
D O  M A L W I N Y  (*)

W  i t a y  M a lw in o  c ó ro  p i e r w o r o d n a  !

W d z i ę c z n a  , c n o t l iw a  , m a tk i  t w o je y  g o d n a  ,

G d y s  p ie rw s z a  w e s z ła  na  sa rm a c k ą  z i e m i ę ,

O b y  w  n i e y  tw o je  z m n o ż y ło  się  p lem ię .

W  milos'c i  k r a ju  ty ś  p o c z ą te k  w z i ę ł a ,

L u d z k o ś ć  cię w  sw oje  ob jęc ia  p rz y ję ła .

T y ś  w  z b io rz e  w s z e lk ic h  c n o t  lo tn ie  w z r a s t a ł a ,

S a m a  c i  P a l l a s  w y m o w y  d o d a ła  ,

W d z i ę k  c z a r u j ą c y  m a tk a  K u p i d y n a ,

A  r y m  p r z y j e m n y  l u tn ia  A p o l l i n a .

T y l ą  szczesnem i  o b d a r z o n a  d a r y ,

P r z y y m i y  z se rc  w d z ię c z n y c h  w s p ó łz io m k ó w  o f ia ry .  

N i e c h a y  p łe ć  p ię k n a  za  t w o i m  p r z y k ł a d e m ,

D ą ż ą c  s k w a p l iw ie  t y m  k w ie c i s ty m  ś l a d e m ,

W  o y c z y s te y  m o w ie  p r z e z  lu b e  p o w i e ś c i ,

C z u ło ść  dusz  naszych  ro z rz e w n ia '  i  p i e ś c i ;

N ie c h  w y o b r a ź n i  b y s t r e m  u n i e s i e n i e m ,

Z m y s ły  nay s lo d szem  z a y m u je  m a r z e n i e m ,

•lak jako  s t r u m y k  p o  z i e lo n e y  ł ą c e ,

P ł y n ą c  się  z w i ja  w  z a k r ę tó w  ty s ią c e  ,

W  r ó ż n y c h  p o s ta c ia c h  o ż y w ia ją c  k w i a t y  ,

W i d o k  w y s ta w ia  w  p i ę k n o ś c i  b o g a t y ,

C o  czuc ia  nasze  w p r a w i a  w  z a c h w y c e n ie  

S t r u m i e ń ,  w  te  ni sw o je  sp e łn ia  p rz e z n a c z e n ie  

G d y  ł ą c z y  d o  r z e k  sw e  k r y s z t a ln e  w o d y  

D ź w ig a  r o ln ic tw a  i p r z e m y s łu  p ło d y .

P rz y  ŚAvietle tw o je y  p o c h o d n i M a lw in o ,

N ie c h  w d z ię c z n e m  p ió re m  d z ie je  nasze  s ły n o ,

(*) R o m a n s  p o d  t y m  t y t u ł e m  p r z e z  z n a k o m i tą  D a m ę  n a ­
p i s a n y , o k t o i y m  b y ła  r zecz  w  D z i e n n i k u ,  w y ł e y  
s i r .  121.
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K raśnem i fa rb y  n iech ay  dusze tk liw e 
M alu ją  c n o ty  ow oce szczęśliw e ;
O b raz  w spółczesnych i  daw nych  zwyczajów ,

' 'D o  w szystk ich  L echa przesy ła jąc  krajów ,

N iech  po łączony z t ru d n ą  życia s z tu k ą ,

D la  nas sic stan ie  z ab a w ą , nauką.
W  ten  czas M ałw ino ho łd  odbierzesz  p raw y ,

K tó ry  zaniesieni do  p rzy b y tk u  sław y.
A n t o n i  C b r a p o t t i c k i .

d z i e c i e  o b ł ą k a n e .  

W i e f s ż  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

W b ieluchną oblekłszy  s z a tę ,

W  b ry lan ty  , w  p e r ły  bogate 

R od z ice  synka p r z y b ra l i ,
B y b laskiem  drog ich  k a m ien i,
•W szyscy przechodnie  zd ziw ien i 

Po dziecku  oyca poznali.

L ecz  źli ludzie  p o k ry jo m u ,
Pokazaw szy tacek  k ro c ie  ,
U w ied li go przez łakocie  ,

I  u w ieźli z oyca dom u.

N a szkło, na lalkę m a le n k ę ,
B ry lan ty  z nim  zam ien ili,

I  zdarłszy  oyca sukienkę,

Jednego w puszczy rzucili.

O b d a rte  i w  bosey nodze ,
Z w ia tram i staczając w alki,

Z abrało  dziecię  swe la lk i 
I  szedło płacząc po drodze.



S traszą  j e  nocne p o m ro k i,

W szęd z ie  b łędna zw odzi śeieszka j 
L ecz ono dw ojąc swe k rok i,

N a p ro st p u sty n ie  przebiega*
Bo zdała św ia tło  postrzega 

G dzie  oyciec kochany m ieszka.

Oycze n iebios sp raw ied liw y  !
O toź to  obraz m óy zy  Wy.
Jeduem  tchn ien iem  dobroczynneiii 

U tw orzyłeś' m nie n iew in n e m ;

Ale nam iętności srogie 
W y d a r ły  m i skarby  d r o g i e . . . .

L ecz m nie od tąd  n ik t nie zd rad z i, 
Ś w ia tło  m ię w ia ry  p ro w a d z i,

Id ę  za gw iazdą na n ieb ie  :

Z esła łeś m i ją  w  p o m o cy ,

Ah ! zginę w  przepaściach  nocy 
K ied y  n ie  tra fię  do ciebie.
Pośpieszam  , n ie  jesteś srog i 
Jak  te  nasze z iem skie Bogi.

U padnę  p rzed  tw oim  tro n em  
I  rzeknę  z sercem  skruszonem i 
j> O d zb iod i . by łem  d a lek ićm ,

5> Z w iod ły  m ię św iata  pow aby,

»  P rzebacz m i , Boże, żem  słaby, 

i> W szakżeś m ię stw orzy ł człow iekiem ,

K R A D Z I E Ż  l i t e r a c k a .

óż c i to ! z jak iey  przem iany  

,su > tak  jesteś s troskany  ?
20 *



Skąd tw e czoło troska b lada ,
2  niepokojem swym osiada.

Gniewasz się , dąsasz , m iły przyjacielu!
Czy tw e zamiary W swym chybiają celu ,
Czyć kio ofuknął dotkliwemi s łow y ,
Lub, że cię może ból uciska głowy.

Niechcesz mnie nic wyrzec’ przecie.
A li! wolałbym nie żyć w  świecie ,
Pow iedział ów drugi sm utny,
N iż tak znosić cios okrutny.

W iesz z jakim tru d e m , ledw ie nie bez p rze rw y , 
Cały czas traw ię w zawodzie M inerw y ;
Łeb mi się czasem smaży nad wierszykiem , 
Abym się sławy zaszczycił pomnikiem.

Aż słyszę, że moja praca ,
Gnusnc lenistwo zbogaca,
K tóre z łupem  tey  k radz ieży ,
Do św iątyni chwały bieży,

I  wszędy mową rozplata zuchwało,
Ze ten  się jem u w iersz wylać udało.
Zważ niecny postęp tey  to czarney duszy. 
N iechay się nazbyt myśl twa tem nie suszy,

Rzekł znow ciesząc w troskach pierszy,
Dziś powszechna kradzież w ierszy :
Nie bądź tak zapam iętały,
D ziałyby się k rym inały ,

G dyby tak każdy swojego dochodził:
.Teszcze się człowiek bez .ais nierodził.
Rzadko natura w człowieku bez skazy ,
•Jeśli raz d o b rą , złą jest dziesięć razy.
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Czekay t r o c h ę . . .  w  m ey p a m ię c i ,

Coś się na t r a f  t a k i , k ręci.

Z b y t p racow na latem  pczoła ,

K tó ra  w szystk ie zw iedza z io ła ,

I  za słodkiego n ek ta ru  k ro p e lk ą  ,
O blecieć m usi p rzes trzeń  dosyć w ie lk ą ;
A często naw et, g d y  ją  znuży  p raca ,

W  dom  , na  sp o czy n ek , b ied n a  n iepow raca,

I  czeka nim  swe ru m a k i ,
F e b  w yżen ie  w  górne sz lak i,

A jak swem  ciep łem  dogrzeje,
P c z ó łk a , zw ro tu  ma nadzieje.

Z tak im  to  znojem staranna g ro m a d a ,

Zapas na p rz y k rą  zim ę sobie sk ła d a ,

K tó ry  jey  m arn ie  (aż jes t w spom nieć sm utnie) 

G nusne bez p ra cy  w yjadają  tru tn ie .

L ecz  to  n ie  d łu g o , bo jak p rzy k ład  u c z y ,

D o czasu ty lko  tru te ń  sobie huczy.
A d z m  D z i e w i ą t k o  w i c  z .

R O Z S T A N I E  S I Ę  z L I N D O R Ą .

P ó y d ę , bo  m ię m atka w zyw a ,
Chociaż m nie m iłość ro z ry w a ;

O na się gniew ać gotowa,
L in d o ro !  bądź  m i zdrow a.

L ecz  n ie  sądź L in d o ro  płocha,

Ze c ieb ie  D afnis n ie kocha ;

Chociaż od c ieb ie  d a le k i,

Kochać eię będzie  na w iek i.
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L ecz iakaż w idzę odm iana  ?
P ła c z e  L in d o ra  k o c h a n a  ,

Płacze, jey  łzy  serce  r a n ią ,
Ja m  ż y c ie  d a d ź  g o tó w  za n ią ,

N apróżno  łzy  tw o je  ron isz ,

P ró żn o  m i odjazdu bronisz  :

Św iadkiem  są L in d o ro  nieba,

Ze m i c ię  rz u c ić  p o trz e b a .

L ecz  choć p rz y  m atce  zo stan ę ,

T ę s k n o ty  m e y  n ie  p rz e s ta n ę .

K ie d y  m ię sm utnym  o h aczy ,
N ie  da m ię d ręczyć  ro zp aczy ,
W z ią ć  cię do sieb ie  gotow a.

L in d o ro  bądź m i zdrow a.
A TT T O N I  S o Z E J N O l V S K l .  

D O  Z W Y C Z A J U .
W'  T o ln o  , k to  s ię  m o że  zg o d z ić  ,
Albo siedzieć  albo chodzić ,

W o ln o  co  chcieć ro z p o w iad a ć ,

W o ln o  m ilc ze ć , w olno gadać ,

W o ln o  się za sieb ie  w s ty d z ić ,

W o ln o  z d ru g ich  śm iać s i ę ,  sz y d z ić ,
W  olno cudze k ra je  zw ied z ić ,

W o ln o  też  i  w  kącie  siedzić ,
W o ln o  sz a le ć , w olno sk a k a ć .

W o ln o  śm iać się albo p łakać.
A g d y  taka  w olność w  k ra ju  ;

P o  cóż słuchać i zw yczaju.
T e n z Ą.

D O  K O R Y N N Y .

ry n n y  uśm iech i  w d z ięk i ,

S ą  p rz y cz y n ą  m ojey m ęki.



K o rfn n y  usta różow e,
Natchnąć mi życie gotowe.
Ah ! Korynno moja droga !
Ale Korynno sroga !
Twoim powabem u ję ty ,
Dla cię gniew losu zaw zięty,
D la cię znoszę w ięzy sroge 
Pez ciebie żyć nie moge.
Gdzież się przed rozpaczą skryje ?
T am , gdzie ma K prynna żyje.

Tr.NzE.

C N O T A  I W Y S T Ę P E K .

B  A Y K A.

C nota z występkiem nie umie żj-ć w  zgodzie:

Lecz w  naszym w ieku to bydź sądzą w modzie.
Iśdź za występkiem szybko i z ochotą,
A ile m ożna, to pogardzać cnotą.
Z  tey  więc p rzy czy n y , to zdanie acz liche .
N iecny występek tak podniosło w  pychę,
Iż  m iłey cnocie to pytanie zada :
A kto z nas w ięcey znaczenia posiada ?
Póydźm y na szalę, a w ten czas zobaczysą,
O dpowie cnota , co ja ? co ty  znaczysz ?
P rzysta ły  na to , stanęły pospołu ,
T en  w górze zosta ł, a cnota u  dołu.

X . P atryc  ru s z  P orębski S. P.
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O  w y c h o w a n i u  m ł o d z i .  Niektóre myśli K. i S.

I C i l k u  luclzi obdarzonych dow cipem  , k tó rzy  
p rzez  d ług ie  ze św iatem  obcow anie postradali, 
jak  trz e b a  rozum ieć , szcznpłey znajom ości 
języków  i p isarzów  s ta roży tnych  w  szkole 
l ia b y te y , dum ni oklaskam i zyskanem i w  g ro ­
n ie  próżnych  i lekkom yślnych chw alców , usi­
łow ali podadź w  w ątp liw ość tę zasadę w y ­
chow an ia  , k tó ra  każe znaczny czas pośw ię­
cać n a  naukę li te ra tu ry  greckiey i łacińskiey. 
O bd arzen i p rzy tćm  zdolnościam i na tu ra ln em i, 
um ie li m oże korzystać  z w ytw ornego  to w a ­
rzy s tw a  , w  k tó rem  żyli , i rozm nożonych sto ­
sunków  $ co oboje w zm aga niepospolite ta le n -  
ta  , i do ro jw in ie n ia  się je usposabia.

T y m  sposobem  m ieli w  swoim  czasie zna­
czenie , lubo rzeczyw iste  ich zalety  były bar­
dzo ograniczone , a po w iększey części po­
w ierzchow ne. Lecz jak ieykolw iek  tą  d rogą 
n ab y li w ziętości , dalekoby w  św ietnięyszym  
bez w ą tp ien ia  okazali się b lask u , gdyby się 
w cześnie by |i napoili duchem  tey  g ru n to w n o  - 
ści , w y b o ru  i szlachetności u c z u ć , k tó ry ch  
m łody um ysł nabyw a przez  pilne zgłębianie 
p isarzów  klasycznych , a k tó re  w ięcey zaiste! 
w  każdym  czasie służyły  do ukształcenia do­
b rego  o b y w a te la , n iżeli w prow adzona  dzi- 
siay  na  ich  m ieysce zw ierzchna  w ykw intność 
i  p rzy  sad a.

P rzy k ład  ty ch  sław nych  , acz bardzo  po - 
w ie rzch o w n ey  sław y lu d z i , uw odzi lada w ie r-
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cipiętę , że naliczony trochę  z francuzka p a ­
plać , i w  anglezie nogi podnosić , urąga  się 
t ę p e m u ,  jak go z w ie ,  nudn ikow i , łożącemu 
kilka lat  w  un iw ersy tec ie  na  naukę greckiego 
i  łacińskiego języka : n ie  św iadom  tego , że 
prócz innych  korzyści , nauk i tey  owocem jest 
zasm akow anie  w  dziełach zdolnych nam  spra­
wić nayczystszą i nayprzyjem nieyszą  roskosz 
w  całym  ciągu życia dalszego.

W e  wszystkich czasach uczone te  języki 
uw ażane  były  za skład g run tow nego  m yśle­
n ia  , szlachetnych i górnych  uczuć , za zb ió r  
w ie rn y c h  o b ra z ó w , z k tó rych  przemawiają, 
naywspanialsze dusze , nayheroicznieysze czy­
ny  , nayznakom itsze w zory  miłości oyczyzny, 
nakoniec nayczystszy smak do tego wszyst­
kiego co uzacnia  i w znosi rodzay  ludzki, -

Ijecz za dni n aszych , za dni płodnych 
w  osobliwe ulepszenia , i w  tak  czynny p rze­
mysł rozum ow y , iskrząca się żywość z oczu 
śm iałey n iew iadom ośc i , ła tw o  w m ów i czu­
łem u  oycu , że nad up rzyk rzone  to jarzmo , 
nad  uczyciela i jego naukę , p rzeniesie z ocho­
tą  giętko wyłamanego tancerza  i lo tne palce 
sk rzypaka ; że w ięcey  dbać będz ie ,  aby  n a ­
dzieja domu , dziedzic może dostojeństw  , 
m ają tku  , im ienia  , p rzeznaczony do uczesni- 
c tw a  rzą d u  krajowego nauczył się czem p rę -  
dzey , jak m a głowę trzym ać , ram ionam i r u ­
szać , w ystrzegać  się gzygzakowych k r o k ó w ,  
niż aby głowę swoje opa trzy ł  myślami , a ser­
ce p raw id łam i zdolnemi przynieść  jemu poży­
tek  , a  zaszczyt i usługę krajowi.
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P ośród  ty ch  n a w e t ,  k tó rzy  są rze te ln ie  
p rzekonan i o po trzeb ie  kształcenia um ysłu  ró ­
w n ie  jak zw ierzchney  postaci , p rzem aga zw y- 
czayn ie  p ierw szeństw o  daw ane  językom  ży­
jącym  i l ite ra tu rz e  tegoczesney nad  s ta ro ży ­
tn ą . W ed łu g  ich sądu , z rozw ażan ia  zdarzeń  
czasów  now szych , m ożna sobie zrobić d osta te ­
czny  zasób w iadom ości h isto rycznych  , a z fi- 
łozofiją i sztukam i m ożna się oswoić przez po­
zn an ie  luminarzów  ośm nastego stolecia. X ięg i 
lis tów  , p ism a publiczne i h isto ryczne  pam ię­
tn ik i , ’obok ucinkow ych  tw o ró w fern ey sk ieg o  
słońca bez p lam y , m ogą zastąpić H e ro d o ta , 
T ucydydesa  , L iw iu sza  i P lu ta rch a . S o n e ty , 
logogryfy  , s z a ra d y , w a rte  w iększey uw agi , 
jak  H om er , W irg iliu sz  i H o ra c y , a elem en­
ta rn e  ogółem  dzieła  W o lte ra  m ożna w p ro ­
w adzić  na  mieysce w szelkiey  poezyi , filozofii 
j  h is to ry i , jaką ty lko  k iedy  k to  pisał.

N iek tó rzy  pisarze dosyć n a w e t w ziętości 
m ajCący zdaw ali się do radzać , aby  w szystkie 
n aukow e b ad an ia  ograniczyć tą  jedynie epo­
k ą  c z asu , k tó rą  się im  podoba m ianow ać w ie ­
k iem  L u d w ik a  X IV . Lecz jakkolw iek te n  
©kres iskrzy się w  roczn ikach  l i te ra tu ry , sti on - 
n icy  jego pow inn iby  p rzecięż pam iętać, że n a y - 
św ietn ieysze ta le n ta ,  k tó re  się w ted y  zjaw i­
ł y ,  u tw o rzy ły  się w szystkie w ed ług  w zo rów  
starożytności. O gólnie m ów iąc , bardzo m ało  
jest p rzy k ład ó w  w  now ych  czasach , aby  się 
m ogli u fo rm ow ać ludzie  p raw dziw ie  znako- 
p iic i w  jąk im kolw iek  ro d z a ju , bądź politycy , 
kądź h isto rycy  , bądź poeci , k tó rz y  sobie sta­
ro ży tn y c h  za w zó r nie b rali.
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Dodaymy, ile to poniża charakter człor 
>yieka, kiedy niepomny o swoim boskim po­
czątku , obiera za jedyny cel nauki swojey 
płoche złośliwey małpy figlasy.I nie znam śmie- 
sznieyszego a razom nędznieyszego widoku , 
jak młody, kiedy się przysadnie chce wdzię­
czyć , i popisywać w towarzystwie ze swoją 
odrażającą wolnością postępowania i dumnćm 
o swey wartości uczuciem. Rostropny oyciec, 
rozumiem, wolałby raczey w synu swoim 
widzieć skromność i prostotę tak naturalną 
wiekowi medoświadczenia , a niżeli patrzeć ną 
j e g o  k r y g i  i desperackie miny przy szulerskim 
stoliku i na tańcującey herbacie

Ze wychowanie klasyczne w towarzy­
stwach tak zwanych wyższego tonu, poczyta­
ne jest za niemodne , z żąłem tq w^yznać przy­
chodzi. Jakże często słyszeć można osoby do- 
stoyne i znaczące , które bez zarumienienia 
się utrzymują,że nauka jest bałamuctwęm. Lecz 
jeżeli dajemy modzie wolność stanowienia, 
co się jey podoba , względem kroju fraka i 
kamizelki, tedy wzgląd na sławę i szczęście 
rodu ludzkiego nie pozwala nam przystać na 
jey sąd naywyższy w tych rzeczach , od któ­
rych zależy sposób myślenia wzrastających 
pokoleń, i przyszła kraju pomyślność.

W  istocie ukształeenie urody nyoże bydź 
odło.żone do wieku poźnieyszego , dochodzą­
cego lat męzkich. Kiedy ciągłe dążenie w śla­
dy przodków nadało charakterowi tegość, wte­
dy już można , jak dawni mówili , p r z y ło ż y ć  
pilnika; bo silnieyszaistota naówTczas wytrzy­
ma tarc ie , i polor dany w tym czasie będzie.
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trw ały m . Ż yczliw y  o y c ic c , k tó ry  sam nie 
jest rażony  zn iew ieściałością  naszych czasów , 
z w iększem  pew n ie  upodoban iem  patrzeć  bę­
dz ie  na  syna kształcącego się w zorem  sław ne­
go jakiego A teńczyka lub  R zym ian ina  , a n i­
żeli naśladującego w  swrych pism ach i czynach  
bezbożną i o k ru tn ą  obłudę w pajaną  przez Cze- 
s terfie lda  (C hesterfield ), lub  chw ytającego^się 
n iegodney  płochości śm iałków  , co zn iew aży li 
p rzy ro d zen ie  człow ieka , i rozgłoszone zgor­
szen ia  przez W o lte r a ,  R u s s a , D y d e ro ta , i  
in n y ch  , filozofiją nazw ali.

Z apew ne n ik t n ie m oże bydź tak  skażo­
ny m  , aby p rz e c z y ł, źe w  prow adzonem  do- 
bi;ze w ychow an iu  te  są d w a głów ne ce le : 
ukszta łcen ie  s e r c a , i w zm ocnienie um ysłu  , 
ta k  , aby w  rozm aitych  w ypadkach  życia bez­
p ieczn ie  rząd z ił sercem . Lecz p rzy m io ty  , je­
d y n ie  zd o b iące , m ało zm ierzają  do k tó rego  
z ty ch  celów . P rzec iw n ie , nadając św ietność 
bez g ru n to w n o śc i, n ak łan ia ją  p ro z n o sc , że 
przesta je  n a  pozorach  p raw d z iw ey  zalety^ ła ­
tw y c h  do n a b y c ia , a n iedba o isto tę , k to rey  
dosięgnąć n ie m ożna , jak ty lko  p rzez  u p a r tą  
i  n ieokazałą  pracę. W zb u d za ją  dum ne o so­
b ie  p rz e k o n a n ie , n ie  dając zasługi do jego u -  
t rz y m a n ia ; zarażają  n ieskrom nym  tonem  w yż­
szości , k tó ry  często i w  chęci naw et p rzypo ­
doban ia  zaw o d z i; a jakkolw iek są w ie lk ie  po­
chw ały  , k tó re  im p rzyzna ją  n ierozsądni i lek­
kom yśln i ludzie , n ie  zachw ycają  tak dalece 
t y c h , k tó rych  zdanie jest jedyn ie  w ażne  , i 
k tó ry c h  szacunek jest jedynie zaszczytny.



O G Ł O S Z E N I E .

(N in ieysze og ło szen ie  przysłane zostało  reda-  
k cy i z prośbą u m ieszczen ia  go w  naszem  
p iśm ie peryodycznem .)

P r z e k o n a n y  o n iezm iernych  korzyściach  w y ­
nikających  z e d u k a cy i, jaka p raw dziw ie  p rzy ­
stoi m łodzi szlachetnie n rodzoney  , długom  się 
zastanaw ia ł nad jey  uk ładem  , i sposobam i za­
p row adzen ia  jey w  stolicy litew sk iey . .Zjiwa 
chęć zacney naszey m łodzieży do figu row an ia  
n a  pięknym  św iecie p rzez  św ie tne  p rzy m io ty  
i w iadom ości poży teczne, zw róciła  nareśćie  ca­
łą  rnoję uw agę , i da ła  m i pow ód do ogłosze­
n ia  ninieyszego zam iaru .

W tó ru ją c  szlachetnym  usiłow an ióm  m ło­
dzieży , a żądając p rzez  to  przyczyn ić  się do  
chw ały  i  pom yślności naszey oyczyzny , m am  
sobie za obow iązek oznaym ic m oim  w spó ł­
ziom kom , że od d n ia  i. wi’zesnia idącego i oku, 
o tw ieram  szkołę o rgan izow aną n a  zasadach, 
nayszlachetn ieyszych  i _ zupełn ie  stosow nych 
do g ien iusżu  naszego w ieku.

P ie rw szy  ku rs  będzie się daw ał ty m  cza­
sem w  języku obcym przez sław nego nauczy ­
ciela , k tó ry  dok ładn ie  i p iękn ie  w yłoży  tę  
w ażną część nauk i w  tra k tac ie  : o upięknieniu. 
sw o je j osoby.

N auczyciel szukając w łasney  sław y i ko­
rzyści u c z n ió w , -am ierza sobie rozw inąć  i  
z n au k o w ą  jasnością w ytłum aczyć :
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1. Jak  płeć zg ru b ia łą  i śn iadą w  nayp iękn iey -
szy sposób w ybielić  i zrobrć jasną.

2. Jak w ygład zić m arszczki i  n ierów n ości 
żnaydujące się na tw arzy .

5. Jak  znieść cerę  w yb lad łą  i w ypełn ić po ­
liczki zapadłe , oraz ożyw ić je delikatnem i 
ko loram i za pom ocą nieoszacow anego czer­
w ie n id ła  chińskiego i  zdobić n iem  delika­
tn ie  koniec hosa i brody.

4. Jak  dadź w ąsóm  doskonałą esow atość i po­
w ab  , n ie  naruszając bynaym niey  ich  m ar-  
sow atey  postaci.

5. N ad ad ź peysikom , inaczey faw ory tom  czyli
b akenbartom  (w szystkie nazw an ia  cudzo­
ziem skie , bo daw n i Po lacy  ich  nieznali) 
sk ład  m ę z k i, śm iały i g roźny.

6. U łożyć b rw i w  ten  p iękny  i nie oznaczony
łuczek  daw nych  G reków , 

y. Jak  zfryzow ać na  g łow ie w łosy , w  sposób 
ile  m ożności naybardz iey  sen tym en ta lny  , 
u p rz e y m y , albo bohatersk i , w  A bellarda, 
w  B ru tu sa  , w  jeża , w  pudla , albo w  sza­
lonego Wilka.

8. N akoniec, p raw id ła  porządnego u trzy m y w a­
n ia  p iękney  okrągłości paznokciów  i ich do­
k ładnych  w y m iaró w  , stosow nie do p rz e ­
dziw nych  zasad ustanow ionych  przez 
C hińczyków  , zam kną ten  ku rs  pierw szy.

Chociaż po trzeba  podobnego kursu  jest o- 
czyw ista  , a korzyści stąd  , na  oyczyznę spły­
nąć mogące są w id o c z n e , jednakże aby za­
pew nić skutek m ego p rzed sięw zięc ia , aby  u -  
spokoić bojaźń  k tó rąb y  m ogła zrodzić now a



mfetoda edukacy i , aby zachęcić i  ożyw ić  p rz y ­
k ła d a n ie  się m o ich  u c z n ió w ; p rzy rżekam  n a - 
dadź w szys tk im  , k tó rz y  dosiągnę li ro k u  cz te r­
nastego , d ro g i p rz y w ile y  noszenia p rz y  so­
b ie  :

i -  M a łego  pęcherzyka  w y p ra w io n e g o  do 
szm elcow an ia  tw a r z y ,

2 . K a r t k i  p ięknego ru O iie r iid ła  ch ińskiego ,
3. W o n n e y  maści z łożoney z ko rka  pa lonego,

z tłu s to śc i i  sadzy ,
4. Ź w ie rc ia d e łk a  k ieszonkow ego ,
5. G rzebyka  i  szczo teczk i,
6 . Puszeczki m ię to w ych  c u k ie rk ó w  ,
7 . F laszcczki w o d y  różaney , ja zm in o w e y  lu b

c y try n o w e y 1.

G d y  Więc m łodz ież  riaśza usposobi się w  ta k  
w ażne  ś ro d k i do zrlaczCnia na w ie lk im  św iecie , 
śm iem  p o ch le b ia ć , że w  k ró tk im  czasie o y -  
czyzna m oja  będzie m og ła  pow inszow ać sobie, 
iż  u y rz y  godnych  synów  sw o ich  ub iega jących  
się w  odwadze z ry ce rza m i M a ra to n u  i  T e rm o -  
p iló w  , u y rz y  p ra w o d a w có w  ró w n y c h  Solo­
n o w i i  L ik u r g o w i ,  f i lo z o fó w  m ędrszych nad  
P la to n a  i  S okra tesa , w  śu row ey  s p ra w ie d li­
w ośc i i  cnocie n ie  ustępujących A rys tydesom , 
W e w stydz ie  i  skrom ności Z en o kra to m , w  trz e ­
źw ości i  u m ia rko w a n e m  życ iu  S partańczykom , 
nakon iec K a to n o m  i  B ru tu so m  w  m iło ś c i 
oyczyzny.

P rzez następną pocztę doniosę W P a n u  o 
w kładz ie  i  rozpo rządze n iu  in n y c h  ku rsó w . 
N ie  mogę jeszcze oznaczyć z pew nością  m ie y -



sea w  którem  będą daw ane , ponieważ móy 
k o m is a n t  nie mógł dotąd znaleźć dość obszer- 
ney  s a l i  w  całem W iln ie . Lecz publiczność 
poźniey będzie o tern uwiadom iona.

P s i w i t h o p h a n e s .

O PO C Z Ą T K A C H  Z W Y C Z A JU  PIJA N IA  ZA Z D R O W IE .

( Tłumaczenie i  dawnego pisma peryodycznego: 
M ercure de France. Aoiit. 1741.)

vjtdyby do oznaczenia z pewnością epoki 
w  którey nastał zw yczay pijania za cudze 
zdrow ie, miano wzgląd tylko na sarnę grze­
czność, skąd zdaje się przybyło jemu wziętości; 
tedyby niepolrzeba było sięgać w ysoko. R o­
zumiem, iż m oglibyśmy śledzić początku jego 
ustanow ienia w  w ieku przeszłym  (a) w  któ-

(a) W ie k iem  p rzeszłym  nazyw a tu  a u to r w iek  siedm na- 
s ty ,  w  k tó ry m  n a u k i ,  p rzed  tem  w e W łoszech ty lk o  
n a y p rzed n iey  kw itnące  , zaczęły  się znacznie k rzew ie , 
W zrastać i  pom nażać w  całey  E u ro p ie . W  ty m  za­
w o d z ie  n ay p ie rw ey  w ygórow ała  F ran cy a  i w ziętośó 
W ło ch ó w  p rzy ćm iła . N a końcu w ieku  siedm nastego 
P io tr  w ie lk i zapalił w  R ossy i pochodnią  ośw iecenia 
i  po łoży ł fundam en ta  następney  tego państw a chw ały  
i  potęgi. N iem cy o lbrzym ie w  naukach  zro b iw szy  
k r o k i , w  p ierw szey  po łow ie  w ieku  ośm nastego sta ­
nę li obok z naypolerow nieyszem i ludam i. Po lacy  szczę­
śliw ie poczynając w  w ieku  p ię tn a s ty m , z d obrym  
skutk iem  naśladow ali W łochów  w  w iek u  szesnastym ( 
i  do po łow y  siedm nasteso  n ie  p rzestaw ali bydź czci-



ryni panow ała niejakaś w ykwintność i dw ór- 
ność we wszelkich okazyw ana obyczajach; 
moglibyśmy tez powiedzieć na chlubę nasze­
go (liancuzkiegoj n a ro d u , że się on przyło­
żył więcey niż k tóry inny , do przeniesienia 
naw et aż do biesiad , tey  uprzeym ości, k tó­
ra  stanowi isto tny jego charak ter i k tóra m u 
słusznie nadaje znacznij wyższość nad wszyst- 
kiem i narodam i. Nieuwodźm y się jednak tym  
chlubnym  przesądem : wiadomo w praw dzie, 
że jesteśmy zdolni w ynaydować wszelkie p ra ­
w id ła  przyzwoitości , ale co do rzeczonego 
zwyczaju uprzedzili nas Grecy i Rzymianie.

cie lan ii nauk i ośw iecenia. L ee* o d tą d , to  jest od  
po łow y  w ieku sied em nastego , w tenczas w łaśnie k ie­
d y  w szystk ie p raw ie  chrześcijańskie E u ro p y  n a ro d y  
z uayw iększym  zapaleni i pow odzeniem  drogą  dosko­
nalenia  Się p o s tę p o w a ły ; p rzodkow ie nasi dziw nem  
jak im ś zrządzen iem  w steczny  zupełn ie  w zięli k ie ru ­
nek . W ciągu sto letn im  czyli do po łow y w iekń  osim - 
ńastego , to jest do  epoki p rzerzadzen ia  g rubych  p rze­
sadów  i obudzenia n a ro d u  ze zgubnego le ta rgu , p rzez  
m ąd re  i u silne  s ta ran ia  party k u larn eg o  człowieka* 
n ig d y  dosyć n ieuw ie lb ionego  Stanisław a K onarskiego, 
w ielk iego  g ien iuszu  i n ieporów uaney  W dobrem  w y­
trw a ło śc i m ęża; w  dziejach polskich nic pocieszającego, 
n ic  chw alebnego znaydow ać n ie  m o ż n a ; nauk i źa- 
d n ey  n iem ia ły  w arto ści i do żadnego n ie  p ro w ad z iły  
znaczen ia ; w szędy  w idać p rz ew ro tn y  sposób p u b li. 
cznego m niem ania i u tw ierdzan ie  pom roki g ru b ey  n ie -  
w iad o m o ści; żadnych cnót p u b lic z n y ch , a naw et 
ł-zadkie ś lady  p a r ty k u la rn y c h ; n ierozsądną i n iesp ra ­
w ied liw a zuchw ałość nazyw ała się g o rliw o śc ią ; łu- 
p iestw o narodow cy  w łasności w  starostw ach, ty tu ł je­
dnało  p a n ó w , a użycie  p rzez  nich m ezapracow ańych  
dochodow  na iO zpajanie pow szechności, nazyw ało sio

D z. w U tń. T .  111. JS. 1 6 . 1 8 1 6 . 9 1
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N a  k o n ie c , n iesądźm y aby się  ten  z w y -  
czay  m ia ł zacząć od p icia w od y  , b y ło b y  to  
z krzyw dą dobrego w in a ,  do k tó reg o jed y n ie  
n a leży  c z y n i ć  honór u  śto łu , rozw eselać bie­
siadn ik ów , rozgrzew ać ich  im aginacyą i  ob u- 
dzać nayzyW sze i  n aym ilsze uczucia.

Stad jak n ie  m ałe jest podob ieństw o do  
p raw d y  , w n osić  m ożna , że zw y cza y  p icia za  
zd row ie  w z ią ł sw ó y  początek  za czasów pa- 
tryarch y  N oego  , k tórem u pism o św ięte  w y ­
n alazek  w in a  przyznaje. Z n ajd u ją  tez n iek tó­
rzy  w  x ięd ze E ster i  w  rozkazach danych przez

w span ia łością  i służeniem  oyczyznie z odżałow aniem  
w łasnych  fo rtun . N ieuctw o  i podłość siliły  się w  po­
chlebstw ach na nieograniczone pochw ały  i w y n o siły  
p o d  n ieb iosy  lub  guuśną bezczynność lu b  n ierozsądne 
i  szkodliw e spraw y. S łow em  sto le tn i ów zakres cza­
su spraw ied liw ie  nazw aliby m ożna W iekiem  k w itn ą , 
ceeo u nas p ijaństw a i  odurzającego panegiryznu* 
Sw ie tleyszą  późn iey  stała  się cokolw iek opinija  po  
b l ic z n a , w y cze rp a ły  się nakoniec i oschły z rod ła  bo­
gacenia Ssię p rzysw ajan iem  n aro d o w cy  w łasnośc i, a 
w  zm ianie czasów  zn ik ła  n aw et po trzeba upajan ia  i n ­
n y c h , k tó re  u  nas n ie  było jak u G reków ', an i s k u . 
tk iem  grzeczności ani w ypadk iem  tow arzyskiego po 
Życia , ale raczey  sp rężyną  k iero w an ia  spraw  p u b li.  
cznych i |  u rzędow nem  n iejako zatru d n ien iem  pow a­
żnych osób i zgrom adzeń. P ijaństw o u trac iło  daw ną 
w-ziętość , k tó rey  natom iast d o stąp iła  g ra  ka rto w a. 
Czczono d aw n iey  i u w ie lb iano  pub licznych  dow ódców  
i  podżegacźów  pijaństw a ; zaczęto poznie)' bez w strę  
tu  i o b rzy d zen ia  znosić nałogow ych kartow nikow , a 
sp raw ow anie  te y  professyi tak  zgubney  i szkód ii .y  
d la obyczajów , jeszcze w  pow śzechuieyszcy o p in n  limo- 
kązuje sie by t li  hauiebnem . (1 .)
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k ry la  A sw era , z pow odu  oney  w ielk iey  u -  
c z ty , k tó rą  sp raw ił w  sw ojey stolicy dla ca­
łego  iudu , znaydu ją  m ów ię , dow ody na  k tó­
ry c h  się op ierają  dom ysły ó starożytności tego 
z w y c z a ju ; lecz n ie  jest rzeczą  p rz y z w o itą , 
polegać bardzo n a  p rostych  d o m n iem an iach , 
w  te n  czas k iedy  n a  doręczu  m am y g ru n to ­
w n e  dow ody  w  zupelney  jasności p rzed m io t 
te n  nam  w ystaw ujące.

Alexander ab A lexandro  (b) pokazuje n am  
W yraźn ie  jak i by ł zw yczay  G re k ó w , k ied y  
p ija li ną uczcie za zd row ie  b iesiadujących, (c) 
U żyw ali o n i , pow iada  , m ałych  z początku  
k ieliszków  , ale na końcu uczty  dogodnieysze- 
in i im  by ły  nayw iększe , jakie ty lko  m ożna 
by ło  znalcść c z a r y ; i to  śię nazyw ało  pić po  
grecku: oprócz tego było u  n ich  u stanow ione  
ogólne p ra w o , obow iązujące w szystkich do 
te y  o d m ia n y , albo w ielk iem i pić p u h a ram i, 
albó precz odeyść. Czyli w ie lu  było tak ich ; 
k tó rzy  się do tego  ostatniego środka udaw ali?  
N ie  tr.udna to  rzecz do za ła tw ien ia .

W iadom o  że ten  liid bardzo  lu b ił p ija ć ; 
w szelakoż, m ów i daley  nasz a u to r , w ie lu  u -  
trzy m u je , że to  było p raw dziw ie  pić po grecku j 
ty le  raz y , ilekroć pozdraw iano  bogów  ip r z y -

(b) A le x a n d e r  a b  A le x a n d r o , u ro d zo n y  w  N eapolu  r. 
i4 6 i. b y ł a d w o k a tem ; w  sw ojey oyczyzn ie  i w  R zy ­
m ie ii sądii s ta w a ł, n a p is a ł : D is s e r /a / io n e s  I V .  d e  
re b u s  a d m ir a n d i s , q u a e  in  I /a l ia  n u p e r  c o n tig e re ;  
i w ielce szacow ne d z ie ło , G e n ia le s  d ie s  lib . s e x .  
U m a r ł ,vf R zym ie  r. i5a5 . paźd z ie rn ik a  2. (T .)

(c) G enial. D ier. 1. V . c. 41.
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ja c ió ł sw o ich  p rz y  k ie lich ac h , i k ie d y  ich  ty-* 
le  w y c h y la n o  p rz e p e łn io n y c h  w in em  , i le  ra z y  
p ijan o  zd ro w ie  k ażdego  w  szczególności. A  'on- 
m d l i , m ó w i ,  graeco more bibere dicunt esse, 
auoties deos aut amicos inter pocula appellarent 
singulos nom inatim  , toties haurire  , et large m e- 
rum  bibere. T a k ie g o ż  n ie m a l p rz e s trz e g a n o  
z w y cza ju  w te d y , g dy  kogo z b ie s iad n ik ó w  za­
szczycano  u rz ę d e m  c z ę s to w an ia  p rz y  sto le, d la  
o b ch o d z en ia  z godnością  teg o  zn ak o m iteg o  u -  
r z ę d u  u ż y w a n o  p e łn y c h  cza r w in a  , i  b ie­
s iad n icy  k tó ry m  je  p o d aw an o  , w p rzó d  w y ­
p ró ż n iw sz y , w y z n acz a li po  im ie n iu  ty c h , Któ­
r z y  p o  n ic h  p ić  m ie li. W  te y  b ach u so w ey  ce­
re m o n ii  , k aż d y  p ił  ty le  r a z y ,  ile  w z y w a ł bo ­
g ó w  i  c z y n ił ś lu b y  za z d ro w ie  sw y ch  p rz y ­
jac ió ł d la  k tó ry c h  b łag a ł w sze lk ieg o  szczęścia. 
Ia k iz  to  w ięc  b y ł  t e n  u rz ą d  u  s to łu  . bo 
w  ta k  c ie k a w e y  m a te ry i  n iczego  n ie trz e b a  za ­
n ied b y w a ć . D osyć m i b ęd z ie  p o w ied z ieć , a -  
b y m  się n ie o d d a la ł od m ego  p rz e d m io tu , ze  
o n  za le ża ł n a  p rz e w o d z e n iu  w  czasie  u cz ty , 
d a w a n iu  p ra w  ty czą cy ch  się p o rz ą d k u  p rz y  
s to le  i  n a  u w a ż a n iu  a b y  w szyscy  b ies iad u ­
jący  z a ró w n o  p ili , i  żeb y  m ieć  , p o d łu g  M a ­
kr ob iusia  i sp is w szy stk ich  p o tra w  , k tó re  te n  
d o z o rc a  k a z a ł d aw ać  p o d łu g  sw ego w y b o ru . 
C y ce ro  n am  o k az u je  d o w ó d  teg o  zw y cza ju  
w  sw o jey  x ied ze  o s t a r o ś c i , w  k tó rey  w p ro ­
w a d z a  m ó w iąceg o  K a to n a  w  te  s ło w a  : me vero 
et m agisteria  delectant a m aioribus irJ titu (a ,e t  
is  sermo qui more m ajorum  a summo adhib ttur
in  poculis e tc   T e n ż e  sam  a u to r  w  m o w ie
sw o jey  p rz e c iw  W e r re s o w i  b a rd zo  jasno  w  te y
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niierze  się tłum aczy  : Iste enim praetor severus 
ac diligens , qui populi R om ani iegibus nun- 
quain p aru isse t , illis diligenter Iegibus, quae 
in  poculis ponebantur, obtemperabat.

W ra c a m  się te ra z  do mego założen ia ,i dow o- 
dzę go pięknem  m ieyscem  z uczty siedmiu mędr­
ców P lutarcha . M nezyfil (M nesiphilus) k tó ry  
w  n iey  głos z kolei zab ie ra  , m niem a źe k iedy  
tacy  ludzie  jakim i byli siedm  m ędrców , k tó rych  
P e ry a n d e r  c z ęs to w a ł, zgrom adzeni są n a  je -  
dneyże  biesiadzie, n iepo trzebu ją  n i  p u h a ró w , 
n i  kielichów  , d la  uczyn ien ia  doskonałey je­
dności , p rze to , że gdy m uzy przynoszą w  po­
śród  zgrom adzen ia  jakby czaszę trzeźw ości, 
w  ten  czas ich  rozm ow y  pe łne  g łębokiey  n a u ­
k i , rodzą  p rzy jaźń  i radość  w  ich  se rc a c h ; 
i  często p rzez  czas u trzy m y w an ia  w dzięcz­
ny ch  i pow abnych  rozm ów  , trzy m ają  czarę  
n a  t a c y , a n i m yśląc o w lew an iu  do n iey  w i­
n a  , w cale  ró żn i od ty ch  k tó rzy  podług  H o­
m e ra ,  m niey  um ieją rozm aw iać jak p ić ,  i  
zachęcać d rug ich  podobnie do A jaxa k tó ry  n i­
gdy n iezapom inał obok siebie u  s to łu  siedzą­
cych.

In n y  p rzyk ład  znayduję  w  L ucyan ie  o L a -  
p itach  (d ), gdzie pow iedziano  j ę s t , źe zd ro -

( d j  L ap ith o w ie  lu d  w  T essa lii zam ieszk a ły , p rz y  u y s 'c iu  
rz ek i P e n e u s , w z ię l i  s w o je  i m ie  od L ap ith a  syna A- 
p o l l in a  i S tilb e  c ó r k i  Penea. W e s e le  P irito u sa  ich k r ó ­
la  , b y ło  p o w o d e m  d o  k r w a w e y  w o y n y  m ię d z y  ty m  
n a r o d e m  i  C e n ta u ra m i , w  k t ó r e y  c i  osta tn i byli z w a l­
c z e n i  i  r o z p r o s z e n i  m ęstw em  H erku lesa  i  Teaeusza. 
P lin iusz  (lib . V II. c a p .  L V I.)  i W irg i l iu s z ,  p r z y z n a j e
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w ia  ch o d z iły  w  k o ło  n a  godach  m a łżeń sk ich  
K le a n ty sy  c ó rk i A ry s te n esa  , a n i  b y ły  p rz e r ­
w a n e  zam ieszan iem  d la  ry c h łe g o  u p ic ia  się A l- 
cy d am asa . X c n o fo n  rę c z y  tak że  za s ta ro d a -  
w n o ść  naszego zw y cza ju . I  W rz e c z y  satney, 
k ie d y  o p isu je  w  x ied ze  % I I  z jak ą  d w o rn o -  
śc ią  S eu th es , k ró l tra c k i p r z y jm o w a ł  G re k ó w  
w  czasie  u k ła d ó w  k tó re  ż sobą m ie li, z p o w o ­
d u  w y p ra w y  C y ru sa  , w c h o d z i w  n ie k tó re  
szczeg ó ły  d z iw n ie  w y ja śn ia ją ce  p rz e d m io t o 
k tó ry m  ro z p ra w ia m .

D la  o k az an ia  , źe te n  zw y cza y  u  d a w n y c h  
G re k ó w  b a rd zo  b y ł  u ż y w a n y m  , n ic  w ięcey  
p rz y w o d z ić  n ie  będę . R ó żn e  r y s y , k tó re m  
św ieżo  p r z y to c z y ł , s tw ie rd z a ją  to  n ie w ą tp li­
w ie .

P o zw ó lm y  te ra z  że p ie rw s i R z y m ia n ie  
W n ie m n ie y sz e m  go m ie li p o w ażen iu . A b y  t e ­
go d o w ieść  , p o trz e b a  ty lk o  p rz y p o m n ie ć  so­
b ie  n a d z w y c z a jn y  n ie ła d  k tó ry  p a n o w a ł w  ic h  
k r a ju  za  rz ą d u  k ró lów jw szystko  się p ra w ie  d z ia ­
ło  d o w o ln ie  , gdyż m a ła  liczb a  p ra w  pod  k tó -  
re m i ż y l i , m ę tn ia ła  n ic  p ew n eg o  , n ic  s ta łe ­
g o  , sk ąd  p o sz ła  bez  w ą tp ie n ia  , oAva g ru b o ść  
i  n ie o k rz e s a n ie ,  k tó re  to w a rz y sz y ły  w szy st­
k im  ich  czynom  ; lecz  te n  c h a ra k te r  dzik i i n ie ­
p rz y s tę p n y  d a ł się u łag o d z ić  w k ró tc e  po s ła -  
w n e m  p o s e ls tw ie , k tó re  w y s ła n e  by ło  do

I.ap ith ó m  w ynalazek siodła  i w ędzid ła  , ,  tw ierdząc  ze 
by li dobrym i jeźdźcam i. D yo d o r sycy liysk i (L. IV . c. 
71.) w spom ina o innych  L ap itach  w  M acedonii p rzy  
gó rze  O lym pu osiadłych. (E ncycloped. M ethod: G eogr. 
A nc.) (T .)
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przednieyszych m iast greckich , aby się praw  
i zwyczajów ich n auczy li; jakoż krok ten  
n iebył darem ny ; od nich wzięli bowiem Rzy­
m ianie , z m ądrą polityką rząd zen ia , miłosc 
n a u k , ochotę do sztuk pięknych , dobry smak 
do wszelkich d z ie ł , przyzw oite rzeczy roze­
znaw anie i polerowność obyczajów.

oż jest podobieństwem  do praw dy , 
że R zym ianie, którzy się z taką usilnością for­
m ow ali we wsźystkiem na w zór G reków , n ie - 
pogardzili też i zwyczajem o którym  mówię, 
zwyczajem zdolnym do ustalenia tey  jedno­
ści i tego dobrego p o rozum ien ia , k tóre im  
w krótce posłużyły do w zniesienia się na tak  
w ysoki stopień c h w a ły , na  k tórym  potem  
stanąw szy , naypow abnieyszem  byli w idow i­
skiem dla wszystkich narodów . Pliniusz i H o­
racy  potw ierdzają swem świadectwóm  to  na­
tu ra ln e  dom niem anie. P ierw szy nas upew nia, 
że po zwyciężeniu G rek ó w , kiedy R zym ia­
nie posunęli swoje podbicia aż do Azyi m niey- 
szey , chętnie się pozbyli daw nych swych o- 
byczajów , now e przyswajając od zwyciężo­
nych. Asia primum devicta, luxuriam misit in 
Italiani. D rugi , mówiąc o rzym ie , n iem al 
toż samo pow iada , Graecia victa suum victorcm 
cepit. N ieograniczam  się wszelakoż dow odam i 
w spartem i na podobieństwie do p ra w d y , an i 
na  świadectwie tych dwóch pisarzów. R ozyn 
(Rosinus) w yborny pisarz, k tóry  na w ielkiem  
świetle postaw ił starożytności rzymskie , do­
statecznym  m i je s t , abym m iał na czem u- 
gruntow ać z większą pewnością nasz zwyczay. 
Pow iedziaw szy o sposobie z jakim R zym ia-
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nie  siadali do sto łu  , i jak od niego odchodzi­
l i  , rozróżn iw szy  z w ielką jasnością w szystkie 
części ich  b iesiady , p rzy  dok ładnem  w ylicze- 
n iu  ro zm aity ch  gatunków  czasz, k tó ry ch  u ży ­
w a li ;  te n  a u to r  m ów ię naucza n a s ,  źe k iedy  
n a  sw ych ucztach  chcieli w zajem nie się za­
chęcić do p icia  z nieco w iększą nad  pospolitą  
w eso ło śc ią , zw yczajem  u roczystym  którego  
n iech y b n ie  p rz e s trz e g a li, zaczynali od p icia  
za  zd row ie  tego  k tó ry  zaym ow ał p ierw sze 
m ieysce u  sto łu , i tak  daley  w znaszali zd row ia  
w szystk ich  w spółb iesiadników  aż do tego k tó ­
ry  b y ł um ieszczonym  n a  końcu.

B yłoby tu  m ieysce opisać ich  sto ły  , ozna­
czyć po rządek  jakim  do n ich  z a s ia d a li, i jak 
się  tam  z a c h o w y w a li, lęcz to b y  zap row adzi­
ło  m nie bardzo  daleko.

P o w ied z ia łem  , że te n  zw yczay był u ro ­
czystym  , a to  n ie  bez p rzyczyny  ; gdyż p rzed  
sp e łn ien iem  zd ro w ia  czynili mokre ofiary (e) 
n iek tó ry m  bóstw om , k tó re  p rzy tom nem i bydź 
ro zu m ie li sw oim  ucztom  , to  jest rozlew ali 
z lekka n a  stół, n a  ziem ię lub  inne  jakie m ieyr 
see p od ług  swego yvidzimi się , k ilka  k ropel 
w in a  z czaszy k tó rą  m ieli w  ręk u , potem  speł­
n ia li ją n a  cześć sw oich kochąnek  albo też  p rzy ­
jac ió łek  , k tó re  bez ogródki jaw nie w ym ien ia­
li. P lau tu s  nam  daje fo rm u łę  , w ed ług  k tó rey  
zd ro w ie  to  sp e łn ia li: w p row adza  on S agari- 
n a  tak  m ówiącego:

(e) Knapski sław ny w ieku swego filolog , w  dykeyonarzu  
pod wyrazem  o f ia r a  p o g a ń s k a  , L ib a m e n .  L ibam e/i -  
t w n , L i b a t i o , nazywa m o k rą  o f i a r ą  (T .)
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jBene vos , bene nos , bene te , bene me, be-, 
nę nostram etiam Stephaniarn, etc. Stic. act. \  *, 
sc. 4 .

T em i n iew ie lą  słow y , podług  zdania  K o- 
z y n a , w y raża li R zym ian ie  swoje ż y c ze n ia , 
co z n a c z y ło , m ów i o n , życzę ci długiego i  
szczęśliwego życia , i zupełnego zdrowia , w szyst­
ko to  bow iem  na jednoż w y c h o d z i; co w ięk ­
sza , p rzydaje , R zym ian ie  m ieli w e zw yczaju, 
chcąc uczcić p rzy jacie la  lub  p rz y ja c ió łk ę , pić 
zą  ich  zd row ie  ty le p u h aró w  w in a  , ile by ło  
l i te r  w  im ionach  osób , k tó re  chcieli p rzy y -
m ow ać. , .

Cóż pow iem  o T y b e ry u szu , k tó ry  za św ia­
dectw em  Sw etona , ta k  bardzo  w ielk ich  sza­
cow ał p ijaków , że chciał zaszczycić u rzędem  
K w e sto ra , p rzek ładając  n ad  tę  szlachtę rzy m ­
sk ą , k tó rą  m ia ła  p ierw sze do tego p raw o , 
cz łow ieka  zupe łn ie  n ieznanego , a k tó ry  się 
tern  ty lko przed  nim  z a le c ił , że w yp ija ł za 
jego zdrow ie ogrom ną flaszę w in a ?

Cóż pom yśleć jeszcze o cesarzu  K om m o- 
dzię , k tó ry  pod ług  w zm ięnianego już Alexa.11- 
d ra  ’ n ieznaydow ał m ilszey roskoszy, jak k ie­
dy  zagrzany  rospustą  p ił szklannicą n iez n u e i-  
n e y  w ie lk o śc i, p rzy  okrzykach  niech ży je  ce­
sarz, k tó rem i tem  lioyniey  jem u szalow ano 
im  bardz iey  ich  p ragnął?  zdaje s ię , że ci d w ay  
cesarze m niem ali , że n iem ogą lep iey  z a d u -  
żyć na szacunek ludu , jak upow ażniając  n ad - 
g ro d a m i, i w łasnym  p rzyk ładem  tak  srom o­
tn e  zbytki.

Aby zatrzeć w yobrażen ie  tego nayprędzey , 
s taw ię  now y dow ód w yjęty  z p ią tey  sa ty ry
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J u w e n a lis a , w  k tó re y  te n  poe ta  , bardzo żyw y 
w y staw ia  obraz rozm aitych  sk iitków , k tó re  
sp raw u je  d ob ra  lub  zła fo rtu n a  Z jakiego­
kolw iek bądź, pow iada , ro d u  m ógłbyś się ch lu ­
b ić ,  jeżeli bogactw a n ie  wznoszą jego św ie­
tności , s trzeż się żalić u  s to łu  na  to  , co p rzed  
ciebie, s taw ią  , naraz iłbyś się na  los , jaki po­
tk a ł  K akusa  , k tó rego  H erku les ze sw ojey w y ­
w lók ł jaskini. - — W id z ian o ź  k iedy  W ir ro n a  
pijącego za zdrow ie T re b iu s z a , i z jedneyże 
p o  nim  czaszy?  Quando propinat Virro tibi 
sumitque tuis contr acta tąbellis pocula ? K tó żb y  
z  w as by ł ta k  śm iałym  prosić go o to ? Z w y­
ta r tą  i po rozdzieraną  szatą  na  grzbiecie , czyż 
się k to  ośm ieli rozm aw iać z n im  o tysiączny ch 
rzeczach  ? Lecz jeżeli się los zm ieni ? jeżeli 
T re b u isz  iryrzy  się znag ła  w yniesionym  do 
w ysokiego szczęścia ? w tenczas 011 n ie te n  już
cz łow iek  W ir ro n  n ie m a  nadeń  zaufańsze-
go p rz y ja c ie la : n iech  podadzą T reb iu szo w i 
te n  sm aczny k ą sek : n iechcesz li pan ie  tego 
p izy sm aczk u ?  K ochane  p ien iążk i! w yk rzy ­
k u je  tu  JitW enalis , w am  to  sie ta  cześć w y ­
rządza  , wyr jedne jesteście b rac ią  i dobrym i 
przyjaciołaiw i W irro n a .

Z naydujem y jeszcze w  P laucie  rozm aite  
jn ieysca , k tó re  w idocznie d o w o d zą , że za je-; 
go czasów by ł już zW yczay spełn ian ia  zd ro ­
w ia. P ro p 'no , m ów i , magnum, paculum  , Ule 
b ib it . . . .  Abs te accipiatgibi propinet, tu bibas. . . .  
Propino tib i salutem magnfsJaucibus . . . . .  (f).

(f)t Cure. Sc. 3 , Act. 2. Asia. Sc. 1. Act. 2.



Gdybym się nie lękał nadużyć waszey cier­
pliwości , czegożbym jeszcze nie powiedział 
w  tey  m atery i , k tó ra  się staje tern obfitszą , 
im  bardz ie j się zagłębiam w starożytności ? 
Ale czas jest p rze jść  do ostatniey części tego 
pam iętnjka , i roztrząsnąć pokrótce , jak się 
ten  zWyczay o którym  mówię , zaprow adził 
u dawnych. Zuayduję naprzód dw a różne, 
sposoby.

Pierw szy zasadza się na pew nym  trybie, 
p ic ia , k tó ry  nie przyszedł do nas (Francuzów ), 
a przynaym niey się n ieu trzy m a ł, a k tóry  bar­
dzo jest pospolity w Niemczech i w  w ielu in ­
nych krajach. Dla w yrozum ienia te g o , po­
trzeba u w ażać , że daw ni przed podaniem  d ru ­
gi ey osobie puharu  zd ro w ia , pierw si zaczy­
nali wypijając trochę w ina z tey  czaszy , co 
au torow ie łacińscy nazw ali praebibere (przepi­
jać) : albo praelibare  (zakosztować): potem  od­
daw ali tenże sam puhar z resztą w in a , temu. 
zą którego zdrow ie go o fiarow ali, to życzenie, 
zapew ne było oświadczane,jak dzisiay, w chw i­
li p ic ia , jakby chciano mowie , ni o z es z się na­
pić tego w ina niczego się nieobawiając , po­
niew aż ja pierw szy doświadczyłem onego 
k osztu jąc , aby szkodzić nie mogło twojemu 
zdrow iu ; a 11 io jeśli kto tak chce , mógł to bydź 
rodząy zachęcania do p ic ia , k tó ry  z czasem 
zatrzym ał tylko samę treść tey  form y , k tó - 
rey  niegdyś używ ano 5 m ówi się teraz , p i ję  
z a  twoje zdrowie  , często naw et krócey , tw o je  
zd ro w ie , a może bydź , że daw niey przy da­
wani o przed podaniem  k ie lich a , piy zaswoję. 
z d ro w ie , jak ja piję za moje.
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O tóż bez w ą tp ien ia  w yw ód  naybliższy i  
j ia y g ru n to w n ie y szy , jak i ty lko  dadź m ożna 
le n iu  sposobow i dziw acznem u.

D rug i sposób , k tó ry  da ł początek tem u  
zw yczajow i u daw nych  , jest płoche m niem a­
n ie  k tó rym  byli n a p o je n i, źe bóstw a p rzod- 
Ł ow ały zaw sze b ies iadóm ; i d la  tego to  p rzy ­
zw yczaili się staw iać na sw ych sto łach , jak nas 
iip ew n ia  A rnobius w  d ru g iey  x ię d z e , posąg 
k tó regoko lw iek  boga lub  bogini , do k tó ry ch - 
b y  m ogli p rzesłać sw oje śluby , za siebie sa­
m ych  aibó za ty c h , za k tó ry m i m ieli in te res  
b łagać ; sacras facitis  mensas salinorum appositu 
et simulachris deorum.

Z gadza się to  doskonale z tćm  co m ów i 
A lexander , p ra w n ik , k tóregom  już przytoczył; 
dow odzi on , źe czyniono libacye i ofiary tym  
m n iem anym  bogom  s to łu ,  aby ich  zjednać 
sobie łaskę w  proźbach , k tó re  czyn ili za siebie 
albo  za w spółb iesiadników . „  Interque epulas 
ętpoculą prim um libare diis dapes , et bene pre- 
cari conyiyis, et secundum precationem dapibus 
cum modestia vesci , prisci mor is er a t , haud ali-  
ter , quam si sacrum epułum essęt “  a  n iżey  n ie­
co p rzydaje  : „  Utque primus ca lix  Jovi O lym ­
pic) misceatur , secundus heroibus , tertius serva-. 
tori Jovi.

W  uczcie m ędrców  P lu ta r c h a , znayduje 
się rozm ow a Solona z K leodem em  , k tó ra  w y­
św ieca jeszcze łep iey  m niem an ie  s ta roży tnych  , 
w zględem  przytom ności ich bóstw  , k iedy się 
znaydow ali u  stołu.

P ie rw szy  tak  m ów i : widoczn,a jest rzecz, 
i e  nayw yższe dobro  człow ieka na  tem by  za-
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leżało  , aby n iepo trzebow ał pokarm u , przy-* 
naym niey  , aby  go n ie  w ie le  p o trz e b o w a ł: 
niezgadzam  się n a  to  , odpow iada K leodem  , 
ow szem  ja  p rzec iw n ie  sądzę , ze koniecznie 
p o trzeb a  sto łów  , przy k tó rychby  m ożna było  
m ieć uciechę pić jednym  do d rug ich  i sp raw o­
w ać ofiary C ererze  i córce jey  P ro z e rp in ie ; 
odjąw szy zaś to  , zniósłbyś o łta rz  bóstw  opie­
kuńczych  p rzy jaźn i i gościnności.

D la poparcia  zdan ia  K le o d e m a , dodaje 
T a le s : gdyby bogow ie przez sw ą nay w yższą 
w ładze , pow rócili ziem ię do pierw szego jey  
n icestw a , co za dziw ne zam ieszanie i n ie ła d -  
by stąd  ’w y n ik n ą ł?  A przetoż p r a w i,  to ż  
samo byłoby , gdyby chciano znieść stoły * by ­
łoby  to  zupełn ie  dóm  p rz e w ró c ić , w ygan iać  
bóstw o opiekuńcze W e s ty , luby  zw yczay p i­
c ia  jednych do d rug ich  z tegoż p u h a ru  , czę­
stow ania  sw oich przyjació ł i  p rzy y m o w am a
cudzoziem ców .

K ończę u w a g ą , do k to rey  m ię  w prow a­
dziło  w szystko to  , o czem  m ów iłem — - N ale­
żałoby życzyć , żeby w szystkie te  śluby , k tó re  
się czynią za d rug ich  ze szklanką w  ręk u  b y ły  
ró w n ie  szczere jak częste byw ają. N aduży­
cie te y  p rzystoyności , tak  dalece p rzew aża^  
że chociaż się ona zachow uje w e  w szystk ich  
czasach i z d a rz e n ia c h , a  przeciez serce , m ó­
w iąc w  ogólności , m ało m a u d z ia łu  av ty c h  
pow ierzchow nych  oznakach p rzy jaźn i. Z adał­
bym  Avicc, pow tarzam , Avięcey szczerości av ży-  
czeniach , w  tenczas bow iem  , chociażby się 
p rzez  to  zd row ie  lep iey  nie w zm ocniło , a n i 
lekarze  i lekarstw a n ie b y ły  m n ie y p o trz e b n e -
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Mii , jednak m oźnaby było pow iedzieć , ze n ie -  
W s z y s tk o  się odbywa na św iecie zimnemi i  
tzczem i kom plem entami , próżnem oświad­
czeniem  ; lecz źe się znayduje cóś rzeczyw i­
stego , źe jest doskonała szczerość, która je­
dnoczy razem wszystkich lu d z i, jak w  pier­
w szych w iekach świata.

M i c h a ł  B a l u Is k i .

R z u t  o k a  n a  p o c z ą t e k  i  u p o w s z e c h n i e n i e  p r a ­

w a  RZYMSKIEGO Z KRÓTKIM ROZBIOREM NOW E­

GO w y d a n i a  zasad p ra w a  cywilnego  n a p i s a ­

n y c h  p r z e z  Heynekcyusza  i  z  w i a d o m o ś c i ą  o  

ŻYCIU TEGO AUTORA.

I.

( j t ł e b o k a  przezorność  dawnych R zym ian  , 
daje się widzieć n ie ty lko  w  u rządzen iu  i spra­
w o w a n iu  prow incyy  przy łączonych  do ogro­
m nego rzymskiego i aństw a ; ale się bardziey  
jeszcze w ich p raw odaw stw ie  okazuje. Jezfcli 
się do początku p ra w  rzym skich odnieść ze­
chcem y , i  z a s ta n o w ić , z jaką uw agą  i p rze -  
i iik łością  stanow ione by ły , z jakiem  baczeniem  
w y k ład an e  i d o  rozm aitych  i licznych stoso­
w an e  w ypadków  ; dziwić Się nie będziem y , 
że  u ra tow ane  ód z a p o m n ie n ia , do naszych 
doszły czasów.

W ię c e y  jak przez d w a  w i e k i , R zym ian ie
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rządził i się p raw am i sw oich k ró ló w , (a) a le  
po ich  w ygnan iu  , pam ięć naw et ich w ładzy  
za trzeć  chcieli. T a k  wszystkie poprzednicze 
p ra w a  obalone zostały , oprócz n iek tó rych  : jak  
Serwiusza TuLliusza, W aleryusza , i  Prali ‘ św ię­
tych. N aów czaś R zym ian ie  p ilnow ali się riay- 
b a rd z iey  daw nych  sw oich zw yczajów  i m ałey  
liczby  , tak  zw anych , p raw  n iestanow iobych , 
k tó ry ch  n ieokreślen ie  i ciem ność by ły  ź ród łem  
ustaw icznych  w ątpliw ości i sporów . P o s trz e ­
gli w kró tce  niedogodność takow ego stanu  rz e ­
czy , i  p o z n a li , iź do ustaleń  a dobrego  rz ą d u  
w  rzeczypospolitey  , innych  szukać po trzeba  
środków . P rzek o n an i o tey  p ra w d z ie , że 
znajom ość p raw  i obyczajów  rozm aitych  n a ­
rodów  przyczyn ia  się n iesk o ń czen ie , jak A ry ­
sto teles p o w ia d a , (b) do udoskonalen ia  p ra ­
w odaw ców  ; chcieli R zym ian ie  poznać w ie lu  
in n y ch  m iast p ra w a  , i  tak  je zg łę b ić , ab y  
z n ich  m ogli w ybrać  i przysw oić to  w szystko , 
co ty lko  nayużytecznieyszem  dla sw ojey spo­
łeczności sądzili. T ą  m yślą o ż y w ie n i, a c z i i-  
jac że p raw a  o p arte  na  zasadach zd row ey  fi­
lozofii są naylepsze Świadomi p rz y te m , iź  
G recy  w  ty m  ro d za ju  nauk  , jak i w e w szyst­
k ich  , w ygórow ali nad  inne  n a ro d y ; w ysła li

(a) Prawa te zebrane z ułomków pozostałych , w porządek
ułożyli i objaśnili po części: P aweł M anucyusz, A n ­
toni Augustinus, Fuluriusz Ursiniis , Justus L ip siu s , 
Rosihfrs , F orster , i t. d.

(b) Lib. I. Rliet. cap- 4. Legum ftsrendarum  scientiae
ter ret rum peregrincitiones sun t u tiles: exinde entrri 
gentium  institutci legesque licet cognoscere. Apuid 
Emund. MeriL Ob's. lib. 2. cap. 10.
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św oicli obyw ateli do A ten , S p arty  i in nych  
tn iast greckich , tudzież  do E tru ry i  i tey części 
■Włoch, którą, w tedy  w ie lką  G recyą nazyw ano , 
•a w  k tórey  k w itnęła  w ów czas szczęgólnićy 
szkoła P itag o resa  i dw ay  sław ni m ędrcy  Zń~  
leucus i  Charondas , p ierw szy  L ok row , d rug i 
T u ry o w  p raw odaw ca (c).

Skupienie w szystkich wiadom ości m ających 
posłużyć do u łożen ia  p raw  tak ich  jakie sobie 
R zym ian ie  nadadź ży c zy li, było p rzedm io tem  
tego  poselstw a ; now y i rzadk i p rzyk ład  przez 
k tó ry  d o w ie d li , ile filozofija zam knięta  d o tąd  
po w iększey części w  szkołach g rec k ich , m oże 
też  w pływ ać i n a  dobro  tow arzyskiego życia; 
i  jak daleko zasady jey  i p rzepisy  n ie  od sa­
m ych  ty lko  filozofów , ale  i od praw  oradców  
znanć  i u ż y te , m ogą często k ro ć , przez ich  
szczęśliwe zastosow anie w  tow arzystw ie  , u -  
tw ierd z ić  sp raw ied liw ość , jedyne źródło po ­
ko ju  i  p raw dziw e dobro  , jakiem  ty lko  c ie­
szyć się ludziom  na  ziem i dozw olono.

T y m  sposobem  D ecem w irow ie  w sparci 
zb io rem  p ra w  obcych i m ałey  liczby dom o­
w ych  , k tó re  Zachować n a le ż a ło , u stanow ili 
w  R zym ie rząd  cyw ilny  rzeczypospolitey  , i 
w ed ług  form y obszernie p rzez  Kytherfuziusza  
w  jednym  z jego K om m en larzy  o p isa n e y , u ło ­
ży li te  sław ne XIL. tab lic , k tó re  by ły  p ierw szą 
i  sta teczną  zasadą p raw oznaw stw a rzym skiego, 
i zaw ięzią, jak m ów i L iw iusz , wszelkiego p u -

(c) D j^odor sy ć y liy sk i o b sz e rn ie  o ty c h  dw ócli sław m ych 
p ra w o d a w c a c h  p o w ia d a  w  sw o je y  b ib lio te c e  h is to ry ­
c z n e j .  x. l a .
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Wir/mego i pryw atnego praw a. Cycero w pier­
w sze j Xię. De oratora takie daje im pochwały : 
frem ant omnes licet, dicatn quod sentio , Bi~ 
bliotlucas me hercnle omnium philosophorum, unus 
miki vidctur X l i  tabularum libellus , si quis le- 
gum Jóntes et capita viderit, et auctoritatis pon­
der e y et utilitatis ubertate , superare. Po strą­
ceniu k ró ló w , w ładza praw odaw cza przeszła 
do całego ludu rzymskiego , który , że pow tó­
rzę słowa Bodnia (d) użyć jey naylepiey po­
trafił ; jakoż praw a potem  do XH. tablic do­
dane, noszą na sobie podobnie cechę rozw agi 
i mądrości. Toż samo powiedzieć można i o 
Plebiscytach czyli urządzeniach w ydaw anych 
od ludu którym  ustaw a H ortensyuszow a ró ­
wna innym  praw om  nadała powagę; toż samo 
i o rozkazach senatu ( decreta sen a tu s) n ie 
m nieyszą moc mających ; toż samo nakoniec 
o wyrokach urzędniczych (edicta m agistratuum ) 
tiaprzód rocznych , a potem  ustaw ą K orne­
liusza zatw ierdzonych , zebranych pożniey 
pod panow aniem  A dryana przez Juliana p ra - 
wOradeę , i pod im ieniem  Edyktu stałego zna­
jomych. T e wszystkie o ddzia ły , u tw orzy ły  
piękną odnogę praw oznastw a, ozdobioną ty ­
ło  dziełam i praworadców rzymskich , a słu­
żącą niegdyś za zasadę praw  zebranych w  xię« 
gacli Justyniana.

M onarcha 1 en, k tóry zasłużył na im ie w iel­
kiego , w śtąpiWSzy W roku 5' 2 7  na tron  po ce­
sarzu Justynie , wsławił rów nie swoje pano­
w anie w  czasie pokoju jak w  w oynie ; on przy—

(d) De Republica libro I. cap. 10.
Dz- "Heń. Z*. Ul, N.  16. 1816. aa
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w ró c ił m o n arch ii daw n U św ietność i po tęgę, 
k tó rą  w zniosły ró w n ie  zw ycięztw a odniesione 
przez B elizaryusza i N arsesa w odzów  jego , 
jako i m ąd re  p race  sław nych p ra w o ra d c ó w , 
k tó ry ch  do zbaw iennych sw oich w idoków  u -  
ż y ł . '  W  p ierw szych  zaraz  latach  swojego pa­
n o w a n ia , pom yśli! o nadan iu  lepszego uk ładu  
p raw oznastw u . Szukając chw ały  jaką Teb- 
dozyuszow i młodemu p rzyniósł kpdex znany pod 
jego im ien ie m , i \V a len ty n ian o w i III. u rz ą ­
dzen ie  x iąg  p raw oradczych  , chciał Ju s ty n ian  
n ie  ty lko  iśdż w  ślady sw oich poprzedników , 
a le  ich naw et jeżeli m oże przew yższyć. Z a le - 
dw o p rzeto  zaczął rok  d ru g i swojego pan o ­
w a n ia  gdy w y d a ł rozkaz senatow i k onstan - 
tynopolsk iem u , zlecając m u Ułożenie now ego 
kodexu. D zie ła  tego usku teczn ien ie  poruczo- 
ne  zostało konim issyi złożoney z osób, ze trz e ch  
stanów  w ybranych , to  jest: z u rzędn ików , p ro -  
fesso ró w , i p raw oradców  w iększą m ających 
w ziętość , a  sław ny Trybonian  s tan ą ł n a  czele
te y  p racy . , , . .

W  ty m  now ym  kodexie zeb ran e  zostały
w  jedno ciało u staw y  cćsarzów  rozrzucone 
w e  trzech  kodexaeh, Grzegorza  ,  Hermogeniana 
i Teodozego, z do łączen iem  p raw  stanow ionych  
p rzez  poźnieyszych cćsarzów  od panow an ia  
T eod o zy u sza  m łodego , aż do Ju sty n ian a  w łą ­
cznie. P rócz  tego  p rzep isany  został konnnis- 
s a r z ó m porządek  co d o p ra w  uk ładu . U pow a­
żn ien i p rzezeń  mogli opuszczać w szystko Co by ­
ło  n iepo trzebnćm  i zbytecznem , odrzucać w stę­
p y   ̂ porów nyw ać m ieysca z sobą nie zgodne, 
sk racać , odm ieniać, pop raw iać , objaśniać i uk ła-



dać wedle porządku czasu i przedm iotów  ź u~ 
m ieszczeniem na czele każdego praw a im ienid 
a u to ra ,  z w yrażeniem  inieysca, d a ty , i osób 
Ha których im ię były zapisane. Ale nie ro ­
zum iał Ju s ty n ian , aby sarno ułożenie kodexii 
dostateczne było ęlo zjednania mu tey chw ały, 
k tó rey  Teodozem u zazdrościł. U żyteczniey- 
sze jeszcze i trudnieysze do w ykonania chciał 
przedsięwziąć dzieło. Na ten  koniec rozkazał 
Wyszukać , zgromadzić i w  porządek ułożyć 
wszystkie zabytki dawnego praw qzhaw stw a. 
A gdy praw a jego poprzedników od czasów 
A dryana zebrane już były , żądał Justynian, 
aby podobnie i tak  zw ane odpowiedzi da­
w nych p raw oradców , ich dzieła i objaśnie­
n ia  , szczególniey te , które się do edyktu sta­
łego odnosiły w jednym się mieyścu znaydo- 
Wały. Zbiór ten  nadto m iał zaw ierać jeszcze 
ich uczone trak ta ty  , i kom m entaryusze , zgo­
ła  wszystko co do praw  należało , a co do 2ood 
zwojów  (Yolumina) wynosiło.

W  czw artym  roku dopiero panow ania swo­
jego Justynian polecił T rybonianow i (e) i jego 
współpracownikom uskutecznienie tego przed­
sięwzięcia , do czego w iele się też przyłożyli 
dw ay sławni professorowie praw a w  akadem ii 
koristantyriopolskiey Teojil i Kratin , i  d rudzy  
dw ay w  akademii berytyyskiey Doroteusz i dna-  
tpliusż.' K iedy  ci kommissąrze cesarscy tru ­
dnili się tern wielkićnl dziełem  w  przeciągli 
trzech  la t ukończonem , Justynian uznał I i  
rzecz potrzebną pornczyć m ianow icie T rybó-

(«) Lib, I. Cod. de vet. jur. '^nucl.
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n ia n o w i, D oroteuszow i i T eofilow i u łożen ie  
In sty tu cyy  czyli x iążk i m ającey zam ykać po­
czątk i i  zasady p raw a  , ażeby m łodzież zaczy­
nając naukę jego od w iadom ości prostych i  
ła tw y ch  , m ogła po tem  z w iększym  pożytk iem  
radz ić  się Pandektów  nad  k tó rych  układem  ciź 
kom m issarze ró w n ie  naów czas pracow ali. U - 
kończyli w kró tce  trzey  znakom ici p raw o rad cy  
to  e lem en ta rne  dzieło  na  w zór in sty tucyy  
daw nieyszych  , k tó re  się po Kaju , U [pijanie i  
Flurentynie  zostały.

D zieło  to  podzielone było na  cz tć ry  x icgi, 
zaw iera jące  99 ty tu łó w  i 816 p a ra g ra fó w ; 
doskonałe  w  swoim  ro d za ju  , i  k tó re  n ie po­
trzeb o w ało  te y  w ielkiey liczby kom m entarzów , 
jak iem i je w przeszłym  w ieku w ykład a cze 
obciążyli. Z ądaćby raczey  należało  w y k ład u  
ich  nayprostsżego , z k ró tk iem  a dokładnem  
o b jaśn ien iem , a stosow nie do celu  jaki sam  
Ju s ty n ia n  i au to ro w ie  ich m ieli. T a k ie  jt'3t 
zdan ie  n iezrów nanego  Knijacy usza (Cujas) (f).

(f) Jakób  KujacyUsz u ro d z ił się w  T u lu z ie  W ro k u  l5 s d ,  
uczy ł p raw a z n ad zw y czajn a  sław ą w  T u lu z ie , C ahors, 
B o u rg e s  , W a le n c y i  w D e t j in a c e  ; E m anuel F il ib e r t  
X iążę  S ab audy i sprow adził go do T u ry n u  , i dął m u 
szczególnieysze dow ody swojego szacunku. O dm ów ił 
K.ujacyusz ofiary  czyn ioney  niu p rzez Pap ieża  G rze ­
gorza  X I I I , k tó ry  chciał um ieścić go w  u n iw ersy tec ie  
B o n o n ii, ' i w olał osieśdż w B o u r g e s ,  gdzie niezliczo­
ną  m iał liczbę uczniów  , k tó ry m  n iety lko  nauką ale 
i  w łasnym  m ajątk iem  d o p o m ag a ł , i dła tego nazw any 
b y ł oycem  u czn ió w . D osyć na jego pochw ałę p rz y ­
toczyć zdanie jakie o nim  daje J a n  A u g . B a ch .  w  sła- 
w n ey  H is to r y i  p ra w o zn c iw stw a  rzym sk ie g o  edyc. V I.



534

1 z ley jedynie przyczyny nieskończenie uży- 
tecznieysze i obiiLsze od samych nawet insly- 
tucyy Justyniana są zasady prawa cywilnego 
naprzód przed połową zeszłego wieku ułożone 
przez Jana Bogumiła H e y n e k c y u s z a  , a teraz 
na nowo po licznych bardzo wydaniach ogło­
szone przez professora Bitnera , które to osta­
tnie wydanie pokrótce nizey porównamy z pier- 
wszem i, uważając czem się ta nowa edycja 
nad poprzedzające zaleca.

Takowy zbiór praw Justyniana , któregoś­
my tu krótki rys uczynili, otrzymał wziętość 
przed dziełami Teodozego, tak dalece , źe 
wkrótce na wschodzie o bytności ich nawet 
zapomniano. I dziwić to bynaymniey niko­
go nie powinno , jeżeli się przytępi zastanowi,

w  L ipsku  1806. „ O m n iu m  Ju risconsu lto rum  prin- 
„  ceps Jac .  Cajacius , qui tan tum  cum in Komana Ju r is -  
,, p ru d e n t ia  , tum  in ceteris  iu r ibus  , l i t ter isque  onwi-  
„  bus e f fe c i t , u t  neque ante  c a m ,  neque  post eum 
,, fue r i t  , neque  fu turus si t quisquam , qui non dicam 
,, superare  , sed aequare  cjus doc tr inam  et m eri ta  pos- 
„  s i t : cujus v i r i  v i r tu tem  et m er i ta  surami e t  optiij ii 
„  JC t i  v im  notioucm que cxplere  m er i lo  d ixeris : qu i  
,, a r tc m  in te rp re tan d i  docendique .Turis civil is  ad id  
„ fa s t ig iu m  ex tu l j t ,  u t  summo iu re  C u ia c ia n a  s i t  ab 
» eo ra t io  adpellata. H u  jus p raestantiss imi iuriscon- 
„  sulti et in te rp re t is  l ibros summa e ru d il io n e  sc r ip tos ,  
„ m a x im o  acumine e t  d iligentia  elaboratos , in sum - 
, ,m o  p re tio  studioque eorum  v e rsa r i  d e b e r e ,  qui ad 
„  a liquam idonei  iu r isconsu lt i  laudeiu adsp iren t  , o- 
„  nines consentient .  N e c ,  quod de Ciceronis  l ib r i a  
^ s c n p s i t  Q u m t i l i a n u s , de hujus scrip tis  dubitem ad- 
„  f i r m a r e , eum iam m ultum profecisse cui Cuiacius 
„  placeat. •• U m arł  Kujacyusz w  B ourses  w  ro k u  i 5ij<*.
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jak  w pływ  powagi m onarszej jf$Ł dzielny. Sa­
m e tylko xiegi Justyniana przyjęte zostały po 
trybunałach  i akademijach wschodnich, a wszy­
stkie inne zarzucono. Nie tak  łatw o jednakże ta  
odm iana uskuteczniła się na zachodzie,a m iano­
wicie we W łoszech. G otow ie, którzy naówczas 
byli W łoch  p an am i, nie chcieli przystać na 
w prow adzenie now ych praw  obcego m onar­
chy ; u trzym ali daw ne xiegi praw oradców  i 
daw ne kodęxy. ZaAVsze szanowany był }e" 
dnostaynie kodex Teodozego , i nic ze sw ojey  
nie  trac ił powagi. W izygotow ie n a w e t, sto­
sując się do w oli króla swojego A la ry k a , je­
dynie go cenili , a skrócenie tego kodexu za 
A laryka rozkazem  zrobione , Breviarium  zw a- 
pe  , m iało zupełną powagę nietylko w jego 
państw ach , lecz O strogotow ie i inne narody, 
jako to : B urgundow ie, F rankow ie i L om bar- 
dow ie sobie je też przyswoili.

Po śmierci Ju sty n ian a , pra^va jego na 
w schodzie , podobnego jak w przódy na zacho­
dzie , doznały losu. Następcy bowiem czy to 
przez nieośw iecenie i ślepotę , czy ząwistni 
chw ale skrwnego poprzedn ika, każdy chciał 
pow e tw orzyć p raw  u k ła d y , k tóre się d o ta -

}:iey ilości rozm nożyły , że prąw a Justyniana 
edwo nie w  zupęłne poszły zarzucenie, a k tó -  

ęe godne zaiste były  bez p rzerw y tow a-

Z yęie  jego . oprócz w ie lu  innych  nap isane by ło  osta te ­
czn ie  przez uczonego G u st. H u g o n a  w  dziele pod- ty ­
tu łem  : C iv ilis tisc h e s  M u g a z iu .  B erlin .i8o3. 8vo. Vol. 
^ l l .  Fasc. I I . p . igo-246.



rzyszyć jego chwale , jakby jazem  Z<? sprawcą 
S 'Y ym  do grobu zstąpiły , rów no ze zgonem 
jego upadły i przez pięć w ieków  w zap om nie-*  
n iu  leżały. Aż dopiero za czasów cesarza 
Lotarjusza  na zachodzie przyw rócone zostały 
do dawnego znaczenia. Narody cywilizowane 
przyjęły je skwapliwie , barbarzyńskie z usza­
now aniem  poddały się ich m ądrości, a jedne 
rów nie jak drugie w olały je przenieść nad 
w łasne p raw a i zwyczaje.

Po odrodzeniu się nauk w" E u ro p ie , p ra ­
w a Justyniana zaczęto w ykładać i uczyć po 
Szkołach publicznych i akademiach. Lecz Ir- 
neryusz (g) i jego następcy 1 rzym ali się w  swo­
ich w ykładach drogi rozbiorow ey , i objaśniali 
n a  lekcyach obszerne sięg i Ju sty n ian a , doda­
jąc do nich swoje już zbyt zwiezie , już zbyt 
rozw lekłe kom m en tarze ; sposób aayniestoso- 
w nieyszy ze względu i ciem noty owych cza­
sów i małego usposobienia słuchaczów*. Sam1 
tłum acze wzięli się do tey  pracy nie opatrzeni 
przyzw oicie pomocami l i te ra tu ry , historyi i 
filozofii nieodbicie.w  sposobie analitycznym  po­
trzebnych. A kto m niem ał że pojął praw o

(g) Irn c r iu s  , W ern eru s  , albo G tiarnerus , sławny w ieku 
X It. praw orądca n iem iecki, jak inni utrzym ują rodem  
z M edyotanu , odbywszy nauki \v K onstantynopolu, 
dawał publicznie w  Rawennie lekcye sztuk wyzwolo­
nych , a potem prawa cywilnego w  Bononii. M iał 
w ielu  bardzo uczniów , uważany za restauratora pra- 
woznawstwa rzymskiego , tfał się naczelnikiem tak rze­
czonych Glos su turów, nazwany ' L u c e r n ą  ju r is .  U m arł 
w  roku n 4 o , pogrzebiony w B ononii, getye przez swo­
je lekcye niepospolitą ejeduał sławę.
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rzym skie u topione w niezgłębionych , n i e s p ó j ­
nych, nigdy nie kończących się badaniach Akur- 
c y u s z a  (h) i  Bartola  ( i) , ten  tylko cień jego 
c h w y ta ł , ale n ie  rze te lne  p o jm o w a ł  praw o? 
znaw stw o  złożone z części jednorodnych i nay -  
ściśley z sobą związanych. Bo któż może tw ie r ­
dzić , aby rozstrzygnienie  m nieyszey lub w ięk -  
szey liczby p y tań  , bez zw rócenia  uwagi na 
zasady  nauki , p row adziło  do porządnego jey 
o b jęc ia ,  ani rów n ie  m ożna było wymagać oj. 
m łodych  u c z n ió w , aby sami sobie ułożyli sy- 
s tem a p raw oznaw stw a  z u łom ków p raw  roz ­
sianych  w  kodexie i pandektacli.

T e n  tedy  był p ierw szy  sposób , którego się 
dok torow ie  po wskrzeszeniu nauk i p raw a t rz y ­
m ali  , sposób użyteczny może ludziom  dobrzę 
ju ż  w  pierw szych zasadach p raw a  u tw ierdzo- 
ji ym  , ale n ie  tym  k tó rzy  się poczynają uczyć; 
j  wcześnie go p rze to  n a j s ła w n ie j s i  p raw o -  
radcy zan iecha l i ,  a przenieśli nadeń sposób 
uczen ia  syntetyczny. K ujacyusz  naprzód  , a 
po  n im  drudzy  zaczęli zbierać p raw id ła  po

(li) F ra n c iszek  A k u rcy u sz  rodem z F lorencyi professor 
prawa cyw ilnego w Bonom i w  w ieku X I I I. Glossy przez 
jego do prawa pisane nad wszystkiem i dawnieyszenu  
pierw szeństw o otrzym ały. Tak w ielką miał powagę, 
iz g o  Id o lo  d e i G iu reco n su lii nazywauo , umarł w  Bo- 
non ii w  roku 1229.

(i) B a rto lo  rodem z S a s so fe r ra to  w  Um bryi sławny pro­
fessor prawa i praworadca w ieku X IV . W prow adził 
w  pisma prawne dyalektykę arabską , a z nią wykrę- 
ty  pieniackie. Um arł w  roku i 356. U lubiony od ce ­
sarza Karola I V . i  pow szechnie w  owych czasach 
szacowany.
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jdęguch Justyniana r o z rz u c o n e , a nadając każ­
d em u z nich w łaściwe m ie y sc e , ułożyli je 
w  porządny' ciąg podań  propositiones w iążą­
cych  się z sobą. l )a ło  to  w  następnym  czasie 
początek owcy naypiąkniey szey budowie pra­
w a ,  w  k tó re y  wszystkie w nioski conclusiunes 
t ak  ściśle odpowiadają  swoim z a ło ż e n io m , 
gdzie wszystkie zdarzenia  , wszystkie w ą tp lir  
wości i spory zachodzące w  życiu 5 zpalpzp 
m ogą rozw iązanie  i światło. T a k  i nauczy­
ciele m atem atyk i postępują : nie każą  oni m ło­
dym  uczyć się zaraz m nóstw a p ro b le m a tó w , 
ale w ykładają  naprzód  de f iu icye , a.viomata , 
tw ierdzen ia  , aby icli usposobić do r  oz w iązy  7 
w an ia  po tem  wszelakich zagadnień. T e n  ty l­
ko mo?e się zwać biegłym p raw oradcą  , k tó ry  
jak  m ów i Duarenus (k) do znajomości zasad 
i  p raw ide ł  p raw nych , łączy łatwość w ykładu  
p ra w  samych i ich stosowania.

W y z n a ć  atoli n a le ż y , że ten  porządny spoT 
sób w yk ładan ia  p r a w a , nie jest tak  łatwy m 
jak się w ydaw ać może , w ym aga  bowiem n a ­
przód , znajomości dok ładney  celu i ducha 
p r a w ,  a tego bez g ru n to w n ey  n a u k i ,  s ta ro ­
żytności rzy m sk ic h ,  filozofii Stoików , i p ra\y

(k) J . Duarenus, Comment, dercitionc docend i d lscen d i- 
que iurci. D uarenus sławny praw oradca i pisarz pe­
łen erud-ycyi w wieku X V I .dawał lekcye prawa w  Bo- 
urges , w starości swojey miał ważne dysputy z mło­
dym naówezas Kujacyuszem. Dzieła jego w ainieysze 

: Konmientarze nad kodexem i pandektam i; de sa- 
cris ecd esia e  w in is łe r iis  ac benejiciis ; i traktat de  
Jflagiariis. Kujacyusz zawsze z naywiększemi pochwa­
łami D uarena wspomina.
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przed Justynianem stanow ionych, osiągnąć 
iiie podobna. Nadto , gdy wszystkie wnioski 
na zasadach się swoich opierają , nauka zdro- 
wey dyalektyki koniecznie jest potrzebna. 
W reszcie godziż się nieznać prac owych sła­
wnych pisarzów , którzy po wskrzeszeniu nauk 
f  zewoclniczyłi nam w swoich nieśmiertelnych 
dziełach do źródeł prawa rzymskiego , i w ca- 
łey je rozległości poznać nam dali?

n.

Z pomiędzy wszystkich, którzy temi po- 
frzebnemi wiadomościami opatrzeni brali się. 
ylo pisania dzieła elementarnego o prawie cy- 
wilnem w  sposobie naydogodnieyszym i dla 
nauki samęy i dla uczących się , nikt dotąd 
nie przewyższył sławnego Ileynekcyusza , któ­
rego xiążka Elementa Juris civilis pierwszy 
raz w roku 1725 na jaw wyszła. Hommeliusz( 1) 
professor lipski powiada o tern dziele: , Inter 
('smentarios libr os , seu institutionum compendia, 
ex ’ra omnetn contr oyersiani, Hcineccii elementa 
ęae/eris omnibus q u o t q u o t  s u n t  a u t  e r u n t  

Vnquayi praeferencla. “ Dodam też zdanie w mo­
nitorze roku iSo5 w miesiącu lutym N. i 5ij

P) K a r. F erd . H nm m elius  znakom ity praw oradca m iano­
w any professorem prawa w roku 1756 ogłosił dzie. 
ła  : 1 ■ P alingenesia  librorum  iu r is  veterum  , et cor­
p u s  iu r is  civ. cum  n o tis  v a r io ru m ;  2 , licipsodia. 
quaestionum  in  f o r  o obvenientium  nerjue tp m en le -  
g ib u s dccisarum  ;  5, Opuscula iu r is  universi. Umarł 
W r a k u  1 7 8 1 .
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umieszczone z pow odu  nowego tłum aczenia  
dzieła  l leynekcyusza  w e F ra n cy i  przez pro­
fessor a Berthelęt. ,, II e ta i t  ć\ des ire r  pour  in -  
,, s t ru i rę  dans la science du d ro it  d ’a v o i ru n e  
„ e x p lic a t io n  brieyę qui contin t t o u t ,  q u i r a p -  
„  p rocha to u t  qni p resen la t  line m ethode  que 
„  i ’on pu t saisir d ’p n  coup d ’oeil. T e l  est le 
,, livre d ’Heineccius. l ie s  rapprochem ents  les 
„  plus cu rieux  v  sout des explications neces- 
„  saires; on ne sait ;Y qui l ’pn do it  le plus, de  son 
„ e r u d i t i o n  , on de Son e sp r i t ;  on y  r o i t  d ’a -  
„  bord  quelques principes generaux  e n g e n d re r  
„  d ’aut res idees leqnellps en engendren t  e n -  
„  suite  d ’aussi fecondes ; to u t  est d ’accord avec 
„ c e s  p r inc ipes j  d ’avance les exceptions o n t  
„  d isparu  , et vous d iriez  que tou tes  les pa r t ie s  
„ d e  la  science nees d ’une mćme origine son t 
„ u n ę  g randę  fam ilie ,  don t lęs m em bres on t  
„  un  a ir  de pa ren te  e t d ’in te ll igence^  Ce livr-e 
„ jo n i t  d ’une  telle rep u ta t io n  q u ’il est classi- 
„  que dans tou tes  le s .universit.es d e l ’A lIem a- 
„  gne ; classique a. Glascow et k  E d im bourg . 
„  L es  prolęssenrs J  do iveul p a r  leurs  reg ie -  
,, ments en expliquer l e t e x l e . “  M ógł jeszcze 
dodadź a u to r ,  że x iazka  ta  za klassyczną jest 
u z n a n a  w  naysław nięyszych  u n iw e rs y te ta c h  
włoskich.

Sad tak  jednogłośny i już prawdę p r z e #  
ca ły  w ięk  trw a jący  , n ie  jest skutkiem ślepe­
go u p rz e d z e n ia ,  lecz w ew nętrzne} ' i rzeczy- 
w is tey  zalety. Jakoż Heynekcyusz. zastano­
wiw szy się nieco głębi ey nad n a tu rą  swęgęi, 
p rz e d m io tu ,  w yw odz i  z niego deiiuicye , .za­
chowując jriź po większey części uaw ne, ilckręsg
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je uznał za dobre , już tw orząc nowe gdy pier­
wsze były niedostateczne. Następują potem  
ax iom ata , czyli tak  m ianow ane przez niego 
propozycje  bezpośrednie z definicyi wynika-r 
jące. Daley idą wnioski oddzielnie z każdego 
axiom atu w ywiązane. Objaśnia, je p rzy to- 
czonemi praw am i dla pokazan ia , że się te 
w szystkie tw ierdzenia w xiegach Justyniana 
znaydują. Częstokroć z porów nania w ielu der 
f in icy y , na podobieństwo geom etrów , wy wo­
dzi jaką praw dę. Dodaje niekiedy krótkie noty 
już dla objaśnienia mieysc trudn ie jszych  , już 
dla w sparcia inną pow agą tego , co w samym 
texcie podaje , już nareszcie dla okazania ró ­
żnicy między daw nćm  a nowem prawem. Licz­
ba paragrafów  idzie bez przerw y od początku 
do końca d z ie ła , czego zdaw ał się wymagać 
ciąg m ateryi od siebie zależących , jak i w ięk­
sza łatwość odesłania czytelnika w  każderu 
adarzen iu  do początków  na których się poda­
n e  praw dy w spierają przez proste ■wymienie­
n ie  liczby paragrafu.

W  tey złotey jriędze, k tórey pierwsze, nay:- 
czystsze i naypopraw nieysze w jd an ie  zjawiło 
się w  Amsterdamie w roku w yźey wspom nio- 
jiym , w ielu niemieckich pisarzów usiłowało ro ­
bić dodatki, inn i ją chcieli okrzesywać, popra­
w iać, przestrajać , we w łaściw jm  duchu tego 
uczonego i pracow itego narodu skłonnego tło 
przestra jan ia  wszelkiego rodzaju. Nayznajomsi 
reform atorow ie instytucyy H eynekcyusza by­
l i  : i ,  Lud. Jul. Frid. dloepfner. Gotting. (m);

(m j U żyteczne jest bardzo tego autora dzieło , '1'heore-
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a, Jo. Christ. W oltaer. H all. s?85; 3, Jo. FeC  
fr aldeck. Gdtting. jy8 8 . P rofessor Bicnev któ­
ry  w ażne w  nauce p raw a  położył zasługi p rześ 
sw oje k o m m en ta ry u sze  De origine et progres- 
su legum iur i unique germanicorum  , już w  rok tl 
17^9 sprostow ał i do daw ney  zupełności i  czy­
stości p rzyw rócił tex t H eynekcyusza w zboga­
cając go w łasndm i objaśnieniam i i uw agam i. 
W ydan ie  to na now o w  ro k u  p rzeszłym  w  L ip ­
sku zostało pow tórzone , z bataw skiey W a -  
esbeiga  edycyi, k io ra sa n i łłeynekcyusz  u zn a ł 
by ł za jedynie  praw ą. Biener w  p rzedm ow ie  
do  pierw szego sw ego w y d an ia  uskarża  się n a  
od ..liany  jakim  dzieło  H eynekcyusza uległo 
m ianow icie  pow staje p rzeciw  iValdckowi że 
śm iał ganić sposób syntetyczny k tórego  s ię  
łłeynekcyusz  trzym a. i\iechcę  ja, m ów i, w zna­
w iać sporów  ty k  kroć o ten  sposób w szczyna­
nych  , lecz w yznam  śm iało , że na tern w ła ­
śnie zależy n a jw ię k sz a  za le ta  dzieła  I le y n e k -  
c y u sz a , i d la t e j  jedynie  p rzyczyny  zaw sze 
W ręk u  uczących się zostaw ać pow inno. Ja ­
koż w  istocie sposób ten  jest ńayprzyzW oit— 
szy i rzym skiem u p ra w u  nayw łaściw szy. O d  
tego bow iem  czasu jak zaczęto p raw o  Cywil­
ne  system atycznie układać , w ielcy  ow i pra-i 
w oradcy  k tó rzy  się tern tru d n ili  , u s iłow ali 
zaw sze sankcyą ty lu  p raw  n iesta tecznych  i ro z ­
rzuconych do uznanych  odnosić ax iom atow  
i pew nych  zasad k tó re  p raw id łam i nazw ali!

tisch -p ra c tis th er  romentar ^  HeineccUchtm 
In sU tu tio n tn . Edrti# VU. Francf. ad M. i8ó3.
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T ak im  sposobem praw dziw ą u tw orzyli nauką 
ugruntow aną na przyczynach i zasadach ogól­
nych  , przystosowaną do natury  człowieka i 
rzeczy lu d zk ich ; słusznie nauką praw niczą 
nazw ali rerum divinariim ac htimanarum iioti-  
t ia m , kiedy do owego czasu była tylko sztu­
ką mechaniczną. Na takićh oparta zasadach 
doszła do naywyźśzego stopnia mocy i dziel­
ności , nic tylko za pomocą w ielu dzieł filo— 
zoficznycky ale jeszcze za pomocą stałych i nie­
w ątpliw ych praw ideł zebranych ciągiem zasta­
naw ianiem  się i zgłębianiem rozm aitych praw  i 
przypadków . Dla tego za nayużytfeczniey- 
szą rzecz sądzili zebranie tych p raw ideł w o- 
sobne xiegi k tóre libri regularum nazwali. 
P ierw szy tego przykład za czasów rzeczypospo- 
litey  rzym skiey dał Mucyusz Scevola, a za nim  
poszli in n i ; sami ha w et praw oradcy w ezw a­
n i przez Justyniana do ułożenia Pandektóiu 
z  pism daw nych a u to ró w , dodali na końcu 
dzieła  osobny ty tu ł wykładający praw idła  
praAva , któx-y jest niejako kluczem praw ozna- 
stw a w  pandektach zawartego. Z tąd oczywi­
ście nauka nasza jest axiom atyczna ; za pomo­
cą tego jedynie sposobu, utw orzyć m ożna n a j­
lepszych praw oradców , zdolnych do popra­
w ien ia praw  ojczystych , do W ykładania i roz­
sądzenia z pewnością sporów , i do zajęcia się 
nayw aznieyszem i w kraju spraw am i z powsze- 
fchnym pożytkiem  i chw ałą. Quaihobrem (sło- 
4va prol'essora Bienera) in iure civili: semper 
iequidem and or suasorque sum , ut regulis et 
txiom atibus disciplina constat, assidua autem 
legutn in civitate latarum et recept arum lectione
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ińs constitutum cddiicetur , diuturna observa- 
ticne et nsu tandem ipsa res perjiciatur. lla -  
qiie libellos acadcmicos ad utrumque adcommo- 
datas esse oportet, et nescio sane an quis unquani 
scriptor no sir at<) Ileineccio, utraque iungendó 
jehcLOr fu e n t. Legum cnim sanctiones et disci- 
piinae rationes ista veterum iureconsultorunt 
arte et nova philosophiae disciphna sociavit, 
ut mi hi saltim in hoc artificio ex assidua vetc- 
runi iureconsultorum lectione attracto et mu!ti­
pi ici meditatione assecuto omnibus a ’liis pal-  
mam praeripuisse videatur.

Takie jest to nowe w ydanie elem entów  
praw a cywilnego: Nie od rzeczy te raz  będzie ,' 
ro zu m iem , wskazać dzieła , k tóre są. n ieod- 
bicie p o trzeb n e , albo przynaym niey z wielkim  
pożytkiem  pomagać mogą do korzystnego czy­
tan ia  dzieła Heynekcyuśza. Do tego zamia­
ru  koniecznie potrzebny jest naprzód sam 
zbiór Justyniana Znany powszechnie pod im ie- 
iiiem Corpus iu ris , n ieiylko d la te g o  iż p rzy­
zw oitą jest rzeczą często odczyty wać z rozw a­
gą praw a ważnieysze i bardziey interesują­
ce , jako jeszcze , iż zawczasu przyzwyczajać 
się potrzeba do roztrząsania praw  w  ery gińc­
ie ,  i oswajać się ze zbiorem Justyniana któ­
ry  nie m nieyszą w praw oznaw stw ie ma pow a­
gę , jak pismo św. w  teologii.

N adto szukającym gruntow nieyszey w tw rf 
przedm iocie znajom ości, w ażna jest bardzo' 
wiadomość dzieł o starożytnościach r z y m s k i c h  
praw oznaw stw o tego narodu objaśniających, 
fcom m entaryusze nad xięgami Justyniana i h i-
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storya prawa rzymskiego. Do pierwszego od­
działu posłużyć mogą dzieła następujące :

Car: Sigonii, de antiquo jure popul: Rom: 
lib. XI. T. I. II. Lips, et Hal. 171b. (n)

Jani Vine. G ravin aeoriginum juris civ: cum 
libro singular i  de Romano Imperio. Neap: 
1 7 1 3 .  (o )

Jo. Gótllib. Ileineccii, Antiquitatum roma- 
narum iurisprudentiani illustrantium syntagma 
secundum ordinem institiltionum. Francof. ad 
M. 1781.

Co się tycze Komment ary uszów radzić się 
można ;

1. do Instytucyy:
Arnoldi Vinnii Comment. Lugd. BataV. 1726: 

cum notis Ileineccii.
Ev: Ottonis Notae criticae et Comment : 

Lugd. 1767.; cum notis Ileineccii.

(n) K a ro l S ig o n iu s z  jeden  z nayuczcńsźych w ieku  X V I. 
p isa rzó w ; b y ł professorem  l i te ra tu ry  gi-eckiey n aprzód  
w  M odenie  m ieyscu swojego u ro d zen ia , a potem  w  P a ­
dw ie . U m arł W M odenie w  ro k u  i584. N apisał w ie le  
trak ta tó w  uczonych ba rd zo  szacowanych , m iędzy  in - 
ńem i dc  rep u b lie d  h eb ra eo ru m  ; dc  rep u b lie d  a th e -  
n ie n s iu m ; h is to r ia  d e  Ó ccid . Im p e r io  i w y b o rn e  
n o ty  eto dzieła L iw iusza.

(o) J a n u s  W in c e n ty  G r d ti in a  sław ny praw oradca , poeta  
i m ówca rodem  z K a lab ry i w kró lestw ie  N eap o litan - 
sk iem , daw ał lekcye p raw a cyw ilnego  i kanon iczne­
go w kóllegitim  d e lla  S a p i tn z a  W R zym ie gdzie ii- 
ma r ł  dnia 6. S tycznia  ro k u  1718. Prócz wzm ocnio­
nych trak ta tó w  pisał w języku w łoskim  dw ie x ięgl 
de lla  ra g io n e  p o e tic a .  D zieło to  przetłum aczone na 
język fran cu sk i p rzez  R e g  n i  er  pod  ty tu łem  R a is o /i
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Uli n i  Hubert,p rae lec tiones iu ris  civ: ad In stit. 
Ju stin ian : cum  schoiiis Ch. T hom asii. 
v ran e q u . 1687.

2. do P a n d e k lu w :
Johan Voet. C om m ent, ad Pandectas. Hal.

1 7 7 6 .
Jar. Cuiacii T ra c ta tu s  v a r i i in  operibus.
6  r. Pvoodtu Co nm ent. in  Opp.

' Ca Fri Sdr\ GhlCk ausfiih rliche E r la u te ru n e  
de r P a n d e a te n  nach  H eilield . E riam T  
1790-1807. a '

3. do K o d e x u :
Jac. Cuiacii P ara titla  cum Car. A nnib . F a -  

b ro tti ad ea ennarra tion ibus. A urel. i6 a 5  
e t iii Opp. “ J

Brunemanni ad Cod: L ipsiae  1708.
4 . do N ow ellów  :

Novel lae constitu tiones Justin , ex graeco in  
la tin u m  conversae e t notis illu s tra tae  a  Jo. 
J r id . Hombergk zu Fach. M arb. 1717 . 

Cuiacius in E xpositione  No vellarum  in  opp. 
Gudclinus de iu re  novissimo. A rnhem . i 643.

Do llis lo ry i praw a posłużą

Jo. Gotti, Heineccii H istoria juris civilis. 
Hal. 1735.

H istoire de la Jurisprudence R om aine nar 
Jerrasson. Paris. 1760.

ou id e e  d e  la  p o e s ie .  Pan G in a ,,/ . /  ,
H is to i r e  d e  In l i t e r a t u r e  I i a :ie n  swoj
■większemi o tern p ism ie  w s p on l S l 2 ’ *
d z ie ła  R i a w i n ^  . P n i lna  p o c h w a ła m i .  Ir

I  "7 W JW k u  łacińskim znayduja 
w  edycyi Lipskiey roku n ? ,  . ,/ ■ 1  , . . .  7a7 z notami Maskowius

V s. m ien. 1 . U l,  A .  16. » 8 i6 . a3
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Bachii Jo. Aug. H is to ria  Ju risp ru d e n tia e
R om anae 4 lib ris  com prehensa cum  obs.
Aug. C orn. S tockm anni. L ip . 1806.

III*

Pozostaje nakoniec wspom nieć cokolw iek
0 życiu i pism ach Ileynekcyusza  o k tóregośm y 
e lem entach  p raw a  cyw ilnego m ów ili.

Jan Bogum ił H e y n e k c y u s z  (Heineck) u r o ­
dz ił się w  E izen b erg u  w  x iestw ie  a lte n b u r-  
skim  ro k u  1681, synem  był M ichała Heineck 
nauczyciela  w  L iceum  i D oroty  Frujer. W la­
lach  zaraz dziecinnych  okazał nayszczęśliw szą 
pam ięć i naywńęksZą do nauk zdatuosć. S tra ­
ciw szy oyca w  ro k u  jed en asty m ,p o słan y  przez 
m atkę do szkół publicznych, tak  w ielk i postęp 
w  naukach  u c z y n ił , iż zdziw ien i nauczyciele 
zdaw ali się w  jego um yśle coś nad ludzk iego  
w idzieć. O ddał się w cześnie p ilnem u  czy ta­
n iu  s ta roży tnych  , greckich i łacińskich p isa- 
rzów , i w kró tce  ukszlałcił sobie styl p iękny
1 w ym ow ny , k lo ry  ty le  dzielą jego zaleca. 
P la u tu s ,  T e re n c y u s z , I lo racy u sz  i C ycero , 
by li jego roskoszą : u w aża ł ich  n iety lko  jak  
źródło  w szelkiey  p ięk n o śc i, ale jeszcze jako 
z w i e r c i a d ł a  praw dy. Jiliędzy G rekam i szczegól- 
nieysze zQ aydow ał upodoban ie  w  dziełach  
A r r y a n a , P lu ta rc h a  i L ucyana. D oskonalił 
się po tem  w  l i te r a tu rz e ,  iilozofii , l i is to iji  , 
n a w e t w  języku hebrayskim . rym czasem  
b ra t  jego starszy  żyjący w  G o s la r , człow iek  
tak że  w ym ow ny i  m ający n a u k ę , uw iado­
m io n y  o t a k  znacznych postępach  naszego
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eyne 'cyusza , zn iew olił go w  rolni i 6tj8 aby  
z m m  lazem  m ieszkał. P rzy sta ł na to , i n ie- 
c n n ^ VV̂ ? C sw oich u lub ionych  za tru d n ień , 
n r / ,  i Sl^i  a u lz ie y  usposabiał. L ecz  rychło  się 
p  ^ konał iz te n  sposób udoskonalen ia b y łb a r -  
* f o  o p iesz a ły , n aw e t n iedosta teczny  bez s łu ­
p n i a  ku rsów  publicznych. O św iadczyw szy 
tedy  b ra tu  chęc u d an ia  się do jakiego sław ne­
go u n iw ersy te tu , za jego zgodą, po jechał p rzy  
schy łku  siedm nastego w ieku  do Lipska. T am  
szczegolniey m iał się przyk ładać do teologii 
l ite ra tu ry  sw iętey  i h is to ry i kościelney. o ’ 
sobliwsze znąydow ał upodoban ie  w  rocznikach  
kościelnych i starożytności św iętey . D la te en  
niety lko  czy ta ł s taroży tnych  i te raźn iey szy ch  
p isarzów  w  ty m  ro d z a ju , ale jeszcze ro b ił
l  5 a p rzekonany że p rzez  p isanie
kształci się i zaostrza  u m y sł, że się nabyw a 
w p raw a  stylu, zaczął w cześnie w  ro zm aity ch  
m ateryach  pisać ro z p ra w y , m iędzy  k tó rem i 
je d y n a , w ydana  na w idok publiczny w  ro k u  
1701 nosiła  ty tu ł de habitu et insignibus apo- 
stolorum sacerdotalibus, z k tó rey  już m ożna by­
ło rokow ać o jego pożytecznych nadal p racach  
w  zaw odzie uczonym . Po  tey  pub liczney  p ró ­
bie o trzym ał w  roku  iy o 3 alcadem iczny sto­
li n  m agistra  filozofii i ozdobiony tą  <r(K]no 
scią pow rócił do G oslar w  zam iarze d o fk o n a '

nyćh brd ,em " a“k lch koWel-
pośw ięcit się zupe łn ie
by zapew ne do L ip s k a , gdy L  ’ ) 7
droży  lepsza sposobność udar ■ • °  • ^M ow..d,v! 1 • u d an ia  sie z niejakim s
M ejeiem  do u n iw e rsy te tu  halskiego nie zw ró -

23  *
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c ila . P rz y b y w sz y  do  H a li d a ł  się p o zn ać  
s ła w n e m u  w ó w czas p ro fe sso ro w i S a m u e lo w i 
S try c k iu s , (p) i zn a laz ł w  n im  n ie ty lk o  n au czy  ­
c ie la , od  k tó reg o  nay lep sze  w z ią ł zasad y , a le  je ­
szcze szczegó ln ieyszego  p rz y ja c ie la  i o p iek u n a .

T a m  zaczą ł n a p rz ó d  daw ać  p ry w a tn e  le -  
k cy e  p ra w a  rz y m s k ie g o , i m ięd zy  u cz n ia m i 
sw y m i liczy ł d w o c li b rac i TVlussy n —1 u szk in o w , 
i  G o ło w k in a  p ó źn iey  posła p rzy  d w o rz e  b e r ­
l iń s k im , m ło d z ień có w  z n a y p ie rw szy c h  1'ami- 
l iy  ro s sy y sk ic li , k łó rz y  w te d y  w  u n iw e rs y te ­
c ie  łia lsk im  n a u k i kończy li. W  p ra w iw szy  si­
ły  sw oje  p rz ez  d a w a n ie  lek cy y  p ry w a tn y c h , 
zaczą ł p u b liczn ie  uczyć fiiozoiii, i ażeb y  lep szy  
sk u te k  o t r z y m a ł , ta k  się n a  lek cy e  g o to w a ł, 
iż  je  m ógł n a  p am ięć  d a w a ć , to  m u  p rz y n io ­
sło  la k ą  ła tw o ść  w  tłu m a c z e n iu  się  i m oc w y ­
m o w y  ,* iż  w  te rn  w szy stk ich  sw o ich  ó w c ze­
sn y ch  to w arzy szó w  p rzew y ższy ł. P a m ię tn y  
ty c h  słów  H o ra c y u s z a : cui lecta potenter erit

,p ' s S t r y c k iu s  rodem  z L en zen  w  M argrabstw ie  b ra n - 
' d ebursk iem , szczególniey do filozofii i p raw a się p rz y ­

k ład a ł , odby ł podróż do N id erlan d ó w  i A n g in , za 
po w ró tem  zro b io n y  był p rofessorem  p raw a w F ra n k ­
fu rc ie  nad  O drą . E le k to r saski m ianow ał go potem  
assessorem  p rz y  nayw yższym  appellacyinym  try b u n a ­
le  W D reźn ie . U dał się nareszcie do H alli d la daw a­
n ia  lekcy i p raw a i tan i u m arł w  ro k u  1710. W  ty ch  
w szystk ich  obow iązkach n iepospolitą  sobie zjednał s ła ­
w ę. O n p ierw szy  w lek cy ach  pandek tów  p raw o rzym ­
sk ie  z oyczystćni połączył. D zieła jego isto tn ieysze  
w yszły  na w idok publiczny  w l la l l i  w e 4ch tom ach 
W  ro k u  1746—47. H eynekcyusz nasz napisał Panegi- 
ry k  tego p ra w o ra d c y , znaydu jący  się na czele dzieła 
tegoż Hey nekeyusza fu n d a m e n ta  s t i l i  c u ltio r is .
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res, necjacundia deser et hunc, nec lucidus ordo, 
za powinność uważał dobrego professora, nigdy 

ez pi zygotowania w katedrze nie zasiadać, 
zawsze bowiem ciemno , obojętnie, niezwię- 
z e t umacza się ta c y , którzy niezgłębiwszy 
rzeczy chcą drugich uczyć. Przyjęty tedy 
W roku 1708 do fakultetu filozofii w uniw er­
sytecie H a lli, rozpoczął lekcye swoje rozpra­
wą : de genuina nativitalis Christi aera ex num- 
mis et inscriptiombus iliustrata. W  jakim za­
miarze ją p isa ł, i jakiemi opatrzony wiado­
mościami , to sam oświadcza w  przedmowie 
na czele swoich prac akademickich (Opuscula 
Academica). Miał on szczególnieyszą ochotę 
od pierwszey zaraz młodości do nauk staro­
żytnych kamieni rytych i num izm atyki; ale 
tyle tylko je śledził , ile do nauk około któ­
rych pracował użyteczne mu były. Udawał 
się przeto do ich pomocy traktując naprzód 
o nstoryi kościełney i świeckiey, a potem o 
pi awie. Dał nareszcie w pismach swoich do­
statecznie poznać, jakie powinno bydź praw ­
dziwe , pożyteczne i skromne użycie i w ar­
tość każdego rodzaju starożytności, a szczegól-
n ie y  w  nauce praw a.

Oddany zupełnie naukom , a mało podo 
do ty c h , którzy dla otrzymania jakiego 

mieysca, nieoszczędzają trudów  i pochlebstw 
wpływu swoich przyjaciół i dobroczyńców- 
Heynekcyusz meuchybiając nigdy obowiązku 
względem tych co mu pomoc dawali w ledy
ka d° 1 k a ti P,rzyst°yność Pozwalała i to z wiel­
ką delikatnością uciekał się do ich łaski. Po­
mimo ten sposob myślenia , (któryby może te-
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r a z  poczytano za dum ę) o trzy m ał w  roku  1713 
za  dyplom atem  królew skim  k a ted rę  filozofii. 
O tw orzy ł k u rs  lekcyy sw oich now ą ro zp raw ą  : 
de veraefalsaeque sapientiae charactcribus, po 
k tó rey  prędko nastąp iła  d ruga de incessu animi 
indice, w  tey  a u to r  p rzedz iw n ie  w ykłada  sztukę 
pozn aw an ia  obyczajów  i skłonności osób, z r o ­
zm aitych  zew nętrznych  znaków , jako to  z tA\a- 
rz y , chodu, i tym  podobnie. T e  dw ie ro zp raw y  
z ro b iły  m u w ie lu  n iep rzy jac ió ł sądzących, ze 
a u to r  m iał ich  n a  c e lu ; a liczbę ich w ielk ie  
zasługi i w ziętość H eynekcyusza koniecznie 
pom nożyć m usiały. N ie zraz iło  go to  jednakże 
od ciągłey p racy  w  lite rack im  zaw odzie ; p i­
sał już o staroży tnościach  św ię ty c h , już to  o 
filozofii i h is to ry i, k tó rey  nauka  łączy się ści­
śle z teo lo g iją , filozofiją, i n au k ą  p raw a. D o­
skonalił się ciągle w  praw ie; nic ato li n ie  śm iał 
w ydać, na  w idok publiczny  p rzed  rok iem  1716 
w  k tó rym  otrzym aw szy  stopień dok tora  p ra ­
w a  , b ro n ił pub liczn ie  rozpraw y: de origine 
atque indole iurisdictionis pałrimonialis.

P rzyszliśm y nareszcie do tey  e p o k i, w  k tó ­
re y  H eynekcyusz pow szechnie już lftiędzy sw o­
im i szaco w an y , dał się też  poznać i zagra­
nicznym  przez pism a swoje. Jakoż dzieło je­
go : Syn tagm a antiquitatum ius romanum illu -  
strantium , p ierw szy  raz  w ydane  w H alli, w  ro ­
k u  1 7 1 7 , z dziw nęm  było  p rzy ję te  u n iesie ­
n iem  , tak  dalece iż liczba exem plarzow  nie 
m ogła w ystarczyć chęci kupujących. T y m  
czasem  daw ał ciągle lekcye publiczne filozo- 
fii i p ry w a tn e  cyw ilnego p ra w a , otoczony za­
w sze licznem  gronem  słuchaczów  ; w e trz y  la-
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ta  po wziętym stopniu dok tora , otrzymał ka­
tedrę nadzwyczayną prawa, i był razem mia­
nowany assessorem fakultetu prawnego. Z le­
go powodu ogłosił drukiem rozprawy : de levis 
notae macula, a w roku 1721 otrzymał kate- 
'  1 'i zwyczayną prawa i ty tu ł nadwornego 
radcy. W iele jest rozpraw tyczących sic pra­
wa i starożytności które w tey epoce z ró­
żnych okoliczności na jaw w ydał, takie są 
między in n em i: de collegiis et corporibus opi- 
ficu jn; de anticjuitątum et artis criticac usu in 
iur is prudent ia ; ostatnia znayduje się na cze­
le dzieła sławnego Corn, van Bynkerschoek (ej) 
obseryationum iuris przedrukowanego w Halli 
za staraniem Heynekcyusza.

Przez pisma które ogłaszał, równie jak 
przez napływ licznych zewsząd słuchaczów, 
roznosiła się jego sława ta k , £e go wezwano 
na  ̂katedrę prawa do Frankfurtu nad Odrą. 
Już miał ją przyjąć , kiedy stany Fryzyi %e 
swojey strony zaprosiły go pod naykorzystniey- 
szemi warunkami do zastąpienia w uniwersy­
tecie franekwerskim zmarłego prawodawcy 
Westenberga. W  istocie zgon brata, niesmaki

(<ł) B ynkcrschock  Prezydent naywyższegb trybunału w  Ho- 
landyi nayściśleysz, z IIcynekcyus?em był złączony

Z Z  ■' Je^ UWtf ’‘a d  P raw em  cyw iln em  na,u- 
'  " , S Z nay"T- 4; ła^nością, o b fito śc i, m ateryi

1 zasobem wiadom osct koniecznie dla dobrego kryty­
ka 1 tłumacza potrzebnych. W szystk ie  jogo dzieła 
rdzeni wydane bvlv w  , c *»  n r  Tr /r  ij(>newie w  roku 1761 c u rd
l i .  F łtili . V ic a t.  Urodni* ; 1 c * \_ u r o c z a  się w  roku 1670, uniarł
w 1743.
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dośw iadczone w  H alli tak  ze s tro n y  w spółza- 
w istnych  jak n ie p rz y ja c ió ł, n ay k o rzy stn iey - 
sze ofiary od stanów  F ry z y i , sk łon iły  go, że 
w  roku  1723 u d a ł się do F ra n ek w e ry , za o trz y -  
raaiiem  od swojego m onarchy  acz n iechętnem  
zezw oleniem . W  tjun  u n iw ersy tec ie  rozpo­

c z ą ł  w kró tce  obow iązki professora p raw a  m o­
w ą  : de iurisprudentia veterum Rom anorum jor- 
m u la r ia , ritibusque quibus ne-got i  a civilia c x -  
plicabantur solemnibus. W  rzęd z ie  słuchaczów  
znaydow ali się m łodzieńce p ierw szych  angiel­
skich  fam iliy i sam  xiąże W ilh e lm  K a ro l H e n ­
ry k  , w  poźnieyszym  czasie zięć k ró la  w ie l- 
k iey  B ry tan ii i  rządca  dziedziczny  (Belgiow 
sp rzym ierzonych . W  tep iźe m ieyscu w y d a ł 
H eynekcyusz sław ne swoje elementa praw a cy­
wilnego według porządku in sty tucyy  i pandę-  
k tó w , i okazał w  tem  d z ie le , jak C ycero (r) 
m ó w i o Serw iuszu  Sulpicyuszu , źe nie ty lko 
dośw iadczenie  ale i sz tuka  cyw ilnego p raw a 
dobrze m u  była znajom a. W y d a ł potem  w y­
b o rn y  kom m entarz  adlegem  P apiam  Poppeiam  
i  w  w yk ładan iu  tego p raw a  , k tó re  uw aża ł za 
zasadę p raw o zn aw stw a  rzy m sk ie g o , okazał 
ba rdzo  w ie le  w iadom ości i całą  moc sw oje­
go um ysłu . D o teyźe  epoki należą  rozp raw y : 
d e  vitiis negotiationis collybisiicae; de origine 
testamenti Ja c tio n is , et ritu testandi i t. p. jako 
te ż  lekcye jego w  k tó rych  ro zb ie ra  dzieła 
G rocyusza i P u ffe n d o rfa , te  bow iem  H ey n e -

(r ) Brut. cap. 4i. ut cum iuris c iv ilis  m agn u s usus apu d  
m ultos f u e r i t ,  a rs  in  solo Servio S u /p itio  reperi- 
retur.
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kcyusz publicznie w  F ran ek w erze  w y k ła d a ł ; 
a  wy szły n a  w idok publiczny dopiero  po jego 
śm ierci.
( W ro k u  1725 odryw ając się w  czasie w a - 
•vacyynym od p rac sw oich, pojeclial do A m sie r- 
d a m u , i m iał sposobność poznan ia  sm osobi­
ście ze sław nym  p rezyden tem  JBynkerschoe- 
ckiem , k tórego już daw no z d z ie ł“w ysoko po­
w ażał. Lecz pom im o w ielką liczbę p rzy ja­
ciół m ożnych  i znakom itych  , k tó rych  baw iąc 
W ’e  F ry z y i z je d n a ł, pom im o n ay k o rzy stn iey - 
sze w aru n k i k tó re  m u p o w tó rn ie  podaw ano, 
n ie  mógł tam  d łużey  przebyw ać. P am ięć u -  
tra ty  m ałżonki k tó ra  go w  pierw szym  ro k u  
p rzybyc ia  jego do F ra n e k w e ry odum arła; fe­
b ry  k tó re  go corocznie napastow ały  w  k ra ju  
tak  w ilgotnym  i d la obcych n iezd row ym , zm u - 

S°  pow racać do N iem iec. Jak  ty lko  11- 
czyn ił zam iar opuszczenia F r y z y i , n a ty ch ­
m iast ofiarow ano m u w F ra n k fu rc ie  nad O d rą  
dw ie  k a ted ry  w akujące filozofii i p raw a . Ja ­
koż o trzym aw szy z pow szechnym  żalem  uw ol­
n ien ie  , p rzy b y ł do F ra n k fu r tu  , p rzy ję ty  ze 
czcią od królew skiego taynego radcy  G o tfry ­
d a  H offm ana p rezyden ta  na  ów  czas fak u lte tu  
p raw nego  w  tam ecznym  un iw ersy tecie . Po  t r u ­
dach podróży  i u zd row iony  z feb ry , k tó ra  go 
m ocno o s ła b iła , zają ł się now em i sw ojem i o- 
bowdązkam i, k tó re  rozpoczął m ow ą : de iuris- 
consultis semidoctis , causisque cur tam  pauciho-  
die ad veram iurisprudentiae landem perveniant. 
W y d a ł jeszcze w iele  pism innych  m iędzy k tó - 
rem i szczególm ey zasługują na  z g u b ien ie : ele~ 
nienta philosophiae rationalis et moralis i na  ich
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czele w stęp do h is to ry i filozofii. D zie ła  tego 
używ ał w  sw oich lekcyach filozofii, n a  k tó re  
ze w szystkich  s tro n  liczna zb ie ra ła  się m ło­
dzież , roAvnie jak  n a  lekcye p raw a , pociąga­
jące , jasnością, p recyzyą i n iew ym ów ną przy­
jem nością z jaką te n  n iezrów nany  professor 
m ia ł ta len t tłu m aczen ia  m yśli SAvoich. W  ro ­
ku  1701 zosta ł rek to rem  u n iw e rsy te tu : i gdy 
noA\ri rektoroAvie w  tern m ieyscu zw ykli ro z ­
poczynać swoje obow iązki w dzień  S. G alla, 
z  tego poAvodu H eynekcyusz czy ta ł publicznie 
ro zp raw ę  : de C. Aquilio Galio iuriscęnsultorum 
sua aetate coryphaeo.

P o b y t w e F ran k fu rc ie  b a rd z iey  się podo­
b a ł H e y n ek cy u szo w i, nad  w szelki inny  , po­
s tan o w ił p rze to  zostać tam  do końca życia 
jeże liby  m u  tego p rzeznaczen ie  dozw oliło . 
A le Avłasna jego shiAva oparła  się tem u posta­
n ow ien iu  : gdy bow iem  w ziętość tak  w ie lk ie ­
go m istrza  ściągała ze w szystkich k ra jów  E u ro ­
p y  m łodzież na  n auk i do F r a n k fu r tu ; król 
p ru sk i d la nadan ia  no\vego blasku uniAAfersy- 
te to w i halskiem u św ieżo za ło ż o n e m u , chciał 
go tam  sproAvatfzic, p rzekonany  źe jeden H ey ­
nekcyusz b y ł zdolnym  do podniesien ia  i na­
d an ia  sław y tem u  zakład o Avi. \V  podobnem  
p rzek o n an iu  inn i n iem ieccy xiążęfa życzyli go 
m ieć w  SAvoich u n iw ersy te tach . Lecz pom i­
m o naykorzystnieysze ofiary ciągle vr F ra n k ­
furc ie  z o s ta w a ł, aż się nareszcie skłonił p rze­
nieść do H alli. W  tym  czasie król prusk i dla 
d a n ia  m u dowodÓAY swego sz a c u n k u , w y ­
niósłszy na godność taynego radcy  często w ró ­
żnych  AYażnych spraAvach pom ocy jego uży -



tw o rzy ł  ka tedrę  tak  jak w  F rank fu rc ie  filozo­
fii i p raw a  , i w yk łada ł  publicznie z jedno- 
s tayną gorliwością p raw o  r z y m s k ie , n iem ie­
ckie , feudalne , publiczne , w exlow e ; filozo- 
fiją m o r a ln ą , p raw o  przyrodzone  i narodów , 
h is to ryą starożytności i l i te ra tu rę  praw a. R e ­
sztę czasu poświęcał na  układan ie  dzieł i da­
w an ie  rad y  tym k tó rzy  do jego się zdania  od­
w oływ ali. T a m  ogłosił d ruk iem  histo ryą  p r a ­
w a  , k tóra w  poźnieyszych w ydan iach  zbóga- 
cona była uw agam i uczonego Jo. Dan. R itte ra  
i  Sdbcrradajako  też element a iurisGermanici tum  
veteris tum hodierni, i zasady p raw a  p rzy ro ­
dzonego i na rodów  k tó re  prędko na język an ­
gielski p rze łożone  zostały.

T e  prace uczone dają ła tw o  widzieć , ja­
k im  sposobem czasu swojego używał. Ale gor­
liwość jego by ła  n ieogran iczona; prócz ty lu  
ro sp ra w  , p rzedm ów  do dzieł innych  p raw o -  
raclców przez niego w y d a n y c h , Heynekcyusz 
p rzekonany , że nayświetnie} sza część filozofii 
i p r a w a  zależy na  t rak to w an iu  publicznych 
in te resó w  , n a  rozpoznaw an iu  , roz trząsan iu  
i sądzeniu dzieł tyęząęycli się sp raw iedliw o­
ści , na  p rak ty k o w a n iu  tych przepisów k tó re  
z ka ted ry  p o d a w a ł ; rozw ięzyw ał liczne w ą t­
pliwości k tóre  jego koledzy, sędziowie , t ry ­
buna ły  i p raw ujące  się strony  gromadnie przy­
nosiły, poddając się pod jego zdanie, jakby ja­
ką w yioczn ią . R a d y  , w yroki i  odpowiedzi są­
dowe , k tó re  ilu. w idok  publiczny wyszły, ca­
ły  tom  składają ; a te  k tó re  w  rekopismach zo­
sta ły  , m o g lib y  jeszcze w iele tom ów złożyć^
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Heynekcyusz był dziekanem  oddziału na prze­
m ian juz filozoficznego juz prawnego i człon­
kiem  w ielu  uczonych tow arzystw  , zaszczyty  
które now e nań wkładając w ażne obowiązki 
zaw sze go odpowiednym  i gorliw ym  znalazły. 
Ostatnią uczoną pracą naszego autora a którą 
praw ie do końca przed zgonem swoim  dopro­
w adził , było kosztow ne i dokładne w ydanie  
Lexykonu Brysona  (s ) , wydrukowane wkrótce  
po śmierci H eynekcyusza w  H alli w  roku 1743. 
M iał jeszcze zamiar napisać krótki zbiór lii-  
storyi kościelney , zrobić kommentarz nad e -  
dyktem  stałym Salwiusza Ju lian a; dać nowa  
i  dokładną edycyą dzieł sław nego Kujący u-

{•) B arnaba  B risso n  uczony i sławny urzędnik w parla­
mencie paryzkim tyle się H enrykow i If[. przez swo- 
K  wymowę i naukę podobał, iż go ten monarcha 
mianował adwokatem generalnym, radcą stanu i pre­
zydentem . W  roku i 58o , był także posłem w Anglii. 
J tle  w czasie oblężenia Paryża, kiedy Brysson mocno 
powstawał przeciwko lidze która pod pozorem świę­
tego związku chciała obalić powagę królewską , przez 
fakcyą haniebnie powieszony został dnia i5 listopada 
1691 roku. W iele  bardzo dzieł pisał w  rozmaitych 
m ateryach ; te  które się prawa rzymskiego tyczę, są 
następujące : i. Selectarum  ex  iure. c iv ili a n tiq u ita .  
tu m  ; 1 , de r i t i i  n u p tia ru m  et iure connubiorum  ; 
5, A d  legern Julia /n  de a d u lte r i is ;  4, de solutio- 
n ibus et libera tion ibus ; 5, D e fo r m u lis  et solem ni- 
bus p o p u li rom an i verbis. W  tera dziele z naywię- 
kszą erudycyą i dokładnością wyłożył kautor form uły 
aktów  i praw  dawnego Rzymu ; 6. De verborum  quae  
a d  iu s  p e r tin e n t sign ijica t i one. To ostatnie dzieło 
Heynekcyusz przeyrzał i popraw ił porów nywając 
wszystkie prawa i wyjątki z dawnych autorów  tam 
przytoczone.
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sza, ale zgon p raw ie  nagły  w  ro k u  l j i i  w  60 
la t życia, p rz e rw a ł te  i in n e  naypoży teczn iey - 
sze jego w idoki. S tarając  się jedyn ie  o u trz y ­
m an ie  przez ciągłą p racę  , w ysokiey w ziętości, 
k tó rą  m u jego lekcye i dz ie ła  z je d n a ły , nie 
m iał dosyć czasu an i do zabaw y, an i d o p ro ­
w adzen ia  ciągłey korrespondencyi ze w szyst­
k im i uczonym i k tó rzy  się o jego znajom ość 
i przyjaźń ubiegali. Z am knię ty  ciągle w sw o- 
jey  n ayw yborm eyszey  bib lio tece, zaledw o so­
b ie sześć godzin snu pozw alał. Pom im o to 
b y ł zaw sze h u m o ru  w esołego w  pożyciu z p rzy ­
jació łm i , u p rz e y m y , ży w y i n a d e r dow cipny  
w odpow iedziach. N ieskażonego sposobu m y­
ślen ia  i życia, p rzy jem ny i słodki w  to w a rz y ­
s tw ie , sk łonny ty lko nieco do s a ty ry , zw ła ­
szcza przeciw ko pedantom  i fan a ty k o m , a  
n ieu b łag an y  przeciw ko uprzedzonym  p ło n n ie  
o swojey wyższości , n iem ającym  dosyć rozsą­
dku do rząd zen ia  sobą a chcącym  drug ich  li­

czyć : bo dusza iego m ocna w szelką n iesta­
łością, próżnością i płochością gardziła . B ogo- 
bóyny  bez u p rzedzen ia  uw ie lb ia ł stw órcę swe­
go w  duchu  i p raw dzie  ; pow iedzieliśm y źe  
szćzególnieysze m ia ł upodoban ie  do n auk i re - 
lig iyney  , ztąd  całą  p raw ie  biblią  na pam ięć 
um ia ł i napisał m nóstw o kazań dla kaznodzie­
jów  udających się do niego w  po trzeb ie . Czu­
ły  b r a t .  m ąż i oc iec ; starszego syna sw ego 
ukształcił n a  znakom itego p raw oradce  • te n  na­
p isa ł w iadom ość o życiu i dz ie łach  oyCa sw e­
go , z k tó reyśm y obecny w ypis zrobili.

K a z i m i e r z  M o n i u s z k o  M a g . P r .



W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  m a g n e t y z m i e  z w i e ­

r z ę c y m ;

{C iąg ag i.—  Ob. wyzey str. s55.)

W  MiEsi-Acu lutym  roku 1778. przybył M es- 
sm er do Paryża. Z początku , jak sam po­
w iada , niechciał nikogo w  tey  stolicy le - 
czyć, bo widział, źe uczeni paryzcy mało chcieli 
wchodzie w  jego naukę , i że m iędzy innym i 
Lcroa (le Roy) wszystkie na chorych skutki 
m agnetyczne samey im aginacyi przypisyw ał. 
N adto zdało mu się , że zbywa na takich cho­
rych, którzyby się jego leczeniu poddadż chcie­
li. F aku ltet paryzki i tow arzystw o lekarskie 
m ieli wyznaczyć osobną kommissyą dla w y ­
siedzenia nauki i sposobu Messmera , czemu 
on zawsze sprzeciw iał się dowodząc , iż to 
m iałoby pozór , jakoby on był przedaw cą se­
kretów . Potem  , odm awiał uczonym francuz- 
kim  wszelkiey zdolności sądzenia o jego nauce, 
k tó ra  pow staje przeciwko wszelkim panują­
cym mniemaniom. W  maju z jedną chorą 
P anną  L. udał się do K re te l (Creteii) pod P a­
ryżem  , gdzie w ezw ał za świadków niektórych 
uczonych, ale w ym aw iał się od wszelkiey urzę- 
dowey kommissyi. A gdy niejaki L e ru  (ie Rou.x) 
w  im ieniu M essmera zaprosił niektórych człon­
ków tow arzystw a lekarskiego do K re te l,  on 
tem u  wszystkiemu zaprzeczył i nikogo nie 
przyjął, wymawiając się , że jego chora, przez 
odwiedziny pew nego xiąźęcia mocno poru-
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szo n a , nie będzie w stan ie  w ytrzym ać rozmo­
w y z kommissarzami. A tak wszyscy musieli 
w  domu pozostać. Do wezwanych należeli: Do- 
bantą (Daub ant on), Poasonier D eperier (Pois- 
sonicr Desperrieres), M odiui {Mauduit), Andry, 
Tesie (Tessier) W ikdazir (VicgcP Azyr) (a).

W  miesiącu w rześniu tegoż roku poznał: 
się z lekarzem  hrabiego A rtez ji (d’Artois) 
nazwiskiem Deslą (d’Es/on) ,  który był człon­
kiem  fakultetu paryzkiego, a odkrywszy w  nim  
skłonność do swojey n a u k i, zabrał ścisłą przy­
jaźń i zrobił go uczestnikiem swojey t e o r y i  
i sposobu m agnetyzow ania (b). Takow a zna­
jomość dająca M essmerowi powód uw ażania 
członka fakultetu  za swego u czn ia , powięk­
szyła w nim  odwagę i sp raw iła , źe w ydał pi­
smo , w  którem  oprócz pochwał w łasnego 
w  W iedniu  pobytu , umieścił 27 praw ideł sta­
now iących istotna zasadę całey nauki (c).

W  tern piśmie następujące są zasady. 1) 
W  przyrodzeniu jest w zajem ny w pływ  mię­
dzy ciałami niebieskiemi , ziemią i istotam i ży- 
jącemi. 2) Początkiem  tego w pływ u jest płyrt 
powszechny , który wszystko przenika i otacza 
(E ter Newtona). 5. W pływ  rzeczony dzie­
je się wedle praW  mechanicznych , lecz dotąd 
nieznajomych. 4) P rzezeń pow stają w zaje­
mne Skutki , które ź podnasżaniem się i opa-

(a) L e t t r e  d e  M r . M e sm e r a M r. V icq - d ’A z j r  e t a M M . les
a u te u rs  du  J o u rn a l  d e  P a r is .  B ru x e lle , 1 7 8 4 .8 .^ . 16. 
K u rz e  G esch . des th ie r .  M a g n . S . 66-120.

(b ) K u rz . G esch . e ttc . S . i 3o, 532 .

(c) M e m o ir  o d e 'M r .  M e sm e r  s u r  ła  d e c o u y e r te  d u  m agn.



daniem  m orza porów nane bydź mogą. 5) T ak  
własności m ateryi , jakoteź przym ioty jestestw 
organicznych zalezą od tego wzajemnego w pły­
w u. 6) Działacz ten  powszechny w yw iera bez­
pośrednie swa czynność na nerw y i w  ciele 
ludzkiem wzbudza jaw ienia zupełnie do m a­
gnetycznych podobne. W  ciele mają m iey- 
sce rozm aite i przeciw ne sobie bieguny. 7) 
W łasność ciała zwierzęcego , stać się zdolnym 
do przyjęcia tego powszechnego działacza, jest 
m agnetyzm em  r  terzęcym. 8) M agnetyzm 
zwierzęcy z niepojętą szybkością przechodzi 
z ciał jednych do d rug ich , z ożywionych do 
m artw ych. 9) D ziała także w  znaczney bardzo 
odległości nie potrzebując żadnego ciała po­
średnicz ego. 10) Od zw ierciadła , rów nie jak 
św ia tło , odbija się. 11) P rzez dźwięk w zm a­
cnia się , rozszerza i udziela się. 12) Są takie 
ciała ożyw ione, ze zupełnie przeciw ne m a­
gnetyzm ow i mają własności i swoją obecno­
ścią wszystkie jego skutki niszczą. i 5) T a ­
kow a przeciw na m agnetyzm owi siła : może się 
także zebrać i rozprzestrzeniać : ona rów nie 
przenika wszystkie ciała i jest istotnie siłą 
czynną (vis positiva). i 4) M agnes jest zdolny 
do przyjęcia rów nie m agnetyzm u zwierzęcego, 
jakoteż i pom ienioney siły p rzec iw ney , a je ­
dnak w żadnym razie nie trac i własności przy­
ciągania żelaza. M agnetyzm zatem zwierzęcy 
wcale jest różny od m ineralnego. i 5] Za po-

anim. Paris. 1779. 8- — T akoż, kurz. Gesch. etc. S. i 5o. 
i  H erv ier , L ettre sur la decouvertedu  magnet, aiiirn. 
1784. 8 . p. 2 9 . — Reeueil etc. p. 56.



m ocą m agnetyzm u m ożna leczyć choroby n e r­
w ow e bezpośrednie  , a  in n e  pośrednie : ty m  
sposobem  w yśw iecają się sku tk i lekarstw  (d) 
i obudzają się chorób  przesilenia. 16) Za po­
m ocą tego  p ierw iastku  rozpoznaje  lekarz  w szy­
stk ie , n a w e t nayzaw ilsze choroby i przezeń  
nauka  lekarska  do nayW yższego s topn ia  do­

sk o n a ło śc i doprow adzoną bydź może.
T akow a nauka M essm era n ie  ty lko w  Pa-r 

ry ż u  , ale nigdzie p rzy jęcia n ie znalazła. I  
lubo A nt.B r u g m a n s  W tym że czasie dow odził 
w p ły w u  m ineralnego m agnetyzm u na  W ielką 
liczbę ciał p rzy rodzonych  ( e ) , a  w  k tó rycll 
do tąd  naym nieyszego śladu żelaźa nie odkry ­
to  ; jednak  to  wszystko M essm era te o ry i n ie  
w zm ocniło , k tó ry  nayińocniey  tw ie r d z i ł . , że 
m agnetyzm  m inera lny  Wcale jest ró ż n y  ód 
zw ierzęcego.

W szakże  gdy liczba chorych  codzienn ie  
Się u  M essm era p o m n a ż a ła , Deslą ze sw ojey 
s tro n y  usiłow ał jego naukę rozszerzy ć, i  na te n  
koniec w ezw ał d w u n astu  lekarzów  paryzk ich , 
aby i c h , i teory i M essm era uczestn ikam i i 
sposobu leczenia św iadkam i, m ógł zrobić. Ź po­
m iędzy  w ezw anych  trzech  ty lko  p rz y sz ło ,

(d) Z tey okoliczności autor pisma podtytułem , A niim a- 
g n etrsm e , na kar, qS mówi „G dyby się stronników 
Messmera zapytano: Qudre opium j a c i t  dorm ire ? 
oniby nie odpowiedzieli wyrazami Moliera : quia in  
co est virtu s dorm itiva  , ale raczey : quia in eo est 
virtu s m agneticd , a D uctorissim o M esm ero nuper 
decouverta.

(e) Brugm ans magnetismus. L. B. 1778. 4.
Dz. w ileń. T. lii ,  1 B 1 6 .  a 4
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którzy mato W swey ciekawości zaspokojeni,
żadnym sposobem w cudowne leczenia wierzyć 
nie chcieli, (f) W  roku następnym ogłosił 
drukiem swoje nad odkryciem Messmera po­
strzeżenia, w których razem znaydujesię 'n au ­
ka wynalazcy ustnie wykładana. Następują­
ce wyrazy treść jey stanowią. „ Jak jedno jest 
,, przyrodzenie ', jedno życie i zdrowie , tak też 
„podobn ie  jedna jest choroba, jedno lekar- 
,, stwo i jedno leczenie. Kiedy czynności przy- 

rodzenia są Umiarkowane , w  t'enczas czło* 
wiek jest zdrowy ; a jeżeli takowe czynno- 

,, ści będą miały jaką przeszkodę , natenczas 
przyrodzenie wszystkie siły natęża dla ich 

„ pokonania : po czetn powstają przesilenia , 
które są złe lub dobre , a to Wedle usiłowań 
przyrodzenia szczęśliwych lub niepomyśl- 

„ nych. Lekarze każdemu z tych w ypadków  
nadali osobne nazw an ie ,  które uważają za 
szczególne choroby. Skutki wprawdzie s ą .  

, niezliczone * ale przyczyna zawsze jedna i 
„ t a ż  sama. Wszystkie dotąd znajome i roz- 

maite lekarstw a, działają zawsze jedna- 
kim sposobem i nie można inaczey cliore- 
go uleczyć* jak wzbudzeniem przesilenia. 

„ D l a t e y  przyczyny lecząc epileptyków , po- 
„  trzeba koniecznie paroxyzmy kaduka wzbu- 
„  dzać. Naywiększa zaś korzyść ze żwierzę- 
„  cego magnetyzmu jest t a , źe przyśpie- 
,, sza przesilenia bez obawy niebezpieczeń- 
; ; stwap (g).»

(f) K u rze  Gesch. d . th ie r . M agnet. S. 162.
(g) O bserva tions su r lc m agnetism e anim al. Paris. 1780.
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F ak u lte t  paryzki po w yyściu  na św ia t rze ­
czonego pism a , uczuł się bydz mocno o r a ­
żonym przez  swego współczłonka. DesJą 
oskarżony r. 1780 d. 18 w rz e śn ia , njexjiko 
stara ł się u n iew in n ić ,  ale podał jeszcze - •)- 
jek t  M essm era  ̂  by w ybrać  pewmj liczbę cho­
ry c h  , k tó rych  połowę będzie leczył fakultet'* 
a  d rugą  on sam : przez porów nanie  zaś sku­
tków  rząd m ole  bydz w s ta n ie  sądzenia o spo­
sobie M essmera. T a k o w y  jednak projekt od­
rzucono , Dssla  uf r a tą  głosu na  posiedzeniach 
faku lte tu  przez rok cały ukarany  został, a gdy­
by po up łyn ionym  czasie, swojey nauk i o zwie­
rzęcym  niagnetyźmie nie o d w o ła ł , w ted y  z li­
czby członków faku lte tu  m ia ł  bydź w yłączo­
n y  (b). 5 .

G dy  się to  działo , Messmer i Desla szukali 
za pośredn ic tw em  królewskiego lekarza de 
Lazon  (de Lasóne) sposobności dan ia  się po ­
znać u dwoim : w tedy  to  M essmer prosił na  
now o o św iadków  swego Sposobu leczenia * 
k tó rzy  przez de Lazon  AvyznaCzeni, gdy się 
m u  nie podobali , udał,  ze d. i5  kw ie tn ia  1781 
F ra n c y ą  myśli opuścić. K ró lo w a  , k tó ra  zna­
ła  M essm era przez żonę król. in ten d en ta  la  
P ort (la Porte), kazała  mii powiedzieć , ażeby  
w  P a ry ż u  pozostał. Po  czeta nastąpiły  układy, 
t a k , że przez m in is tra  Bretel (Breteuil) zape-  
Avniono M essrńerowi roczney pensyi 4 oooo li- 
w ró w  ż ob o w ią z k ie m , aby został i  t rzech  le-  
karzÓAY przez rząd wyznaczyć się m ających

(h) Kurze Gesch. d. thier. Maan. S. J35i.
24 *
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swego sposobu leczenia  nauczył. Lecz  M es-  
sm er i na  tak ie  w aru n k i  nie zgodził się , do 
czego zdaje się nay  więcey przyłożył się D eslą , 
k tó ry  po trzy le tn iey  i korzystney dla M essm e- 
r a  p rz y ja ź n i , gdy się Uczuł na siłach n ieza­
leżnie od nikogo m agnetyczne  leczenia o d b y ­
wać , całkiem się usunął od swego mistrźa. 
T akow y  r o z b r a t , k tóry  był pow odem  do nay-  
w ięksżey m iędzy obudw om a n ieprzyjaźni , a  
wreszcie  i omylono n a d z ie je , przyśpieszyły 
wyjazd M essm era z Pary  ża, k tó ry  po tem  przez 
czas długi w  Spda bawił (i). Pozostali w  P a ­
ry żu  M essm era przyjaciele , życząc sobie, aby  
znoWu do stolicy pow rócił  i szkołę m agne­
tyczną  z a ło ż y ł , o tw orzy li  su b sk ry p cy ą , do 
k tó rey  , oprócz czterech leknrzów , zebra ło  się 
44  osób , a każda z nich  za naukę złożyła po 
sto lu ido rów  i w ieczne  m ilczenie zaprzysię­
gła. W k ró tc e  do tegoż związku pod temiź 
samemi w arunkam i przybyło  55 członków i 
całe tow arzys tw o  wzięło  nazwisko zakonu har­
monii , k tó re  przepisało  sobie szczególne usta­
w y  (k).

W  ty m  to  czasie u rządził  M essmer m a ­
gnetyczną kadkę , do połowy w odą , siarką za- 
p ra w n ą ,  w ype łn ioną  , a z w ierzchu przykry tą, 
p rzez  k tórą  żelazne zakrzyw ione sztaby , ja­
ko m agnetyczne k o n d u k to ry , przechodziły . 
Na końcach sztab wisiały żelazne kółka , ż k tó -  
rem i chorzy przez jakąkolwiek cześć c iała  łą ­
czyli' się. W szyscy siedzieli około tego m a­

li) H istoire du magnćtisme en France p.16. (V ienne 1784. 8). 
(k) T am że  ]>. 18. ig.
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gnetycznego w a rs ta tu  m ając oparte  nogi na  
m acie słorpianey ; czasem  zaś form ow ali m ię­
dzy sobą łańcuh  łącząc się naw zajem  palcam i 
rą k  w ielk im  i w skazicielem . W  lek a rn i czyli 
in firm ary i stało  fo rtep iano  , n a  k tó rem  n ie­
k iedy  p rzyg ryw ano  (1). Deslą n iem al zupeł­
n ie  podobny  m ia ł u  siebie w a r s ta t : ob iedw ie  
kadk i byłjr często o d w ie d z an e , a  o M essm e- 
rze  pow iadano , że w  kró tk im  czasie 4ooooo  
franków  zarobił (m). B yły  w praw dz ie  poje­
dyncze głosy przeciw  nauce M essm era , i ta k  
b ez im ienny  p isarz za rzecz śm iechu go d n ą  
p o c z y ty w a ł, iż M essm er przyw łaszczał sobie 
panow an ie  nad pow szechnym  p rzy ro d zen ia  
p ły n em  jako początkiem  w szelkiego ru ch u  , i 
ze w szystkie choroby  z jedney p rzy czy n y  w y ­
p ro w ad za ł (n ): lecz w  ogólności n ap ły w  łu d z i 
do obudw óch kadek tein  w ięcey się pom naża ł, 
im  coraz bardziey  ta jem ny  zw iązek  liczn iey- 
szym  się s taw ał i im  m ocniey u ro jony  zakon 
dzia ła ł na  im aginacyą.

N akoniec do rozszerzen ia  sław y M essm era 
p rzy łoży ł się Kur de Żebelen (Cour de G ebęlłn) 
P re z y d e n t m uzeum  paryzkiego , a  m n iem an ie  
■wyleczony przez  m agnetyzm  , k tó ry  w  w y -

(l) R apport des commissaires , charges par le Roi , de 1’c- 
nameti du magn, auira. Paris 1784. 8. p. 4. 5. —r Let- 
tre  de Figaro au Comte Almaviva su r la c r ise  dum agn. 
anim. M adrid 1784, 8. p. 10.

(m) L e ttre  de Figaro p. 9. gdzie autor mówi : Mesmer 
peut done continuer d’etre  un p a u vre  homme, mais 
ii ne sera jamais un hom m e p a u vre .

(n j L ettre  d‘un medecin do la  fac. de Paris a un medecin 
du college de Londres. a ia Haye. 1781. 8.



567

danem  przez siebie piśmie r. 1783 , nietylko 
sposób leczenia w  naypięknieyszych farbach 
w ystaw ił, ale samego wynalazcę, jakoby praw ­
dziwego cudotwórcę w yobraził (o). I lubo 
uczony tey  apologii pisarz w  ciągu leczenia 
życie zakończył, atoli Messmer we w łasnem  
polotnem  piśmie tak się potrafił wywinąć i 
ob-onić , że śimerć tego uczonego męża , nay- 
mmeyszego na złą stronę w rażenia w  jego pr­
ężniach nie spraw iła (p).

( C iąg  3ci n a s tą p i)

O p is w e  w z g l ę d z i e  l e k a r s k i m  ę s t ó w  c z y ­

l i  EST O N Ó iy 1 i c h  k r a j u . Trpść rospraw y 
rodow itego Estona Karola Ernesta B a e r .  
Dissertatio inauguralis medica de morbis in ­
te r  Esthonos endemicis. D orpati 1814. in  8 . 

{Tłumaczenie z  pisma peryodycznego : Russische 
Sammlung fur N aturw issenschaft und
Ileilkunst. 1. B . 2. St. R iga u . Leipzig. 
1 8 1 5 in  8 vo.)

E s t o w ię  czyli Ęstonow ie mieszkają w  E sto­
n ii czyli w  Estłandyi w łaściw ey , także w pół- 
nocney części In f la n t , to je s t , w  pow iatach

(o) L ettre de 1’auteur du monde prim itif a MM. ses sou- 
scripteurs sur le magnetisme animal. Ed. 11. Paris. 
1 7 8 4 . 4. T akoż  w d z i e lę :  lle c u e il des pieces etc. p. 
6 6 - 1 6 7 .

(p) Recueil cite p . 169-174.
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dorpackim  i p e rn a w sk im , o raz na w ysp ie  
E zc l (Oesel). T e n  k ray  m a rozciągłości od 
800 do 85o m il kw ad ra to w y ch . L udność ich  
w ynosi do 45oooo. N azyw ają siebie M a -ra h -  
ii)as ; p rzy w ęd ro w ali z północy , albo z P ru s  
(pod im eniem  Aesti lub  ifąest/), czyli od U ralu . 
Pochodzą s fińskiego p o k o len ia , m ają podo­
b ieństw o do L aponów , M ordw inów , C zerem is- 
sów  i t. d. N aystaroży tn ieysi m ieszkańce 
sw oich krajów , są dop iero  w łasnością czyli 
chłopam i N iem ców  a). U bodzy , m ało zna ją  
p o trzeb , ogran iczen i w  swoich w iadom ościach, 
n iew ie lu  z n ich  um ie pisać. N ayw ięcey  za­
tru d n ia ją  się ro ln ic tw e m , m niey w ychow em  
byd ła  i rybołostw em  na  pobrzeżach. Po  w ięk - 
szey części m ają u rodę  średn ią  , ciało  o ty łe , 
m usku ły  jednak  dosyć krzępkie. d la u s ta w i­
cznego n a tężen ia  ;. tw a rz  ich  byw a pospolicie 
jak  n a la n a , o p a d ła , bez charak te ry stycznych  
ry só w  , blada , bez ru m ieńca  n a  jagodach :

(a) Kupcy  z R re m e n p rzy p a d k o w ie  odkryli  około r . n 5 8  uy-
śc io D żw in y  'zachodniey, i z w i t k i  handlowe N iem ców  
z tu te y szć m  pomorzeni zaprowadzili .  Następnie  w  r. 
!2o4. p rzybyli  tu  Krzyżacy  , pod im ieniem  K aw ale rów  
m ieczowych s ła w n i ,  dla nawracania  do w ia ry  chrze- 
s'cijaiiskiey bałwochwalczego, ludu : czego dokazawszy 
orężem , cały tenże  lud  bez w yją tku  , i k ra y  jego, za 
własność m iędzy  siebie  podzielil i .  T ak i  jest początek 
szlachty Niemców po naywiększey części B a ro n ó w  
w  E s to n ii  czyli E st landyi  , w  części In f l a n t ,  w  K u i-  
l a i d y i ,  a podobnież  i w  Prusieuh , k tó re  się niegdyś” 
zwały  xiążęcemi. Szw edzi ,  Rossyanie  , L i tw in i  i 13° - 

’ lacy , zawzięte z tym i  kawaleram i tocząc wovnv  , nie- 
zaprzeczaii  im  p a r ty k u lu ru ey  w ludziach i  z iemi wła-
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■jyłos nąyw ięcey  p ł o w y : siła m ie rna  , tem pe­
ra m e n t  f legm atyczny , skłonny do m elancho- 
licznego. Mocy zd row ia  , arii żyw ey  cze r-  
stwości nie znają. Bardzo nie  w ie lu  m ają  
w łaściw y m elancholiczny tem peram en t ,  w zrost 
nizki ale k r e p y ,  włosy c z a rn e ,  kolor tw a ­
rzy  b r u n a tn y ; su row e i ponure obchodzenie  
si? w yrażające  zniechęcenie ukry te . W  oko­
licach dorpackich są w y ż s i ,  ociężali; w  re -  
welskich tw arze  mają nie tak  pełne, rzeźwieysi 
i  towarzyscy. D z ie w c z ę ta , poniew aż do za- 
m ąz-poyscia  swobodnie  żyją, są żywsze i źw in -  
n ieysze  p rzy  p r a c y , k tó rą  pospolicie śp iew a­
n iem  s ło d z ą ; włosy mają po w iększe j  części 
p ło w e  , żadna czarnych ; płodność m ie rna  , 
i  w ięcey  córek niż synów się rodzi.

P rz y w a ry  , o k tóre  w  powszechności ob­
w in iać  m ożna łi/sloiiow, s ą :  opieszałość i n ie— 
ochędoztw o , płaszczenie się przed  m ożniey-  
sz y m , ą n ie u ż y to ść  ku  niższym. D la p an u ją ­
cego flegmatycznego tem p eram en tu  , nie ła tw o  
byw ają  ze sw o je j  obojętności w y prow adzen i,

s n o s c i , p rzy  k tó r ey  u ży w a n iu  zostaw ując ic li i  w  ten  
c z a s ,  k ie d y  ich  p o k o n y w a li, tern sam em  tęż  w łasn ość  
zd aw ali s ię  u p raw n iać. W y w ó d  p och od zen ia  z rodu  
tych  m issy o n a r z ó w , d z iś  n aw et p oczytu je s ię  za bar­
dzo ch w aleb n y . T aka jest m oc o p in ii.— Język  E sto -  
n ó w  cale ró żn y  od  n iem ieck ieg o  i sław iań sk iego  , o so ­
b n y  także od  lite w sk ie g o , k tó r y  jest ten  sam  co  prusk i 
i  z m u d ż k i, oraz od ło tew sk ieg o  , k tórym  lu d  w ie y sk i  
m ó w i w  K u rlan d y i , jest d yalek tem  języka f iń sk ieg o , 
c z y li  fin lan d zk iego  , k tóry  b lizk ie  ma m ieć  p o d o b ień ­
stw o  z  języ k iem  w ęg iersk im . Język  czucliońsk i , ja­
kim  lud w ie y s k i m ó w i o k o ło  P e te r sb u r g a , jest p o d o ­
bno ten  sa m , co  i  estoń sk i (T .) .
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i nie tak prędko ulegają chorobom ; jednakże; 
za odmianą mieysca wpadają w  słabości nagłe  
i  c iężk ie: jakoż, w  lazarecie r y z k im iS is ,  
wym arło trzy razy w ięcey Estonów  niż Kos- 
syan. M niey są skłonni do ostrych , niżeli 
długo trwających dolegliw ości; ostatnie za­
niedbują i ukrywają póki m ogą, ztąd wydaje 
s ię , że choroby między nimi są rzadsze niż 
w  rzeczy samey. '

Strefa ich pd tych krajów , które pod ta­
każ północną szerokością leżą , wyraźnie jest 
pdipienna : ciepleysza , jako Kam czatka, A lasz-  
ka  , Terra Labrador , a zimnipysza od części 
północney D anii i południow ey N orw eg ii 
\ \  bliskości m orza , naw et przy jeziorach { 
w ielk ich rzekach , latem upał zim ą mróz jest 
um iarkow ańszy, i chłody nocy rzadsze. Jeśli 
to pewna , że pd kilku Jat zimno przenik liw iey  
doym uje, pochodzi ono stąd , że w ielkie lasy 
ku wschodow i znaczniey są przerzedzone, a, 
kray dopiero bardzjey nąrążony na dęcie w ia­
tru wschodniego.

K ray ich rów ny , a g r u n t, oprócz w ielu  
hagnisk, żyzny i w ięcey wydaje zboża niż  
w y p o t r z e b o wane m bydź może. Piasku w  kraju 
samym mało j e s t , znayduje się tylko p rzym o­
rzu i jeziorach. I.asy są coraz bardziey w y­
cinane. N ie zbywa na obfitości w ody : zdrojo­
w a jest dobra , ale ma ivieie wapna , są i m ine- 
ralne źród ła , te po w i ^ e /  c ’f c 1 jesK ze
niedostatecznie rozpoznane. Kray zaś g r a n i ­
czy na północ i zachód z morzem , które na 
pobrzeżach ścina się zim ą; na wschód z w io l-
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kiem  jeziorem  Peypus (b ): zaw iera tez w sobie 
m nóstwo jeziór , między którem i W irtsjerw  
jest nayrozlegleysze. Oprócz większych rzek 
Embach i Pernawa , p łyną mnogie strum ienie. 
L iczy bardzo w iele w ilgotnych okolic, błót 
z  jeziór oschłych i błót torfow ych; bagn isk , 
k tó re w e środku lata nieco osychają ; pado­
łów  albo nizin w ezbranióm  rzek uległych 
a  po wielu ląsach , zaroślach i łąkach, topieli- 
skami zastrasza. P ow ietrze , p rzy  tak  m no­
gich trzęsawiskach , jako też na wiosnę przy 
topieniu  się lodu , śniegu i m orza , w yziew a­
m i jest przeładow ane. Lasy mało jeszcze w y­
cięte tam ują przechodu w iatrom  , psują po­
w ie trze  , gdyż wiele drzew  w nich gnije" D la 
wilgoci reum atyczne i katarow e dolegliwości 
p an u ją ; nayw ięcey ostrych chorób , “ nerw o­
w ych gorączek , f e b r , dyssenteryy powstaje : 
chroniczne reum atyzm y , scyatyki , bole gw ał­
tow ne tw arzy  i t.d.często się przytrafiają. K ata­
ry , febry, w odne puchliny, skorbutyczne w rzo­
dy  , skrofuły , chroniczne wysypki i błękitna 
choroba Zagnieżdżają się szczególniey w  wilgo­
tnych  okolicach.Północno-wschodnia część m ia­
sta Dorpatu jest pochyła; gdy wiosną w ilgotnie­
je i zalewa, w zm iankow ane choroby trap ią  tu  
n ierów nie w ięcey lu d z i, niż w wyzszey czę­
ści miasta. W ia try ,  które pow ietrze od w y­
ziewów  oczyszczają, są w  całym kraju zdro­
j e  , i jeżeli nie w ieją czas jaki , pom nażają 
się^ choroby. Południo-w schodni w ia tr jest 
suższy , ciepleyszy i zdrowszy , zachojłowy i
mr “ '

(W T 0 Jezi° J'0 Itossyan ie  uazyw ają  C zudsk ic  (T .).



południo-zachodni wilgotniejszy, K u połu­
dn iow i, a mianowicie ku południo-zachodowi, 
na pograniczu estońskiej i łotewskiey czę­
ści In flan t ,  kray jest naygorzytszy , umila go 
pasmo w zgórków , grunt suchy i powietrze 
najzdrowsze. Jakoż górzyste okolice Raugu  
i Anzenu , oraz piasczystę w y sp y , są dobrze 
zaludnione, zdrowe i wolne od epidemiy : mór, 
który 171,0 pustoszył Inflanty iE s t la n d y ą ,  tu  
wściekłości swojey nie wywierał.

Co się tycze odzieży Estonów , szyję na­
gą , piersi trochę przykryte m a ją , noszą łap­
cie , które zastępując trzewiki lub sandały , 
od zimna i wilgoci nie wiele ochraniają. Ich 
skóra jest g ru b a ,  chropaw a, n ieczu ła  im a ło  
transpiruje. Łaźnie są szczególniejszą dla nich 
uciechą i pierwszem lekarstwem. W  szczupłej 
izbie, napąlonęy straszliwie, leją wodę na roz­
żarzone kamienie pieca, i wstępują na wyższe 
albo niższe stopnie ławek przytwierdzonych 
do ściany , w  miarę , jak mniey lub w ięce j 
w  gęstey parze chcą spotnieć,gdzie się miotłami 
nacierają i chłosczą. T e  u Łotyszów jako i u 
Kossyan łaźnie są w  ogóle więcey użyteczne 
niż szkodliwe : pobudzają skórę i wszystkie
narzędzia sekrecyyne , podnoszą obrót krwi, 
rozwalniają zatkąpią , orzeźwiają nerw y , i 
bronią często od chorób. Mężczyźni wybie­
gając po kilkakroć z kąpieli , tarzają sie po. 
śn iegu , wskakują w rzeki lub zdroje , i zno­
wu powracają do łaźni: zimno im nic nie szko~. 
d z i , gdyż rozegrzanie od ciepła zewnętrznego 
nie ząś z ruchu ciała powstało.'Wszakże w nie-, 
których przypadkach, zapalenia, katary, krwcy*
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tok i p łucne , suchoty  i t. cl. n iew ątp liw ie  są 
sku tk iem  n iew czesnego , albo zbytniego uży­
w an ia  łazien.

M ieszkania Eątonów  są nędzne i okopcia- 
łe. Dom  jest z balek n ieokrzesanych  posta­
w iony  , szpary  m chem  zatkane. M a oprócz 
stodoły (Rehheallune) i izby (.Kamber), p iekarn ią  
(Tubba  albo Tarne) k tó ra  ledw o rozciąga się 
od cz te rech  do pięciu sążni. W szędy  posadz­
ka  z gliny , okno rzadko  byw a , a światło  za- 
zwyczay przez d w a  o tw ory  w  ścianie, zasuw ką 
się zamykające wchodzi ; la tem  zaś przez gór­
n ą  połow ę d rzw i roz tw artych  prom ień  w pa­
da. W ieczo rem  , często n a w e t  w e dnie  ośw ie­
cają p iekarn ią  wióram i palącem isię  [Peerg lub 
Pird). W  kącie stoi piec z kam ieni z łożony 
bez komina. R ozniecają  w  nim wielki ogień, 
dym  ząpełnia  całą p iekarn ią  ; aby wyciągnął, 
o tw iera ją  d rzw i  wciąż p rzez  kilka godzin, nie 
bez  na rażen ia  się z jedney strony na gorąco, 
a  z d rug iey  na zew nę trzne  z im n o ; za­
m ykają  je , kiedy dym  przeciągnął ty le  ty lko, 
żeby się nie udusić, i  w ym iata ją  węgle z ogn i­
ska , a  n iezm ierne  ciepło rozchodzi się po pie­
k a rn i  wespół z dym em  i czadem, z k tórym  łą­
czy się jescze n iety lko  w yz iew  w ilgo tne­
go z b o ż a ,  schnącego na  tapczanie p rzy  piecu; 
ale i oddech mieszkańców te y  piekarni, k tó ­
rz y  nie  tylko z całem  rodzeństw em , lecz z ku ­
ram i , gęsiami i p s a m i , często n a w e t , zw ła­
szcza w  tęgich z im a ch ,  z o w c a m i ,  kozam i i 
św in iam i żyją razem. Sprzęty  są b rudem  po­
wleczone. Gospodarz i gospodyni sami jedni 
tylko mają łóżko, resz t a leży pokotem  na zie-



m i. N aylepszy spoczynek na p iecu  , tu  E slon  
spo tn ia ły  leząc , szczęśliw ym  się w ykrzyka; 
T a k  zepsute pow ie trze  nad w eręża  zdrow ie 
rosnących  dzieci, a  połączone z zbytecznym  cie­
p łem  sp raw ia  gorączki zgniłe , z dym em  zaś 
zm ieszane , dychaw icę i m nogie choroby  oczu 
niesie. E ston w iele  używ a pokarm u. Z im ą dw a, 
la tem  trz y  raz y  jada , a w  tenczas niczem  in -  
nem  ty lko  cliciw em  jedzeniem  jest zajęty, 
N ay  w ybórn ieyszym  bankietem  jest ćh leb  z m ą­
k i grubo zm ełtey  i z o t r ę b i , k tó ry  cokol­
w iek  kw askow aty , p rzy jem nie  sm akuje; w  n ie ­
dosta tku  p rzydają  doń p le w , lecz te  sw ojem  
m echanicznem  pobudzaniem  przyśpieszają t r a -  
w ien ie  i w n e t głód sp raw ują  : p rzy tem  u ra -  
ćzają się k rupn ik iem , czyli po lew ką i zacier­
k ą ;  do tey  ucz ty  n a le ż ą , p u tra  (kort) albo 
jad ło  z m ąki i m leka, podobne do k lay stru  in -  
tro liga to rk iego , karto fle , groch , bob, a rzadko  
soczewica.? E stonow ie  n ie  m ają ogrodow ych  
ow oców  w ła śc iw ie , ale jagód k ray  dostarcza  
im  obficie , n a w e t i w ybo rney  d o b ro c i, jako 
to  : sm orodyń, czernic , zu ro w in  , sinic , b ru ­
sznic , jarzęb in  , m alin  , m oroszek  , kościanelł 
i poziom ek. R zadko jadają m ięso zw ie rzą t do-* 
m ow ych, chyba w  n iedzielę  i św ięta , p tastw o  
nie w e zw yczaju , a o zw ierzyn ie  an i słychać. 
P rzec iw n ie  , ry b  w ięcey  używ ają, jakoto  śle­
dzi szp ro ttów  (Clupea sprattus) z m orza  bał­
tyckiego, sielaw  [Salmo muraenula) z P ey p u su , 
i  t. d. Jedyną  ich zap raw ą  jest só l , a ta  sta­
now i n ieodb itą  p o trz e b ę , tak  d a le c e , iż osta­
teczn ie  na jey n iedosta tku  c ierp ią . Pospolil e - 
m i napojam i są : w oda , kalli  albo ta rę , k w a-
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i e k  ż kiszenia o t r ę b i , czyli k ru p  przysposo­
b iony  ; mleko z s ia d łe , k tóre latem p rzy  p ra ­
cy zawsze z sobą maja, i maślanka. T y m  na­
pojom przypisać należy, iz nie często dośw iad­
czają żółciowych chorób. Rzadko piją p iw o 
E stonow ie , ale w ódkę lubią  bardzo, i ona im  
jest w  ogólności po trzebną  i zdrcłwą, gdyż w y ­
cieńczeni są do osłabienia, żyją w  w ilgotnem  
i zim nem  pow ie trzu  , często tw ard e  prace po- 
d e y m u ją ; dla rozw eselen ia  się tedy  na­
d e r  mocnego po trzebu ją  om am ienia  , k tó reby  
w  niepam ięci pogrążało stan ich sm utny. Dla 
p rzepe łn ien ia  żołądka często cierpią dolegli­
wości t raw ien ia ,  w ia try ,  biegunki, i t. d. G ru ­
be , n ies traw ne  roślinne pokarm y  sp raw ują  
skrof uły , za tkan ia  ; pokarm y  zaś rybne  febr  
pow stan iu  sprzyjają; Częstsze używ an ie  po­
t r a w  m ięsnych , osobliwie w  porze  w ilgo tney  
w io s n y , bardzo dobróczynnem  byłoby dla 
zd ro w ia  E stonów  (c).

Co się tycze pór roku , słońce zaczyna dzia­
łać n a  śnieg w  początku  m arca  , p rzy  końcu 
puscza tęga z im a ;  nocy jednak  Są m roźne

(c) M ieć staranie o w ieśniaku cho rym , n ie  jest to da­
wać mu lekarstwa rozwalniające, posyłać doń ch iru r­
ga. N ie tego potrzebują biedni ci ludzie w swoich 
chorobach ; ale pokarm u lepszego i w większey obfi­
tości. W y  sami pośćcie  ̂ k iedy macie gorączkę : lecz 
k iedy wasi w ieśniacy chorują , dawayćie im mięsa i 
wina : praw ie wszystkie ich choroby pochodzą z wy­
czerpania sił i nędzy : naylepszy ich dekokt jest w wa- 
szey p iw nicy , jedynym ich aptekarzem powinien bydź 
wasz rzeznik. J. J. R o u ssea u  , Emile ,  tome IV .  l i ­
brę 5. n. 16. (p r z y p is  tłumacza).
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d o - io °R , a w iatry  niestateczne. Skoro śnie­
gi spełzły , Eston pracuje w  otw artem  polu, 
w ilgotne i  zm ienne pow ietrze ściąga nań roz­
liczne katarow e zapalenia. K w iecień jest 
mglisty i w ietrzny  ; w iatry  północne i wscho- 
dow e panują zimne póki lód okryw a morze, 
gdyż to  przy odwilżaniu połyka wiele ciepła 
z pow ietrza: kiedy m orze pozbędzie lodów, po­
w ietrze ł a g o d n i e j e i  rośliny wschodzą przy  
końcu kw ietnia, przymrozki atoli w  nocy by­
w ają mocne, a czasem i śnieży. M ay jest nie­
p rzy jem n y , pospolicie w ie trzn y , ch łodny , 
dżdżysty i odm ienny, niekiedy gorąco dopie­
ka w  południe , a śnieg pada w  nocy. W ie ­
śniak przem aka często na polu i m usi na so­
bie odzież suszyć. T u  inflammacye błón szla­
m ow atych , jako to : katary , kaszle, chrzypki, 
zapalenia gardła, krw otoki płucne i biegunki 
hastają , a dla zatamowanego w yziew u skór­
nego w odna puchlina wynika. Jeżeli dłużey 
zimne w ia try  w ieją, różą przynoszą. Za zwię­
kszaniem się w ilgoci, trap ią  febry-, gorączki 
nerw ow e powolne i p rędk ie , a czasem zgni- 
łe  , gdy wiosna nadzwyczay jest ciepłą; W  o- 
gólności, w iosną choroby są częstsze, i sze­
rzą  się cierpienia chroniczne, reum atyzm y, su­
choty i t. d., przy końcu maja, lub na początku
czerW ca, właściwa wiosna p a n u je , prędko 
atoli przem ija , w egetacya rozw ija się bardzo 
szybko, i pora mili się nader przyjemnie. N ay- 
w ięcey pow iew a w ia tr suchy wschodni. Je­
żeli pogoda trw a statecznie,dziw nie zm nieysza- 
ją się clioi oby. Czerwiec byw a często od­
m ienny i dżdżysty; od połowy jego, z pow ię-
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jk s z a n ie m  s ię  d n i a ,  u p a ł  r o ś n i e ,  ( n a y d ł u ż s z y  
d z i e ń  m a  g o d z i n  2 2 | . ) J e d n e g o  t y g o d n i a  w  c z e r ­
w c u  1 8 1 1  t e r m o m e t r  s p a d a ł  n a y  n i ż e y  4-25' R ,  
p o d n o s i ł  s ię  n a y w y z e y  + 2 g ° R .  P r z y  s c h y ł k u  
t e g o  m i e s i ą c a  z a c z y n a  s ię  k o ś b a , w i e ś n i a k  
p r a c u j e  c a ł y  d z i e ń  w  n a y t ę ż s z y m  u p a l e  , p i j e  
t y l k o  m l e k o  k w a ś n e  i  j e  c h l e b  z  s o l ą , a l b o  
z e  s z p r o t a m i  ; n o c ą  s y p i a  n a  g o ł e y  z i e m i  w  r o ­
s i e  p o d  o t w a r t e m  n i e b e m .  S t ą d  p o w s t a j ą ,  s z c z e -  
g ó l n i e y  d y s s e n t e r y a  b a r d z o  n i e b e ś p i e c z n a ,  n e r ­
w o w e  i  z g n i ł e  g o r ą c z k i ;  a l e  ż ó ł c i o w e  c h o r o b y  
r z a d s z e  n i ż  u  JN ie m c ó w .  W c z e s n y  u p a ł  o s o ­
b l i w s z y m  s p o s o b e m  s z k o d z i .  W  ł i p c u ,  b a g n a  
p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  w y s y c h a j ą  d e s c z  p r a w i e  
n i e  p a d a  ; o p r ó c z  b u r z  i  n o c n e y  r o s y  , t r z e b a  
w s z y s t k i e  r o ś l i n y  p o l e w a ć .  A l e  i  w  t y m  m i e ­
s i ą c u  z m i e n i a  s ię  p o r a  i  z i m n a  n o c n e  n a d c h o ­
d z ą  c z a s e m .  P o c z ą t e k  s i e r p n i a  m i e r n i e  c i e ­
p ł y m  b y w a  , a  z a  p o w s t a n i e m  p ó ł n o c n e g o  i  
w s c h o d n i e g o  w i a t r u ,  c h ł o d n i e j e ;  m a ł o  t e ż  j e s t  
c h o r ó b ,  j e ż e l i  d y s s e n t e r y a  n i e  p r z e d ł u ż a  s ię : 
d r u g a  p o ł o w a  s i e r p n i a  d ż d ż e  n a n o s i .  P o c z ą t e k  
w r z e ś n i a  m a  c z ę s t o k r o ć  d n i  p o g o d n e  , a l e  j u ż  
z i m n e  n o c y ; w e  ś r o d k u  m i e s i ą c a  w s z y s t k i e  r o ­
ś l i n y  w i ę d n i e j ą ,  a  o d  o s t a t n i c h  d n i  d o  p a ź ­
d z i e r n i k a  i  p o c z ą t k u  l i s t o p a d a ,  p o c h m u r n o ś ć  
i  b u r z e  k o l e y  t r z y m a j ą ,  s z u m i ą  w i l g o t n e  w i a ­
t r y  z a c h o d n i e  o d  m d r z a  b a ł t y c k i e g o , n a s t ę ­
p u j ą  p r z y m r o z k i  n i e  d ł u g i e , ś n i e g i  i  d ż d ż e  
m i e s z a j ą  s ię  n a  p r z e m i a n , i  c z ę s to  ś w i a t  z a -  
m r a c z a  z a w i e r u c h a  , t o  j e s t  g w a ł t o w n y  w i a t r  
z  g ę s t y m  ś n i e g i e m ,  w k t ó r e y ,  o  d w a  k r o k i ż a -  
d n e y  r z e c z y  r o z e z n a ć  n i e  m o ż n a .  W  t y m  c z a ­
s i e  , j a k o  t e ż  p o  s k o ń c z o n e m  ż n i w i e , p r z y
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ktorem wieśniak równie żyje jak i przy koś­
bie , ma więcey cokolwiek spoczynku, musi 
ty 1)1®’, w ah n ąw szy k ilk a  nocy, wciąż potem 
młócić; jediiakowoz czas len z pociechą prze- 
pri Zti  ̂ itići dostatek ? obęlibdzi dożynki  ̂
wesela i inne uczty; stąd choroby narzędzi 
traw ienia stają się częstsze, napastują gastry- 
czne , szlamowate, żółciowe gorączki 1 febry; 
a w porze bardzo wilgotney trapia reum aty- 
zmy , szkorbuty i wodtie puchliny: Im dłuż­
sza jesień, ty ni licziiieysze choroby. W  p0_ 
śród listopada, niekiedy przy końcu grudnia 
uderzają ciągle zimowe mrozy trwające do po­
czątku m arca , czasem we środkii lutego od­
wilżą. Śnieg okrywa pospolicie ziemię na 
dwie , w lasach na cztery stopy wysoko. Zi­
mno się podnosi w niektóre miesiące od-8° dó 
1 2  R; rzadko, i to na krótki czas; dochodzi 

,2? r 1 .29 °kazdłość zimnych okolic pod- 
wyzśza się czystością pow ietrza; które w sty­
czniu i lńtym tu  jest zdrowsze , niż w połu­
dniowych krajach. Łston po wyinlóceniu zbo­
ża rozkoszuje s ię ; przepędzając wielką część 
unia w swojejt ciemńey cliacie na wylęganiu 
się ; idzie potem do łasa, a żona i dzieci w do- 
11111 siedzą żyjąc w niepojętym b rudzie , od 
ktorego tylko łaźnia ich, jłospolicie raź có ty ­
dzień brana , uwalnia. Jeżeli zimno mierne 
pora jest zdrowa.. W  mrozy okropne pa­
nują choroby inflamacyyne , jako to : ’zapa­
lenia p łuc , ple u r y , gardła, gruzłów ślino­
wych ; a przy zimnych wiatrach , reum aty- 
zmy zapalne. W  czasie odligi wybuchają cho­
roby zbliżające Się do zgniłych i nerwowych 

wileń. T. I l l , Ń. i&. jSifi. s5
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gorączek , clo k tó rych  n iezdrow e m ieszkania  
w ie le  się p rzyk ładają  5 nayn iebezp ieczn ieysza  
jest skarla tyna .

W zględem  biegu życia E stonów  to  jeszcze 
jes t godna uw agi. K o b ie ty  zlegają pospolicie 
ła tw o  : a jeżeli połóg jest tru d n y  , w tedy  uży­
w ają  gw ałtow nego środka, k ręp u ją  ciało, aby 
p łód w ycisnąć, albo w ahają  rodzącą w  zaw ie­
szeniu  i usiłu ją w strząśn ien iem  połóg p rzy ­
spieszyć. P ie rs i p raw ie  zaw sze obfitują w  po­
karm , bo odzien iem  nieuciskane ale tylko lekko 
są ok ry te . K ołyska  chw ieje się na żerdzi d rga- 
jącey , do ściany lub  połapu  p rzy tw ierdzoney ; 
m aję tn i m ają n iem ieckie kolebki. D zieci długo 
ka rm ią  p ie rs ia m i, pospolicie p ó łto ra  , a cza­
sem  do trzeciego roku , w p rzekonan iu , iż tyin 
sposobem  staną  się c z e rs tw iey szcm i: jakoż , 
pokarm  te n  zdrow szym  jest od innych . P o - 
źn iey  opychają je p a p k ą , k a sz ą , c h leb em , i 
dają  im  p rzy  p iersiach  naw et w ódkę dla po­
k rzep ien ia . W ciąż  przepędzają  długie zim y 
w  zepsułem , od zaduchu  zgęsczonem, dym nem  
p o w ie trz u  p iekarn ianem . P ra w ie  w szystkie 
d z ie c i, osobliwńe w  zim ie, są w yb lad łe  i ob­
w isłe  , postać m ają skrofu liczną , pow ieki na­
b rzm ia łe , b rzu ch  w zdęty  i członki w ychud łe . 
Jeśli się dziecię w iosną u ro d z i ło , b ierze  je 
m atk a  zaraz z sobą w  pole, gdzie leży dzień 
cały nędznem i łachm any  p rzy rzu co n e  , i m a­
ło  zabespieczone od ostrości pow ietrza. K iedy  
p o d ra s ta , w n e t je naglą do pracy i w cześnie 
do n iey  zm uszają. M łodzieństw o jest późne, 
tw a rz  ty lko  p rędko  starzeje .

P anu jące  choroby są : febry zazw yczay b a r-
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dzo iiporbzywe ; gorączki zgniłe , zam ieniają­
ce się czasem w epidemiczne, osobliwie w  w il­
gotnych zimach, albo w  głodzie; gorączki szla­
mow ate , częste w  jesieni i na wiosnę ; nerw p- 
w e bardzo mnogie, jednak nite tyle niebespie- 
czne ; gorączki katarow e i reum atyzm y jeszcze 
częstsze ; zapalenia uszu, gardła* pleury , płuc 
x róże. O dry zwyczaynie są lekkie , stają się 
atoli dla upału i zepsutego pow ietrza w m ie­
szkaniach , czasem złośliwemi. Skarlatyna 
jp st z rzędu nayzgubnieyszych chorób i za­
wsze przem ienia się po kilku leciech w  epi­
demiczną. Ospy przedtem  bardziey m orzyły, 
w akcyna nie jest jeszcze tak upowszechniona, 
jakby życzyć należało , a przed dwoma laty 
w ybuchnęła ospowa epidemija w  o kolicy p er- 
nawskiey. Sczepienie wakcyny, niestety ! czę­
sto nieum iejętnym  pow ierzane b y w a , prze* 
ich w inę nie skutkuje i ufność traci. Choro­
ba carbunculus sibiricus (Will), k tóra tak ie  w  Sy- 
beryi pod im ieniem  ja zw a . i w Finlandyi w i­
dzieć się daje, jest gorączka zgniła iierwowa, 
bynaym niey nie pochodząca od ukąszenia o- 
w a d u ; Niemców nie napastu je , a czeladź 
dw orną bardzo rzad k o ; i z tychże co i go­
rączka T yphus , w ynika p rzyczyn , których 
jest więcey w  sposobie życia Estonów a by­
w a częstszą w  wilgotnych okolicach i \ y  cza­
sie jesiennym. Naprzód chory źle si? ma 
cierpi nudę , przeczuwa śm ie rć , naw et choć 
ilie spodziewa się tey  choroby. Gdy ocięża­
łość , boi głowy, potrw ały  czas niejaki w y­
stępuje , pclspohcie na tw arzy , jeden , lub kil­
ka prysczow błękitnych , wielkości ziarnat

25  *
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grocfm , k tó re  się w  gryzące w rzody  p rzem ie­
n iają  , a bardzo s in iaw ą i czarną  w ydają  p o -  
sokę : w  tern zdarzeniu  m ożna spodziewać się 
w yzdrow ien ia .  W szystk ie  sym ptom ata  w zm a­
gają się , jeżeli pryscz się nie form uje , a ten  
w ychodzi często naw e t  po śmierci w  postaci 
b łęk itney  plamy. Czasem tez śmierć nastę­
puje  drugiego albo trzeciego dnia. Św ierzby , 
liszaje , t rądy  częste , pochodzą z nieochećlo- 
z tw a i wilgoci , a  rozszerzone zwykłem i k ą ­
p ie lam i , leczą się z trudnośią. S trupy  Wy­
lew ają  się po głow ie u  dorosłych i dzieci. Cho­
roby  od robaków  są liczne. IColki w ie trzn e ,  
h is te ryczne  i h ipókondryczne  c ie fp ien ia  ja­
w ią  się często. W  ogólności kurcze  (częste 
ty lko  u  dzieci) i choroby uinysłu rzadkie  są 
u  dorosłych  , nayw ięcey  pochodzą od ro b a ­
ków , albo od w ysypek  do środka wpędzonych. 
C ho roby  oczu są nader  obfite. M iędzy  26 
Ę s tonam i p rzy ję tym i do kliniki dorpkckiey 
w  w rześniu  1809, 16 chorow ało  na oczy. K o n -  
s ty tucya  skrofuliczna , m ało  o tw iera jące  się po­
w iek i  wspólne wszystkim ludóm  fińskim , od­
m iana  pór , blask od śniegu . a m ianow icie  
dym  w  p iekarn iach  i rdeochędoztwo , są po- 
budzającem i je p rzyczynam i. P ły n ie n ie  z o- 
czu i Trichiasis , są p raw ie  endem iczne ;  za­
pa len ia  powdek , Ektropium  , Entropium , S ta ­
phylom a  , bielmo błony r o g o w e y , ka ta rak ta  
i jasna ślepota , często się postrzegają. Z iw o- 
dn ey  puchliny, szezególniey Hydrocele i Oede­
ma  są pospolite. C horoba w e n e r y c z n a , jak 
wieść niesie , od stu  lat tu  poznana , jest b a r ­
dzo częs ta ,  postępuje szybko i niszczy n ie -
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zmiernie. O dm rożen ia  , w rzody  , fu ru n k u ły , 
zanogcice , są m nogie ; w rzody  zaś naywięcey 
skorbutyczne , skrofuliczne albo w eneryczne , 
okryw ają  ciało.

L eczenie  E stonów  rzadko  byw a lekarzom  
pow ierzone  : udają  się pospolicie w  chorobach 
do ró w n y c h  so b ie ,  do panów  lub  xięży. 
W  kraju  m ało jest l e k a rz ó w , n aw e t  po szpi­
ta lach  niemal całkiem ich nie dostaje. Pospól­
s tw o m a zawsze swoich m ędrców  (T a rA:), k tó­
rz y  przez jakiś c u d , lip. przez rozw iązan ie  
Węzła w ę ż o w e g o ,  ta len tu  leczenia dostąpili. 
Ci ludzie  w  rzeczy sam ey odpędzają w ie le  
c h o r ó b , gdy m iędzy w ie lk iem i czarodziey- 
skiemi pozoram i , sp iry tusu  w in n e g o , octu, 
k u p e r w a s u , p ro c h u ,  s ia rk i ,  żywego s r e b r a ,  
Assa fo e tid a  , te rpen tynow ego  oleyku i wszel­
kiego rodza ju  ziół skrycie u ż y w a ją :  w ie le  też 
chorych  pada  ofiarą tych leków , ale to  skła­
dają  n a  złe duchy. Pospolicie któś z familii 
p a n ó w  udziela  w ieśniakom  doktorsk iey  r a d y  
i  lekars tw . W  tey  p rak tyce  przed  kilką la ty  
gastrycznego m etodu  bardzo u ż y w a n o ;  dziś 
nayw ięcey  chorób , opium , kamforą  , t rank iem  
g ó r n y m ,  i t. d. leczą. L ekarz  m a w iele  t r u ­
dności w  rozpoznan iu  ich n ie m o c y : n a d e -  
w szystko  n ieuw aża ją  początku choroby i n ie -  
postrzegają  się na leżyc ie ;  na  jeden ty lko 
ap p e ty t  dają baczność. Nie wyszczególniają 
żadnego pow odu  choroby , bo są zabobonni , 
p rzyp isu ją  onę , zwłaszcza kiedy  m a n ie  zw y-  
czayne symptomata  i nagle p o w s ta ła ,  karze 
bozkiey lub czarom. Dzieci w  konsumpcyi 
będące , są u  n ich  dziećmi n iepraw ego  łoża ,
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które djabeł podsunął. Mają takoż sobie 
w łaściw e w yobrażenie o swojem ciele ; naczy­
n ia  krw iste i ścięgna, nazywają jednem im ie­
n iem  Soned-: serce mieszczą pod ł yżką ,  a 
jego dolęgliwości mają podług nich, swoje sie­
dlisko w  żołądku, albo w  kiszcze morzysko- 
w e y ; niektórzy żalą się na poruszenie maci­
cy. Z resztą niew iele mają ufności w leczeniu 
i  pogardzają śmiercią. P ierw sza rzecz , od któ- 
rey  lekarz ma począć, zależy na tern , ażeby 
przysposobił im zdrowe mieszkanie, z czystem 
pow ietrzem , przyzw oitym  pokarm em , i zalecił 
Óchędoztwo w e wszystkiem tern , co ich ota- 
pza. I  e sprzyjające okoliczności dokazują nie­
słychanie w iele i często ułatw iają leczenie 
naytrudnieyszych chorób. Nakoniec , trzeba 
im  proste lekarstw a , ą z rodzaju orzeźw iają- 
ęych, lzeysze tylko dawać i mieć osobliwszą 
staranność o utrzym anie transpiracyi. M ożna- 
by jeszcze jedno życzenie przydadź , a to je s t : 
ażeby mieszkania lepiey u rządzone, szpita­
le dźwignione i zdatne akuszerki zaprow adzo­
ne zostały.

J a n  B o b r o w s k i .

N O W E  D Z I E Ł A .

v V e  W rocław iu  u  jdęgarza K orna wyszło 
w  roku pyzeszłym dzieło niewiadomego au to ­
ra  , pod napisem : T e o r y a  d z i a ł a u  l u d z k i c h  
c z y l i  n A u k a  ż y c i a  f i z y c z n o - m o r a l n e g o . Tom  I. 
st. 216 in  4to. Tom  drugi ma nastąpić. W yyście 
tom u pierw szego poprzedził Prospekt ośmip-
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arkuszow y na  k tó rym  a u to r  podpisany lite ­
ram i W . M. W . M. S ta ra  się on okazać , że 
lu b o  nauki clo wysokiego posunione są stopnia; 
wszelakoż a n i ośw iecenie upow szechn ia  się , 
a n i rodzay  ludzki do doskonałości i szczęścia 
p rz y c h o d z i: do czego przeszkadzają b łędne za­
sady postępow ania. O w oz , celem dzieła n i-  
nieyszego jest, w yśw iecen ie  tych błędów  i oka­
zan ie  p raw d nowo przez a u to ra  o d k ry ty c h , 
za p rzew odn ic tw em  k tó rych  ludzie stanąć m o t 
gą u  k resu  doskonałości i szczęścia. W y z n a ­
je a u to r  źe bardzo długo nad  sw oją Teoryą  
p raco w ał (siedm razy  rękopism  popraw ując  
p rze p isy w a ł) ; źe w iele  w in ien  dziełu  Jędrzeja  
Śniadeckiego , Teorya Jestestw organicznych ;  
Ze w  B iblii znalazł u tw ierd zen ie  sw ych za­
sad. Często odw ołuje  się do Objawień S. Jana ; 
a w  w ie lu  m ieyscach w spierając się na  Teoryi 
Ję. Śniadeckiego , pow staje w szakże przeciw ko 
n iey  , tam  m ianow icie , gdzie ten osta tn i auLor 
to  jest J. S. m iędzy inszem i m ów i T . I. N. 54: 
„  pon iew aż tak ie  jest. każdem u żyjącem u stw o- 
„  rże n iu  przepasane p r a w o ; iż skończyć się 
„  w  ty m  m om encie m u s i , skoro organizow ać 
„  i p rzysw ajać sobie odżyw ną m ateryrą p rz e -  
„  stanie ; w ięc w szystk ie  czynności , s ta ra n ia , 
„  usiłow ania  , m yśli , słowrem  cały  k ie ru n e k  
„  każdego żyjącego s tw o rz e n ia , do togo je -  

dynie  zm ierzają  celu , ażeby  sobie jak n a y - 
„  w ięcey  odżyw ney m ate ry i p rzysposab iać ,
„  ażeby sobie użycie jey  zapew nić. “  A u to r 
Teoryi działań ludzkich , zbijając to  tw ie rd ze ­
n i e , nie w chodzi sam  w  ro z p o z n a w a n ie , jak  
się po trzeby  z postępem  c y w iliz a c ji  rodzą  i
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R ozm nażają, a choć pod ro zm aitą  objaw ia j ł  
się postacią, zaw sze a to li z jednego wynikaj*! 
początku  to jest z nayp ierw szey  potrzeby  u trz y ­
m y w an ia  życia : a szczegóły tego rodzaju  , nie 
m ogły  bydź p rzedm io tem  dz ie ła  fizyologiezne- 
go , jakiem  jest Teorya jestestw  organicznych 
m a te ry a ln ą  ich część trak tu jącego . O w oż au ­
to r  Teoryi dzia łań ludzkich  , zdaje się uw ażać 
odżyw ność , w  tak iem  ograniczeniu  i w tak iey  
p ro sto c ie , w  jakich ona służy jedyn ie  do u trz y ­
m an ia  ciągu życia bez w zględu n a ro ż n e  sto­
pn ie  jego w ygody i p rzy jem nośc i: a zbijając 
W yprow adzone stąd w n io sk i, zbija w łaśn ie  to , 
co n ie  jest tłum aczonem  w  Teoryi Jestestw orga­
nicznych.

C elem  głów nym  człow ieka naznacza do­
skonałość i szczęście, a środkiem  doyścia do te ­
go celu  , poznan ie  b łędnych  zasad i p rzy ję­
cie p raw d  now ych. W szelakoz nieudolność 
n a tu ry  naszey nadfo jest w idoczna , ażebyśm y 
m ogli w  tern  życiu , doskonałość i p raw dziw e 
a  sta łe  szczęście sobie obiecyw ać. P ra w d y  zaś 
m o ra ln ey  a n iw ię k sz e y , an i poźytecznieyszey, 
a n i  bardz iey  w szystkim  dogodney i p rzy p o - 
dobaney  , żądać n ie m ożem y i n ie  poym ujem y 
p o trz e b y , nad  tę  ob jaw ioną z n ieba , że na 
b ra te rsk iey  a  bez ogran iczen ia  pow szechney 
m iłości bliźniego zależy rze te ln e  szczęście i 
do sk o n a ło ść , ta k  osób jako też  i społecznych 
zw iązków . H is to ry a  w szystk ich  czasów  i co­
dz ien n e  spraw y ludzkie , obfitym  bydź m ogą 
m ate ry a łem  rozw ag i i p rzek o n an ia  : że jak
zbliźanie,się  do te y  p raw d y  i s łuchan ie  jey g ło­
su  p rzynosi szczęście ; tak  p rzec iw ne  postęp -



k i , p rzeciw ne zupełn ie  sp raw ują  skutki. Pp., 
mimo nałogow e pocliwały czasów daw nych , 
k a id y  jednakże , komu h is to rya  dziejów ludz­
kich nie jest obcą , zgodzi się na  to  , źe społe­
czności chrześcijańskie n ierów nie  większey 
liczbie osób są dogodne i p rz y ja z n e , a  niżeli 
były  społeczności, s taroży tnych  p o g a n ,  lub są 
dzisieyszych niechrześcijańskich narodów ': a  
ca łey  różnicy spraw cą jest p raw da  objaw iona, 
tojest miłość bliźniego powszechna i żadnego 
pie  dozwalająca wyłączenia. W szyscy ch rze­
ścijanie te praw dę w y zn a ją ;  ale nie wszyscy 
bynaym rńęy praw idłam i jey rządzą  się , og ra ­
niczając je w  postępow aniu  podług okoliczno­
ści i panujących m uiemąń. W sze lk ie  zaś ogra­
niczanie s tosunku tych p ra w id e ł ,  lub  co do 
m ieysca lub co do osób , mogąc bydż dogo- 
dnem  dla tych co takow e czynią  og rau i-  
n icz ą n ie ,  musi spraw ow ać dla reszty ludzi 
uszczerbek , a tern sam em  wszystkich oddala 
od p raw dz iw ego  celu doskonałości. Z tego 
stanowiska poglądając na b ratersk ie  zw iązki 
t a k  zwanych wolnych  m u la rz ó w , n ie m o ż n a  
im  p rzyznaw ać  takich zalet, jakie au to r  Teoryi 
dzia łań  za n iew ątp liw e podaje. D alecy jeste­
śm y od uw ażan ia  tych  związków w  tnkiein u ro ­
jeniu , w  jakiem  je w ystaw ia  w  znajom em  dzie­
le Bariuel (B a ru e l) , albo polski t łum acz czyli 
prze tw orzycie!  tego dzieła  (wydanego pod ty ­
tu łem  H is to ry i  (a) w  W arszaw ie  ro k u  1812); 
a lbow iem  samo ich u trzym yw an ie  się w  k ra­

ta) H istorya  ta B ar iu elow sk a  po polsku  , zdaje się  l>ydź pi« 
sana p rzez  teg o  sam ego k t 'r y  \y  r. 1792 w y d a ł d z ie ło
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Jach ośw ieconych pod w iedzą  i opieką p rze ­
kornych  rządów  n iew ą tp liw y m  jest dow odem  
iż  są n iew inne  i n ie  szkodliw e : ale z d ru g iey  
s tro n y  przyznaw ać im  posiadanie jakichś w a­
żnych  p raw d  i w iadom ości od innych  ludzi n ie ­
znanych  , i w m aw iać im  dz ia łan ia  zm ierzające 
do doskonalen ia ro d u  ludzkiego, jest to  także u -  
yojeniem  im aginacyi p rzedstaw njącey  w ie lk ie- 
m i i n iezm iern ie  w ażnem i te  p rzedm io ty , k tó re  
w  istocie są m ałe  i obojętne z siebie. R ów nie  tu  
n ie  p rzyzw oitem i są zby tn ie  p rzygany  jako i 
pochw ały  : bo jak w szelkie czynności ludzkie , 
ta k  i z a tru d n ie n ia  w olnych  m u la rz ó w , m a­
ją  bez w ą tp ien ia  swoje za le ty  i w a d y ; lecz 
an i całkow icie szkodliw e an i ze w szech m ia r 
doskonałe , zapew ne nłe są. P rzec iw n e  tem u  
u trzy m y w an ie  jest n ie po trzebnym  zapędem , 
i  słusznie nazyw ać się m oże przesądem  i fa­
na tyzm em  , p rzec iw  k tó rym  a u to r  Teoryi dzia ■ 
ła ń  pow stając , przez m istyczne swoje ro zu ­
m ow an ie  , sam  głęboko w  nich  ponu rzonym  
bydź się w ydaje. O dw oływ an ia  się zaś jego 
do h is to ry i na  jaką ufność zasługa ją , m ożna 
b rać m iarę  i z tego  tw ierd zen ia ,w  k ló rem  z nay-

o ry g in a ln e  p o d ty tu łe m : Python. L ipsko-yąrszatfs/ci 
Djabel. W  obudw ćch  jeden s ty l , jednostayna n iepo- 
p raw n o ść  języka aź do w ykraczan ia  p rzec iw  n a j p ro st­
szym  gram m atycznym . regułom  , b ez  czego w ątp im  aże ­
b y  można pisać do przekonania  i  do uauki , zwłaszcza 
k ied y  zapuast łagodnego ośw iecan ia  używaj;; się w y ­
rażen ia  łające albo, n ie g rzeczne K czego w; tych  d z ie ­
łach jest dosyć w icie . D yktow ała  je b ezw ątp ien ia  po­
bożna żarliw ość ; ale ta  n iezależy  na zapam iętałem  i 
n ieokrzesanćm  gadaciw je  , k tó re  zam iast b udow an ia , 
pd p raw d ziw ey  pobożności odstręcza.
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yvięk sza pewnością m ó w i , żę w  państw ie ros-* 
syyskiem jedno jest tylko re l ig i jn e  w yzpan ie  
i jeden język.fA gdy każdy człowiek oświecony, 
osobliwie zaś wszelkiego rodzaju  pisarz nie m o­
że obchodzić się pow ierzchow ną znajomością 
h i s to r y i ; tedy  naygruntow nieyszego jey zna­
n ia  w ym agać należy po tych , co m oralne  tw o ­
rzą  teo rye  : w h isto ry i  albowiem  nay p ew n iey -  
s/.e znąydować można źródło zasad i doświad­
czonych p raw ide ł  postępow ania  i działań ludz­
kich. H is to rya  zdaje się prześw iadczeń , że 
n ie  m am y po trzeby  szukania w  moralności 
p raw d  n o w y c h ;  ale nad tem by filozofowie 
naybaydziey pracow ać pow inn i , aby  p raw d a  
powszechney miłości bliźniego , w swojey p ro ­
stocie i jasności była jak nayw ięcey  rozsze­
rza n ą  i tak  w ra ż an ą  vy p rzekonanie  i serca 
ł u d z i , ażeby się jey p raw id łam i rządząc  w e  
wszęlkiem postępow aniu , widzieli w  tern swóy 
w ła sn y  osobisty pożytek. G dyby  m ożna było 
obiecyw ać , iż k iedykolw iek wszystkie  człon­
ki w ielkiey  społeczności rodu  ludzkiego , m i­
łość bliźniego za praw id ło  postępków przy j mą 
i  zachow ają ; w  ten  czas byłoby n ayzbaw ień -  
nieysze oświecenie p o w sz e c h n e , w  ten  czas 
m usia łyby  ustać w oyny i niszczące klęski. Ale 
h is to rya  i znajomość podległey nam iętnościom  
n a tu ry  ludzkiey , nie pozwalają byn ay m n iey  
spodziewać się kiedykolwiek uiszczenia tak iey  
w  um ysłach  odm iany : i jak w  świecie fizy­
cznym  nieustają straszliwe fenom ena , jakie- 
m i są w ybuchn ien ia  w u lk a n ó w ,  trzęsienia  i 
zapadanie  z iem i,  w ylew y w ó d ,  niszczące bu­
rze. , p i o r u n y , i t. d.; tak  w  moralny m i poli-
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tycznym  zawsze nieuchronnem i zostaną w oyny 
i  innego rodzaju k lę sk i, w  których ludzie 
działają niejako mim ow olnie jakby narzędzia 
własnego zniszczenia , dosyć szczęśliwi jeżeli 
mocą rozum u potrafią te  u trap ien ia zm niey- 
szać i znośnieyszemi dla siebie czynić. Jakoż 
w  m iarę postępu oświecenia to  się uiszcza. Bo 
jakożkolwiek w  czasach nowszych zgubne by­
w ały  niezgody i zaburzenia o k ro p n e ; zawsze 
ich srogość i niszczące klęski daleko pokażą się 
łagodnieysze i rzadsze od tych,jakich nam  obraz 
dawnieysza zachowała h is to ry a , albo jakich 
staw ią przykłady narody nie chrześcijańskie, 
lub  w ięcey jeszcze, ludy niezobyczajone. Im 
w ięcey się pomnażać i upowszechniać będą 
n au k i; tym  w ięcey będzie ludzi doświadcza­
jących w  życiu przyjem ności : ale , żeby mieli 
bydź i wszyscy i wszędzie i zaw sze, zupełnie 
szczęśliwi i doskonali, tego szukanie jest zawo- 
dnern a oczekiwanie nadaręm nćm  : bo jak spra­
w iedliw ie au to r Teoryi jestestw organicznych 
w  przytoczonym  w yżey punkcie powiada : 
„  niepodobna jest przekształcić i odmienić czło- 
?, w ieka , k tóry takim , jakim je s t , jakim z rąk  
„  swego stw órcy w yszed ł, zawsze bydź musi. “ 

Ale wracając się do dzieła Teoryi działań  
ludzkich , wyznać p o trze b a , że w nie'm w y­
kazują się nie pospolity au to ra  ta len t pisarski 
połączony z popraw nością języka (wyjąwszy 
kilka pow tarzających się ciągle błędów gram - 
m atykalnych i zaw iłey interpunkcyij; lecz ro - 
dzay przedm iotu metafizyczny w  subtelnem  
yyykładaniu tak jest częstokroć u w ik łan y , iż 
Yfielkieyby potrzeba cierpliw ości i natężenia
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u w a g i , aby  ciąg jego rozum ow ania  ob jąć , 
rozróżnić  i przekonać się , co w  zapowiedzia- 
nem  odkryciu  p raw d  , jest rzeczyw istego , a  
co do filozofskich należy zestarzałych przy­
w idzeń  i rozżarzoney  imaginacyi m arzeń .

Sena tor  krakow ski P a n  Z a r z e c k i  pracuje  
nad I i is lo ryą  miasta K rak o w a , a n im  ją w  ca-  
łey  zupełności u k o ń c z y , przedsięw ziął ty m -  
czasowie udzielić powszechności k ró tką  w ia ­
domość o hand lu  tegoż m iasta  ; k tórą  ogłaszać 
m a  częściami m iesięcznie aż do u k o ń c z e n ia ,  
ograniczając śię tem i dow odam i jakie m iey -  
scowe pisma dochowały. Część p ierw sza  w ia ­
domości tym czasow ey wryszła w  m iesiącu p rze­
szłym m arcu  w  W arszaw ie  bez w y ra ż en ia  ro ­
ku i m ieysca d ruku , pod ty tu łem  : W iadomość o 
handlu m iasta Krakowa  s tron. 16 in  8. W  niey po 
występie ogólnym , nam ieniająć  a u to r  o n a d a ­
n iu  tem u  m iastu  w roku  1 2 5 7  p raw a  m agde­
burskiego pi zez Bolesławca wstydliwego , m ó­
w i  o wystawnemu przez niego w spaniałey bu ­
dow li do tąd  na uży tek  kupiectwra s łu ż ą c e y , 
a  stąd w n o s i , że u p rzedn io  już przed tą  epoką 
byli wr tern mieście n ie ty lko  kupcy ale i fa­
b rykanci s u k n a , co w yrdźn iey  objaśnia p rz y -  
Wiley K a z im ie rz a  W .  pod r. i358  m ów iący  o 
postrzygalniacli sukiennych z d a w n a  tam  bę­
dących. Daley wym ieniając  p rzyw ile je  i na­
dan ia  , tak  x iążą t  i k ró lów  w ła s n y c h ,  jako 
też  i postronnych  , oraz rozm aite  u m o w y  , 
Wszystkie z w ieku cz ternastego  , tak  na prawo  
skladu  (Depositorium  , jus stapulae) jakoteż 
n a w olne p row adzen ie  h an d lu  służące , wspo-



in in a  to w a ry  k tó rem i hand low ano  , jako to  • 
śledzie i inne  ry b y  , sol w ieli k ą , m iedź i 
kam eiar. A przyw ilejów  i um ów  wnosi o ro z ­
ległości hand lu  i o bogac tw ach , któr~  gdy sie 
sta ły  pow odem  do zb y tk ó w , w  ten  c /, s K a ­
zim ierz  W . na prozbę przed uieyszych m ie ­
szczan postanow ił (Lex su m p tu aria  a. i35fi.) 
„ a ż e b y  na w eselach m ieszkańców  i obyw ate li 
„  k rakow skich  nie w iecey  staw iano mis jak  5o 
„ a  do każdey  m isy n ie  w ię c e j  ludzi jak 3- 

aby tre fn is iow  (ioculatores) n ie było w iecey 
„  jak 8 ; zaślubiona idąc do kąpieli do kościo- 
„  ła  na  w yw ód lub  na ch rzest z dziecięciem  nie 
„ w ię c e y  w  assystencyi brać m ogła osób jak
”  i20/ / '  T ~  H is t0 r-ya talc s tarodaw nego  m iasta  
jak  K r a k ó w , k tó ry  podług pospolitego ro zu ­
m ien ia  k ry ty k ó w  , już a iexandryysk iem u  geo- 
g ia  ow i w  drug im  w ieku  ch rześc ijaństw a pod 
lin ien iem  Karrodunon był w iadom y , k tó ry  był 
d ługo św ie tną  stolicą znakom itych  m on arch ó w  
i środkiem  zbiegania  się sp raw  n a jw a ż n ie j ­
szych , p rzem ysłu  i ośw iecenia rozleg łych  k ra ­
jów  ; m e  m oże bydż m ałey  objętości i m ałego 
znaczenia dziełem  o k tó rem  z cząstkow o ogło­
sz o n e j k ró tk ie j  w iadom ości sądzić jeszcze n ie  
m ożna. Ale gdy z m rpom knionych dokum en­
tó w  , obfitość ich  dość znaczna w  a rch iw ach  
m ieysk ich  p rzew idyw ać się daje ; p rze to  z u ło ­
żonego z nich zupełnego dzie ła  n iepospo litych  
korzyści dla ro zw idn ien ia  ógólney h iś to ry i k ra ­
jo w e j  spodziew ać się należy , jak  tego  już m a- 
Jn'> P oc^gający  p rzyk ład  z podobnego ro d za ­
ju uczonych prac dw óch professorów  k rakow ­
skich , je d n e j Józefa  SotTYKOwiczA o S tan i?
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akademii krakowskiey, a drugiey Jerzego 
muela B a n d t k i e  H istorya  drukarń krakowskich* 
W  całkow itey historyi miasta Krakowa znay- 
dzie się zapew ne w yłuszczenie okoliczności 
i  ustanowień , przez które to m iasto wzrasta­
ło lub upadało w  lu d n ości, przem yśle i do­
statkach, z w yszczególnieniem  ile  można tych  
przedm iotów i z objaśnieniem różnoczasowych  
m niem ań i  zw yczajów , przez co ła tw iey  da 
się pojąć i to , jakim sposobem pom ieniona K a­
zim ierza W . ustawa zapobiegała zbytkom na 
godach w eselnych  przez ograniczanie ilości 
mis, a osobliw ie ilości osób do tych m is przy­
siadających. N iem ałem  także do wydosko­
nalenia historyi krajoWey byłoby w sparciem , 
gdyby w ażnieysze przynam niey dokumenta 
KrakoAva w  calem  swojem  brzm ieniu były  w y­
dane , a jeśliby się to w ykonało  z krytyką i  
objaśnieniem  h iśtoryczn em ; tedy dzieło ta­
kie w ięceyby jeszcze uźytecznem  się stało, n i­
żeli jest Zbiór praw  i p rzyw ile jów  W ilna  przez 
Zacney pamięci m ęża P io tra  D u b ió s k ie g o  bur­
mistrza, r. 1788 ogłoszony, zwłaszcza źć ar-  
chivum miasta W iln a  przez okoliczności w  o-̂  
Wym zbiorze Avytknięte w  nayw ażńieyszey
części uległo stracie, czego nie doznał Krdkotv.
----------------------  _  . a — _____ _______

N E K R O L O G .

Anclrzey M a t u s e w i c z  filozofii, medycyny i 
chirurgii dok-lor, niegdyś uczeń a następnie pro­
fessor uniwersytetu wileńskiego umarł dnia 6 te­
raźniejszego kwietnia mając lat 56. Z piśmien­
nych jego robot drukowane są: 0  zapaleniu
lita n ia  Croup po  angielsku z wane m , w Dzienni­
ku wileńskim w Tomie II. r. i 8o5 ; 2. P o c z ą tk i  
nauki pólozniczey .lana Jakoba Plencka z potrze-
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b n cm i o d m ia n a m i i  d o d a tk a m i z  ję z y k a  ła c iń ­
sk ieg o  p rze ło żo n e , ł k  ilno . 1806. in  800.

T e g o ż  u n iw ersy te tu  p ro fesso r filozofii J a n  H e n ­
ry k  A b ic i i t  litnarf w ty in ie m ie s ią c u  d. 16 m aj4c la t 
54 . P arn i ęc tego uczonego  i g łęb o k o  m y ś l ą c e g o  fi­
lozofa zachow ają w ydane p rzez  niego dzieła n as tę ­
p n e :  4, p h ys io lo g . A n th ro p o lo g ic . K r  Lang en. 4801. 
in  8vo . — 2, d. L e h r e  v. B elohn . u. S lr a fe .  2 B d e .  
E r la n g e n , 4 jg 6 - j .  in  800 .—  J, o. den  A  u l zen  u . der  
E in r ic h l .  eines logiach. C o lleg iu m s. L e ip z ig . 11 go. 
in  8vo. —  4, S y s te m  der E lem en ta rp iu lo so p n ie . 
E r la n g e n . tygS . in  800 . —  5, E n c y k lo p e d ie  d. P h i­
losophic . F r a n k f .  180-1. in  8po . — 6. JJerm ia s. E r ­
la n g en . 1 y  1)4. in  8vo . —  y , A n le i t .  u. M a te r ia l  z  u  
e in em  log isch . p ra c t. I n s t i tu t .  E r la n g e n , 4 yg o .' in  
8 vo . —  8, p h i  los. J o u rn a l. 3  B de. E r l .  4yg4-5. in  
8 vo . —  (), K r i t ik .  der spekuLativen V  e rn u n ft. 2 1'h. 
4399  -801. in  8vo. —  10, verbesserte  E o g ik .  F lir t  h. 
180a. in  8 vo . —  11, neues p h ilo s . M a g a z in .  2 B de. 
L e ip z ig .  iy S g -g i .  in  8vo. T o  dzieło  w ydaw ał 
w spó ln ie  z k .k r . B o rn e m ;—-< s , F ersu ch  e iner M e -  
ła p h y s ik  des F e rg n iig e n s . I g i p z i g .  i - jS g . in S .«— 
*3 , k r ilisc h e  B r ie f  e iiber d. Jubglichkeit e iner w a -  
h ren  m o ra l, theol. R ech ts leh re . 'NiirnSerg. iy g 3  tn  
8 v o .-— 14, N a lu r r e c h t. B ayreu th : 4 y g 2 .in .8 v o . —  
45, F la tu r . u. F o lke rrech t. Bayreu1.li. 4y g 5 . in  8. — 
46\ P h ilo so p h ie d . E rk e n n tn isse . B a y re u th . iy g 4 . in  
8vo. —  4y, de p h ilo so p h ia  K a n tia n a . E r la n g . 4y 88 . 
i n  8vo. — 48, P h ilo so p h ic  der S i t te n .  E e ip z .  4yg8. 
in  8vo . —  ig , de ra tio n is  in  th e o lo g ia  v i  a tq u e  v ir -  
łu te  specim . p h ilo s . L ip s .  4ygo . in  8vo . —  20, rl ' u -  
g en d leh re . E e ip z . 4ygo . in  8 v o ..—  2 4 , H  illen sg e  - 
sch ich te . F r a n k f .  t y 88. in  8 v o .—~ 22, l n i t i a  p h i lo -  
'sophiae p r o p r ie  sic  d ic tae . L ib e r .  1. P sych o lo g ia e  
p a r te m  p r im a m  co n tinens. F iln a e . i 8 i 4 . in  8vo. 
—  O p ró cz  tego od akadem ii b e rliń sk iey  o trz y m a ł n a ­
g ro d ę  za rozw iązan ie  zadania: J a k i  p o s tę p e k  z r o b i­
ła  m e ta fizyka  o d  Jueybnicd do LVolJa. W  iele ta k ie  
ro b o t zostaw ił w  ręk o p ism ach .


